
Jutro odbędzie się na terenie dawnego obozu w O-
śwtęcimiu wielka manifestacja ludności, związana z

Tygodniem Międzynarodowej Solidarności Bojowni­
ków Ruchu Oporu i Miesiącem Pamięci.

Fot. — Adam Bujali

Transportowcy
i Drogowcy

województwa krakowskiego!
Z okazji Dnia Transpprtowca i Drogowca Prezydium Wo­

jewódzkiej Rady Narodowej w Krakowie przesyła Wam
serdeczne pozdrowienia oraz życzenia jak najlepszych wy­
ników w pracy przy budowie dróg i mostów, poprawie sieci
dróg oraz w usprawnieniu przewozów w województwie
krakowskim.

Od wyników Waszej pracy zależy w dużej mierze rozwój
gospodarczy ziemi krakowskiej, podniesienie dobrobytu
i stworzenie lepszych warunków życia naszego społeczeń­
stwa. Dobre drogi i sprawny, transport to jeden z podsta­
wowych elementów rozwoju naszego szybko rozwijającego
się przemysłu i rolnictwa.

Dotychczasowe osiągnięcia drogownictwa i transportu
w wyniku Waszej codziennej i trudnej pracy są wysoko
oceniane przez całe społeczeństwo ziemi krakowskiej.

Prązydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Krakowie
składa za Waszą pracę wszystkim transportowcom, drogow­
com, skalnikom, budowniczym sprzętu drogowego i perso­
nelowi placówek naukowo-badawczych gorące podzięko­
wania. W dniu Waszego święta życzymy Wam i Waszym
Rodzinom dużo szczęścia w życiu osobistym i jak najlep­
szych wyników w pracy zawodowej.

PREZYDIUM

WOJEWÓDZKIEJ RADY NARODOWEJ
W KRAKOWIE

Wzdłuż tej szosy, pro­
wadzącej do osiedla Playa
Giron w 1961 roku rozwi­
nęły się walki z najemni­
kami amerykańskimi, któ­
rzy wtargnęli na Kubę.
Dziś jest to teren parku

narodowego.

Dzisiaj w Krakowie
*0

Premiera filmu O
Uroczysta akademia w Moskwie z okazji 96 rocznicy urodzin W. Lenina

„Lenin w Polsce" .4 ii•fi:' >
”
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(Inf. wł.) Od dawna już

w krakowskim plenerze
pojawiły się ekipy filmo­
we, budzące — jak to się
zawsze dzieje — pow­
szechne zainteresowanie.
Zainteresowanie było tym
większe, że ekipa filmowa
posługiwała się dwujęzycz­
ną mową, a na planie po­
jawiała się postać, której
charakterystyczną sylwetkę
zna niemal każde dziecko
w Polsce. Dziś film o Le­
ninie jest już dziełem skoń­
czonym, a wprowadzenie
jego na ekrany budzi nie-

mniejsze zainteresowanie
niż praca ekip filmowych
Jest to bowiem zupełnie
inny film niż wszystkie
dotychczasowe wersje
ekranowe ukazujące po­
stać twórcy Kraju Rad —

przede wszystkim jako
działacza — rewolucjoni­
sty.

„Lenin w Polsce” to film
o Leninie — myślicielu i
dotyczy jednego tylko epi­
zodu jego życia. Zaczyna
się od momentu aresztowa­
nia Lenina przez władze
austriackie, przechodzi

przez 8-dniowy pobyt w

więzieniu i kończy się od­
jazdem Lenina do Szwaj­
carii. W filmie tym nie
chodzi jednakże o stronę
wyłącznie fabularną, lecz o

filozoficzną wymowę. Po­
byt Lenina w więzieniu
zbiega się z wybuchem I

wojny światowej. Jego
myśli krążą wokół wszyst­
kich najważniejszych
spraw politycznych: pro­
blemów wojny i pokoju,
wolności i sytuacji klasy

•••
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Leninizm stał się sztandarem

CZŁOWIEK W KOSMOSIE
Pod takim tytułem otwarta zostanie w tych
Sztokholmie radziecka wysta wa kosmonautyczna.
idjęclui model kabiny, w jakiej podróżowała

Tierieszko wa. CAF

dniach w

Na

Walentyna
— Pressens

Lot stacji automatycznej
„Łuna-10”

MOSKWA (FAT*) Agencja TASS
donosi, że pierwszy sztuczny sa­
telita Księżyca — „Łuna-10” — w

dniu 22 kwietnia o godz. 11 min.
20 czasu moskiewskiego zakończył
ISO okrążenie Księżyca 1 przebył
trasę długości przeszło 2 min ki­
lometrów.

O godz. 12 min. 5 dla uczczenia
,1 rocznicy urodzin W. Lenina a

pokładu „Łuny-10”
ponownie dźwięki hymnu partyj­
nego — „Międzynarodówki”.

Dotychczas przeprowadzono M
seanse łączności radiowej ze sta­
cją automatyczną „Łuna-10”.
Wszystkie urządzenia sztucznego
satelity Księżyca 1 cala aparatura
zainstalowana na jego pokładzie
pracują normalnie. „Łuna-10” wy­
konuje nadal program badań
przestrzeni wokółksiężycowej.

Akt oskarżenia

przeciwko sprawcom
zagubienia „kobaltu 60”

LUBLIN (PAP) W piątek Pro­
kuratura Wojewódzka w

przekazała do sądu akt
nla przeciwko osobom

zagubienia pojemnika ze

promieniotwórczym „i
Jak już informowaliśmy, pojem­
nik razem z kobaltem, należący
do Przedsiębiorstwa Poszukiwań
Geofizycznych w Warszawie, za­
gubiony został w czasie przewo­
żenia go przez ekipę tego przed­
siębiorstwa, pracującą na terenie
Lubelszczyzny.

zabrzmialy

Lublinie
oskarże-
wlnnym
źródłem

.kobalt 60”.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Zakładach Chemicznych Oświęcim

wybrano nowe

władze partyjne

Dyrygent...
Fot. Andrzej, Turcżańskl

W stan oskarżenia postawieni
zostali: inspektor ochrony radio­
logicznej — Stefan Duczyński,
technik-mechanik Edward Barda-

dyn oraz starszy operator — Zdzi-
tław Chwedczuk.

W związku z tą sprawą warto

terenie całego
kontrolę przy

rodzaju ładun-

zaznaczyć, że na

kraju" zaostrzono

przewozie tego
ków.

Murville

Rumunię
i Bułgarię

ARYŻ (PAP) Agencja France
Fresse podała oficjaln e do wia­
domości, że minister spraw za­
granicznych Francji, Cofave de
Murville
Rumunii
kwietnia
od28do

Couve ds
odwiedzi

(Inf. wł.) W jednym z największych obiektów prze­
mysłowych naszego województwa — kombinacie che­
micznym w Oświęcimiu odbyła się Konferencja Spra­
wozdawczo-V?yborcza Komitetu Zakładowego PZPR.
Jej celem była ocena działalności organizacji w mi­
nionej kadencji, wytyczenie zadań na najbliższe
lata, wybór nowego Komitetu Zakładowgeo oraz wy­
bór delegatów na Konferencję Powiatową PZPR
w Oświęcimiu.

Oprócz 130 przedstawicieli zakładowej organizacji
partyjnej Zakładów Chemicznych Oświęcim, która pod
względem liczebności zajmuje w Krakowskiem dru­
gie miejsce — w konferencji uczestniczyli również
zastępca przewodniczącego Centralnej Komisji Rewi­
zyjnej PZPR — M. Czerwiński, sekretarz KW — Je­
rzy Pękala, kierownik Wydziału Organizacyjnego KW
Zdzisław KitlińskI oraz sekretarze oświęcimskiego
KP — Jerzy Krawczyk i Ryszard Skopek.

W ub. roku kombinat chemiczny w Oświęcimiu za­
notował na swym koncie sporo osiągnięć. Dowodem
tego jest wypracowany przez załogę zysk bilansowy
w wysokości blisko 377 min zł. W wielu dziedzinach
znacznie przekroczono plany. M. in. w produkcji me­
tanolu, polistyrenu, fenolu, kauczuku i lateksu.

Niemała w tym zasługa liczącej 1321 członków
i kandydatów organizacji partyjnej ZChO. Znalazło to
odbicie zarówno w referacie 1 sekretarza KZ Alojze­
go Wasyla jak i obszernej dyskusji, w której zabie­
rało głos kilkunastu delegatów.

W czasie konferencji wystąpił również sekretarz
KW J. Pękala. Pozytywnie oceniając dorobek zakłado­
wej organizacji, m. in. w realizacji uchwał IV i V
Plenum KC, zwrócił on równocześnie uwagę na ko­
nieczność dalszego wzmożenia przez nią pracy jdeo-
wo-wychowawczej.

Ten sam temat podjął też I sekretarz KP w Oświę­
cimiu Jerzy Krawczyk przypominając o ogromnych
przemianach społecznych, które w tym powiecie spo­
wodował powojenny rozwój przemysłu, a szczególnie
budowa ZChO. Wystarczy wspomnieć, iż zakłady te

dostarczają środków do życia blisko połowie miesz­
kańców pow. oświęcimskiego. (Do tych spraw wróci­
my zresztą jeszczę w oddzielnej publikacji.)

W drugiej części obrad konferencja dokonała wy­
boru 23-osobowego Komitetu Zakładowego PZPR,
b-osobowej Komisji Rewizyjnej i 44 delegatów na

Konferencję Powiatową PZPR. Nowy Komitet Za­
kładowy wyłonił następnie ze swego grona 9-osobową
Egzekutywę, która powierzyła funkcję I sekretarza

ponownie — Alojzemu Wasylowi, (en)

MOSKWA (PAP)
W Kremlowskim Pałacu Zjazdów odbyła się 22 bm. uro­

czysta akademia z okazji 96 rocznicy urodzin Włodzimierza
Lenina. W prezydium zajęli miejsca Leonid Breżniew, Ale-
ksiej Kosygin, Nikołaj Podgórny 1 Inni przywódcy partii
oraz starzy komuniści, którzy współpracowali z Leninem.
Referat wygłosił Nikołaj Jegoryczew.

Podkreślił on, że jedynie
przez umocnienie zwartości i
jedności sił rewolucyjnych
można sparaliżować działania
agresywnych kół imperiali­
stycznych.

Nauka Lenina stała się dziś
sztandarem całej postępowej
ludzkości — oświadczył N.
Jegoryczew. Zaznaczył on, że
leninowskie podejście do roz­
strzygania problemów budow­
nictwa komunistycznego było
najbardziej charakterystyczną
cechą XXIII Zjazdu KPZR.
Lenin podkreślił, że pomyślna
budowa nowego społeczeń­
stwa zależy przede wszystkim
od ustalenia prawidłowej po­
lityki gospodarczej. Sednem
przeprowadzanej obecnie w

ZSRR reformy gospodarczej
jest organiczne połączenie
planowania państwowego z

rozszerzeniem inicjatywy i
praw przedsiębiorstw.

Cechuje ją właściwe połączenie
bodźców materialnych 1 moral­
nych, rozwój współzawodnictwa i

inicjatywa mas pracujących. Le­
ninowski kurz w gospodarczej po­
lityce partii wywiera przemożny
wpływ na produkcję i zaczyna
dawać Tezultaty. Np. w ubiegłym
roku, mimo suszy, udało się wy­
produkować więcej artykułów

rolnych niż w jakimkolwiek in­
nym roku.

Partia musi jednak często wal­
czyć przeciwko zakorzenionym
szkodliwym metodom i nawykom.
Metody administrowania, zarzą­
dzania przy pomocy okólników
itp. nie zostały jeszcze całkowi­
cie wykorzenione.

Mówca podkreśli!, źe rola i au­
torytet organizacji partyjnych są
nierozerwalnie związane z konse­
kwentnym wcieleniem w życie za­
sad kolegialnego kierownictwa.

Partia wymaga od komunistów,
aby się odnosili z wnikliwą uwa­
gą do opinii i postulatów mas,
aby nie unikali trudnych proble­
mów i aby w sposób umiejętny
prostowali niesłuszne poglądy.

N. jegoryczew podkreślił, źe
XXIII Zjazd nastawił partię na

wzmożenie walki przeciwko ideo­
logii burżuazyjnej 1 przeciwko
antykomunizmowi. Nie do nas

marksistów-leninowców należy
zajmowanie pozycji obronnych —

stwierdził mówca.
Wskazując, że zasadniczy kie­

runek radzieckiej polityki zagra­
nicznej nie ulega zmianom, mów­
ca podkreślił, że ZSRR występuje
konsekwentnie przeciwko siłom
reakcji 1 wojny. Należy położyć
kres agresji USA, zaprzestać bom­
bardowań DRW, wycofać z Wiet-
namu południowego wojska ame­
rykańskie, dać możność narodowi
wietnamskiemu dceydowania o

swoich aprawach — oto nleugięy
stanowisko KPZR. Takie jest
również stanowisko wszystkich
bratnich partii.

Jegoryczew stwierdził, że reak­
cja światowa x imperializmem
USA na czelo organizuje spiski
antyludowe i przewroty, zachęca
do wzmagania rewizjonizmu i mi-

litaryzmu w NRF, która coraz

bardziej przekształca się w nie­
bezpieczne ognisko wojny. Wy­
maga to stałej czujności. Partia
1 naród radziecki umacniają po­
tęgę obronną swej ojczyzny.

XXIII Zjazd KPZR zaapelował
o uczynienie wszystkiego w celu
zespolenia sił rewolucyjnych.
„Nasi nieprzyjaciele, którzy li­
czyli na zaostrzenie polemiki, na

rozłam w ruchu komunistycznym,
nie ukrywają teraz swego rozcza­
rowania.

Zespolenie komunistów na za­
sadzie marksizmu-leninizmu, na

zasadzie uchwał narad moskiew­
skich z 1957 i 1960 r. to pryncy­
pialne stanowisko naszej leninow­
skiej partii.

Konsekwentna realizacja i roz.

wój kierunku nadanego przez XX
i XXII Zjazdy KPZR, zarówno w

sprawach wewnętrznych, jak i

międzynarodowych przynosi
wspaniałe owoce. XXIII Zjazd
potwierdził niezmienne dążenie
KPZR do umacniania braterskiej
solidarności x partiami komuni­
stycznymi i robotniczymi. Zwar­
tość ideowo-polityczna komuni­
stów całego świata zakłada nie­
przejednaną walkę marksistów-
leninowców przeciwko rewizjonlz-
mowl prawicowemu i lewicowe­
mu, przeciwko wypaczeniu leni­
nowskich zasad strategii i takty­
ki”.

złoży wizytę oficjalną w

wdniachod25do27
i w Bułgarii w dniach
30 kwietnia.

W

WIETNAM
POŁUDNIOWY

Żołnierz a-

merykański z

psem patrolu­
je okolice Chu
Lai w poszu­
kiwaniu ukry­
tych stanowisk

partyzanckich.
CAF — Keystone

Od kosmosu do kultury

Laureaci Nagród
Leninowskich
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WARSZAWA (PAP) Cd kilku

miesięcy w wielu dużych mia­
stach nie ma kłopotów z cytry­
nami. Tegoroczny pla.i przewidu­
je, że import cytryn bodzie c|wu-
krotnie większy od zeszłorocznego.
Jeśli więc w ub. roku wydatki
na ten cel wynosiły blisko 18 min
zł dewiz,, to w br. będą onej od­
powiednio wyższe.

Mimo zwiększenia importu, do­
stawy nie wystarczają, niestety,
na obdzielenie mniejszych miast.

Otrzymują one cytryny głównie
w. okresach przedświątecznych.

MHW szacuje, że dla pełnego
zaopatrzenia potrzebne byłyby
dostawy cytryn wyższe o ok. 30

Proc, niż planowany tegoroczny
Import.

dostawy cytry^
wystarczające?

(OD STAŁEGO KORESPONDENTA AR W MOSKWIE)
Tematem dnia w Moskwie jest ogłoszona 22 kwietnia lista laureatów

Nagród Leninowskich za najwybitniejsze osiągnięcia w dziedzinie nauki,
techniki, kultury i sztuki.

W porównaniu z rokiem ubiegłym, w dziedzinie nauki przyznano
o dwie nagrody mniej, a w dziedzinie techniki — o cztery więcej. Po­
nadto po raz pierwszy podano oficjalnie do wiadomości o nagrodzeniu
dwu zespołów uczonych, pracujących w dziedzinie kosmonautyki. Jeden
z tych zespołów zajmuje się konstruowaniem statków kosmicznych (na­
grodę przyznano, za zbudowanie pojazdów „Woschod-l" i „Woschod-2”);
drugi tworzy automatyczne stacje międzyplanetarne (nagrodę otrzymał
za laboratoria księżycowe „Łuna-9” i „Łuna-10”).

W tym roku wśród wyróżnionych Nagrodą Leninowską naukowców
znaleźli się wyłącznie przedstawiciele nauk matematyczno-fizycznych
i przyrodniczych. Na pierwszym miejscu figuruje zespół, któremu przy­
znano nagrodę za opracowanie teorii stopów nadprzewodnikowych
i właściwości nadprzewodników w silnych polach magnetycznych. Dzien­
nikarze akredytowani w Moskwie spotkali się w dniu ogłoszenia listy
laureatów z kierownikiem tego zespołu, członkiem-korespondentem Aka­
demii Nauk ZSRR i kierownikiem Wydziału Instytutu Fizyki Teoretycz­
nej Akademii Nauk ZSRR, Aleksiejem Abrikosowem. Uderzył nas jego
młody wiek. Prof. Abrikosow ma zaledwie 37 lat, co przy piastowanych
przez niego funkcjach i godnościach budzić musi zdumienie.

Przez sito eliminacji nie przeszła jedyna zgłoszona praca z zakresu
socjologii, ani też 6-tomowa „Historia filozofii”, przygotowana przez ze­
spół autorów, grupujących wiele wybitnych nazwisk. Nauki humanisty­
czne wyraźnie znalazły się w tyle za naukami ścisłymi.

W dziedzinie kultury i sztuki Nagrodę Leninowską otrzymało dwu
aktorów, dwu plastyków i jedna śpiewaczka.

Nie przyznano natomiast nagrody żadnemu dziełu z dziedziny litera­
tury. W związku z tym warto przypomnieć, że w czasie dyskusji nad
książkami, zgłoszonymi do nagród, padła ze strony „Litieraturnej Ga-
zięt.y” propozycja, aby nagrody w dziedzinie literatury przyznawane
były nie corocznie, ale co trzy lata. Taki tryb postępowania pozwoliłby
wyodrębnić utwory, które wytrzymały próbę czasu i zyskały trwałe
uznanie czytelników. Wówczas też przy wysuwaniu kandydatur nie by­
łoby przypadkowości. Praktyka dwu ostatnich lat dowiodła, źe podnie­
siony został istotny problem, czego dowodem — drugi już werdykt Ko­
mitetu Nagród Leninowskich, w którym nie znalazło się wyróżnienie
ani jednego utworu literackiego.

RYSZARD BADOWSKI

Około miliona karpi przed wpuszczeniem do' stawów go­
spodarstwa rybnego Peltz w okręgu Cottbus (NRD) otrzy­
mało zastrzyk antybiotyku przeciwko posocznicy — jednej
z najgroźniejszych chorób zakaźnych ryb. W ubiegłych la­
tach wskutek posocznicy ginęło 40 — 60 proc, karpi. Choro­
ba ta ma' gwałtowny przebieg wiosną, bezpośrednio po obsa­
dzeniu ryb w stawach. Atakuje ona głównie narybek, w

mniejszym stopniu również ryby starsze.
. CAF — ADN

(Inf. wł.) W dniu wczoraj­
szym wiceminister oświaty
M. Godlewski spotkał się z

ludnością Podegrodzia, wsi w

powiecie nowosądeckim sły­
nącej z wzorowych gospo­
darstw rolnych. Tamtejsza
młodzież systematycznie pod­
nosi swe kwalifikacje w

Szkole Przysposobienia Rol­
niczego, jednej z najcieka-
wiej prowadzonych placówek
tego typu w Polsce. Najcieka­
wiej — ze względu na bogaty
program szkolenia i dobrą or­
ganizację praktyk młodzieżo­
wych w PGR-ach.

Właśnie o tej organizacji
dyskutowali w sposób bardzo
rzeczowy i konkretny licznie
przybyli na spotkanie z wice­
ministrem absolwenci miej­
scowej szkoły. postulując
wprowadzenie wielu cieka­
wych usprawnień natury szko­
leniowej i programowej. Dys­
kutanci dużą uwagę zwrócili
na udział młodzieży rolniczej
w ochotniczych hufcach pra­
cy, które organizują dwutygo­
dniowe turnusy pracownicze

Spotkanie
wicemin. M. Godlewskiego

z rolnikami

Podegrodzia
w PGR-ach. Podkreślano też
konieczność bardziej racjo­
nalnego wykorzystywania o-

kresu praktyk i wprowadze­
nie do ich programu w stop­
niu większym niż do tej po­
ry praktycznego szkolenia
technicznego.

Przedstawiciele Kuratorium
Okręgu Szkolnego w Krako­
wie odwiedzili wczoraj rów­
nież wieś Dobrą w powiecie
limanowskim, na której tere­
nie działa SPR o profilu zbli­
żonym do szkoły w Podegro­
dziu i równie urozmaiconym
programie nauki. (leszj
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Prograni Zakończenie obrad
Komitetu

Wykonawczego RWPG
Od 25 kwietnia

do 1 maja 1966 r.

PONIEDZIAŁEK

Godz. 16.40: „Aktualności”; 16.3J:
Wiadomości. 17.00: „Poły 1 tajem­
nice siedmiu gwiazd” — film dla
dzieci. 17.15: „Rower” — dla mło­
dych widzów^ 17.35: Z cyklu: „7
milionów młodych” •— program
pt. „Czy nowy zawód”. — 17.55:
„Giełda reporterów” — trans, z

Poznania. 18.25: Kino Krótkich
Filmów. 18.55: Wszechnica IV:

program historyczny pt. „Praw- y
da a legenda”, przed kamerami |
prof. dr Konstanty Grzybowski — |

trans, z Krakowa. 19.20: Dobranoc. |
19.30: Dziennik Telewizyjny. 20.00: |

Teatr TV: „Montserrat” — sztuka |

Emanuela Hebles. 21.25: Na pół­
kach księgarskich. 21.35: Dzien­
nik, 21.45: XIII lekcja angielskie­
go — trans, z Łodzi.

WTOREK

Godz. 10.00: „Mordercy” — film
fab. prod. franc. 11.55: Program
dla szkól: jęz. polski (dla klas X)
St. Grochowiak „Ballada Ciesiel­
ska” z cyklu „Dzieje dramatu”.
16.10: „Aktualności” — magazyn
Informacyjny. 16.20: Politechnika
TV (kurs przygotowawczy): fi­
zyka (ciepło, równoważnik ciepła
1 pracy, zasady termodynamiki)
trans, z Gdańska. 16.55: Wiadomo­
ści. 17 .00: Kino Ptyś. 17.15: „Aso­
cjacje" — teleturniej. 17 .45: Za­
praszam na wtorek wieczór —

dla młodych widzów — z wizytą
U prof. J . Szabłowskiego — hi­
storyka sztuki 1 dyrektora Pań­
stwowych Zbiorów Sztuki na Wa­
welu — trans, z Krakowa. 18.15:

„Skrzyżowanie dróg”. — 18.35:

„Drobiazg 1002-gi” — trans, z

Katowic. — 19.00: Skazani na

zapomnienie — trans, z Wro­
cławia. 19.20: Dobranoc. 19.30:
Dziennik. 20.00: „Mordercy” — 8

film fab. prod. francuskiej, dozw. n

od 1. 16 (z Poznania). 21.45: Bez |

apelacji (cz. II.). — 22.05: Dzień- |
nik. 22.15: Politechnika TV (po- g

wtórzenie). 22.45: XIV lekcja jęz. ffl

francuskiego — trans, z Pozna­
nia.

Środa
Godz. 10.00: „Na torze wyścigo­

wym” — film TV z Katowic. —

10.55: Program dla szkół: Fizyka
(dla klas VII) stany skupienia cie­
pła. 15.45: „Na opolskiej ziemi”
— (z Katowic). 16.15: „Aktualno­
ści”. 16.25: Politechnika TV (kurs
przygotowawczy): matematyka — 9
(funkcje trygonometryczne) — B

trans, z Wrocławia. 16.55: Wiado- S
mości. 17 .00: Teatr Młodego Wl- B
dza: M. Brandys — „Honorowy B
łobuz". 17.30: „Kiedy trzeba pod- h

jąć decyzję” (Tygodnik wiejski).
17.55: „Notatnik afrykański” —

rep. filmowy. 18.10: PKF. 18.20:

Arcydzieła muzyki prezentuje
I.eonard Bernstein. 18.50: Progr.
historyczny Wszechnicy TV:

„Konstytucja 3-go Maja”. 19.20:

Dobranoc, 19.30: Dziennik. 20.00:

Program filmowy (z Katowic). —

20.15: „Na torze wyścigowym” —

film TV. 21 .05: „Światowid”. —

21.30: Dziennik TV. 21 .40: Poli­
technika TV (powtórzenie). 22.10:
XIV lekcja jęz. rosyjskiego.

CZWARTEK

Godz. 10.55: Program dla szkól:.
Historia (dla klas VI) „Z wizytą g
u króla Jana Sobieskiego”. 15.40: i

„Aktualności”. 15.50: XIV lekcja g
jęz. francuskiego — trans, z Po- E

znania. 16.10: TV kurs rolniczy. 9
16.55: Wiadomości. 17 .00: Etiuda i

telewizyjna dla młodych widzów B
— „Najmłodszy front”. 17.25: Te- |

lewizyjny Klub Trzynastolatków. Sj
17.45: „Nie tylko dla pań”. 18.05: B

„Muzyka 1 poezja” — (S. Proko- S
flew 1 Anna Achmatowa). 18.35: gl
„Czwarta zmiana”, 19.05: „Kwa- g
drans zagadek” — teleturniej. — S
19.20: Dobranoc. 19.30: Dziennik. §
20.00: „Tradycje i teraźniejszość"
(z Katowic). 20.15: Teatr Kobra:

„Znajoma z pociągu” — wid. sen­
sacyjne Anthony Gilberta. 21 .15:

Magazyn medyczny. 21.45: Dzien­
nik.

PIĄTEK

Godz. 16.25: „Aktualności”. — ■
16.35: XIII lekcja jęz. angielskiego g
(powtórzenie) — trans, z Łodzi. B
16.55: Wiadomości. 17 .00: „Hasło |

Wici” — progr. dla młodych wl- |
dzów. 17 .30: Program filmowy. — a
18.00: Program okolicznościowy. — g
18.45: Estrada poetycka — „Pierw- H

szomajowe strofy”. 19.20: Dobra- H
noc. 19.30: Dziennik TV. 20.00: |

„Trasą Scombra” — rep. z cyklu: 0

„Z kamerą po kraju”, — 20.15: N

„Igraszki z diabłem” — 3. Drdy. |

Adapt. i reż. W. Jarema, reż.
“

TV — St. Skarżyński, Lalki -—

Lidia Mintycz-Skarżyńska — trans,
z Krakowa. 21 .55: „E-82” — rep.
22.25:. 10 minut recenzji — przed
kamerą A, Wasilewski. — 22.35:
Dziennik.

SOBOTA

Godz. 9 .20: „Ich dzień powszed­
ni” — film fab. prod. polskiej.
10.55: Progr. dla szkól: Botanika

(dla kl. VI) „Od wiosny do zi­
my”.. 11 .25: „Dumni” — film fab.

prod. USA. 15.20: Film z serii:

„Bonanza”. 16.10: XIV lekcja jęz.
rosyjskiego (powtórzenie). 16.30:

„Aktualności”. 16.50: Wiadomości
TV. 16.55: „Wędrowne ptaki” —

film fab. prod. radź. 18.00: „Po
szóstej”. 18.40: Studio 63: „Ma­
zur kajdaniarski”. Scen. — Ernest

Bryll. Reż. W . Siemion. — 19.20:
Dobranoc. 19.30: Monitor. 20.05:

„Otwieramy studio" — progr.
rozrywk. Scenariusz J. Fedoro­
wicz. Rei. J. P.zeszewski (z Ka­
towic). 21.25: Dziennik. 21 .40: 'Wia­
domości sportowe. 21 .50: „Ich
dzień powszedni” — film fab.

prod. polskiej.
NIEDZIELA

Godz. 7.45: „W dniu Święta
Pracy” — spraw, z uroczystości
pierwszomajowych z kraju 1 za­
granicy. 13.40: Tańczy i śpiewa
„Śląsk” (z Katowic). 14.40: „Estra­
da poetycka”. 15.15: Kino Przy­
goda: dla młodych widzów —

„Ciotki na rowerach” — film fab.

prod. radź. 16.30- „Legendy ciąg
dalszy” — wid. dla dzieci z cy­
klu: „Ula z IIB”. 16.50: „Tele-
yariete" — progr. rozrywk. Scen.
1 reż. J. Kleyny. 17 .50: „Dwie
epoki” — rep. filmowy (z Kato­
wic). 18.10: „Ballada” — film,
progr. rozrywk. prod. francuskiej.
19.20: Dobranoc. 19.30: Dziennik.
20.15: „Czerwone berety” — film
fab. prod. polskiej, dozw. od 1. 16.
21.50: Śpiewa Irena Jarocka —

trans, z Gdańska. 22.10: Niedziela

sportowa.

MOSKWA (PAP)
22 bm. zakończyły się obra­

dy XXII posiedzenia Komi­
tetu Wykonawczego RWPG.

Obradom Komitetu przewod­
niczył przedstawiciel Polskiej

„Kurtyna

absolutnej śmierci”

USA używają
w Wietnamie

pocisków dum-dum
NOWY JORK (PAP)

Dziennik „Daily News” z 21
bm. informuje w korespon­
dencji własnej z Sajgonu, że

wojska amerykańskie w Wiet­
namie płd. otrzymały przed
kilku dniami nową broń, zwa­
ną „Beehive” (Ul). Jest to
bezodrzutowe działo kalibru
106 mm, wystrzeliwujące z o-

gromną szybkością pociski, z

których każdy zawiera 9 ty­
sięcy miniaturowych grotów

z ultratwardego metalu, eks­
plodujących po zetknięciu się
z celem, na skutek miniaturo­
wych ładunków wybucho­
wych w każdym z nich. W po­
cisku znajduje się urządze­
nie, pozwalające na dowolne
ustawianie zapłonu, co powo­
duje — jak pisze dziennik —

że jednorazowa salwa z kilku­
nastu dział wytwarza na do­
wolnej odległości „nieprzeni.
kalną kurtynę absolutnej
śmierci".

Oficerowie pierwszej dywi­
zji kawaleryjskiej USA wy­
razili swe „zadowolenie I u-

znanie” dla nowej broni.

Amnestia polityczna
we Francji

PARYŻ (PAP)
W czwartek, w późnych godzi­

nach nocnych, zakończyła się we

francuskim Zgromadzeniu Naro­
dowym debata nad projektem u-

stawy o amnestii politycznej,
która dotyczy głównie praestępstw
popełnionych w okresie wojny
w Algierii. Większością głosów
odrzucono pro'jekt poprawki, któ­
ra domagała się objęcia dobro­
dziejstwem ustawy przestępców,
skazanych na kary 15 lat więzie­
nia (chodziło m. in. o generałów
Challe 1. Zellera), .podobnie jak
już w komisji prawnej odrzucono

projekt amnestii totalnej. W wy­
niku glosowania Zgromadzenie
zatwierdziło ustawę w brzmieniu '

rajdowym 252 głosami przy 271

głosujących i braku głosów sprze­
ciwu.

W efekcie, amnestia obejmie
1.675 osób, pozostawiając poza jej
zasięgiem takich przywódców al­
gierskich puczów jak generało­
wie: Jouhaud, Śalan, Challe 1

Zeller, z których dwaj pierwsi
odsiadują kary dożywotniego wię­
zienia, zaś dwaj ostatni — po 15
lat więzienia.

Oświęcimskie memento, które
rozlegnie się znów jutro z

placów apelowych cmenta­
rzyska zwanego kiedyś Lager

Auschwitz, z pozoru tylko zamyka
się w obchodach polskich, poświęco­
nych rozpamiętywaniu najstraszniej,
szej chwili naszego Tysiąclecia, któ­
ra kosztowała życie ponad 6 milio­
nów Polaków. Choć dla nas w Pol­
sce Oświęcim nie powtórzy się ni­
gdy, nie nosi on znamion obrzędu
upolitycznionych zaduszek narodo­
wych. Patrzymy nań z dystansu cza­
su i z odległości lat Odrodzenia, wi­
dzimy go także w aktualnym kon­
tekście międzynarodowym. Hitle­
ryzm przed 21 laty poniósł druzgo­
cącą klęskę, ale opętańcze idee dają
znać o sobie to coraz innym punkcie
ziemi tlejącym ogniem zduszonej
zarazy. Najmocniej wybucha w

swym przemianowanym Heimacie:
w NRF. Odblask jego znaleźć moż­
na także w Azji południowo-wscho­
dniej, oświetlonej błyskami ludobój­
czych bomb i w wypowiedziach re­
żimowych fiihrerów sajgońskich. Tli
się w Republice Płd.-Afrykańskiej,
Rodezji, Angoli, Mozambiku, gdzie
faszystowskie słowo rasizm owocu­
je torturami i śmiercią setek tysięcy
ludzi. Odzywa się w dyskryminacyj­
nej nienawiści wobec czarnych oby­
wateli USA, wyziera z lynchów i

płonących krzyży Ku Klux Klanu.

Przypomina się nawet w chilijskiej
aferze „farmy rolniczej Dignidad”,
gdzie hitlerowscy zbiegowie pod­
trzymują tradycje obozowe, stosując
metody kacetów na własnych roda­
kach.

Debata w parlamencie
greckim

PARYŻ (PAP) W czwartek wie­
czorem rozpoczęła »lę w parla­
mencie greckim debata nad wnio­
skiem o wotum nieufności dla

rządu, złożonym przez Unię Cen­
trum i grecką Lewicę Demokra­
tyczną EDA.

W imieniu Unii Centrum zabrał

głos były minister sprawiedliwo­
ści Bakopulos, który poddał os­
trej krytyce politykę rządu Ste-

fanopulosa 1 domagał się prze­
prowadzenia wyborów powszech--
nych w kraju.

Natomiast przywódca prawico­
wej Narodowej Unii Radykalnej
(ERE) Kanelopulos potwierdził
poparcie swojej partii dla rządu.
Debata trwa.

Rzeczypospolitej Ludowej wi­
cepremier Piotr Jaroszewicz.

Komitet Wykonawczy roz­
patrzył „zbiorczy referat o

koordynacji planów rozwoju
gospodarki narodowej krajów
członkowskich RWPG na la­
ta 1966—1970” i stwierdził, że

kraje członkowskie RWPG
oraz organa rady zakończyły
w zasadzie prace w zakresie
koordynacji planów rozwoju
gospodarki narodowej. Roz­
wiązano szereg ważnych pro­
blemów rozwoju współpracy
gospodarczej w dziedzinie pa­
liw, energii elektrycznej, hut­
nictwa żelaza i metali nieże­
laznych, surowców dla prze­
mysłu chemicznego, maszyn i
urządzeń oraz innych rodza­
jów produkcji.

Komitet Wykonawczy roz­
patrzył i przyjął do wiado­
mości referat „Podstawowe
problemy wynikające z koor­
dynacji planów rozwoju prze­
mysłu maszynowego krajów
członkowskich RWPG na la­
ta 1966—1970”.

W czasie posiedzenia Ko­
mitetu omawiano rezultaty
konferencji w sprawie spe­
cjalizacji i kooperacji produk­
cji, w której pracach brali u-

dział specjaliści krajów człon­
kowskich.

Zaaprobowano wnioski sta­
łej komisji przemysłu maszy­
nowego RWPG, dotyczące za­
leceń w sprawie specjalizacji
produkcji podstawowych u-

rządzeń technologicznych dla
produkcji materiałów budow­
lanych, Urządzeń dla poszuki­
wań geologicznych kopalin u-

żytkowych, hydrogeologii i
geologii inżynieryjnej, kom­
pletnych linii technologicz­
nych dla przemysłu chemicz­
nego, dla produkcji nawozów
mineralnych, surowców i pół­
fabrykatów.

Obrady Komitetu Wyko­
nawczego odbywały się w at­
mosferze braterskiej przyjaź­
ni, pełnego wzajemnego zro­
zumienia i jednomyślności.

rniTUrm

nlczą sceny studenckie z War­
szawy.

• Szef sztabu armii USA —

generał G. Johnson przybył 22
bm. do Bangkoku, odbywając
podróż ispekcyjną po Dalekim
Wschodzie, w czasie której
odwiedzi on północne 1 pół­
nocno-wschodnie rejony Syja­
mu, gdzie rozlokowane są siły
zbrojne USA.

• Z Sajgonu
piątek przybył
dniową wizytą

donoszą, źe w

tam z cztero-

oficjalną pre-

(d) * W piątek delegacja
brytyjskich planistów gospo- __________ _ _ _______

darczych z- ministrem - stanu mier Australii Harold E. Holt..
w brytyjskim Ministerstwie

Spraw. Gospodarczych — Au­
stin Harry Albu rozpoczęła
rozmowy na temat zasad pla­
nowania gospodarczego

Polsce. Przed południem go­
ści brytyjskich przyjął S. Ję-
drychowski, a po południu —

E. Szyr.
©22

szawscy
cielaml

rzeszy współpracującego z są­
dami w stolicy aktywu spo­
łecznego obradowali nad, pro­
blemem skuteczniejszego zwal­
czania przestępczości. W obra­
dach udział wzięli: minister

sprawiedliwości — St.

czak oraz I sekretarz
PZPR — St. Kociołek.

O W Belgii rozpoczął
•tępy w ośrodkach polonij­
nych zespół estradowy z u-

działem Teresy Belczyńsklej,
Reginy Bielskiej, Jerzego
Ofierskiego, Zbigniewa Kor-

polewskiego, Romualda Mil-
nera 1 Wacława Śmigielskie­
go. Nasi artyści odbywają
2-tygodniowe tournee z pro­
gramem „Uśmiech za uśmiech”.

9 W Toruniu rozpoczął . się
w piątek I festiwal Teatrów
Studenckich Polski Północ­
nej. Obok najlepszych zespo­
łów dramatycznych i estrado­
wych z ośrodków akademic­
kich w Gdańsku, Szczecinie,
Poznaniu, Bydgoszczy 1 Toru­
niu — w przeglądzie uczest-

W

bm. sędziowie war-

wraz z przedstawi-
ponad 3-tysięcznej

Wal-
KW

wy-

Ludobójstwo, rasizm, nienawiść —

zwane w oficjalnej politycznej no­
menklaturze „skazami po hitleryz­
mie” nie należą w świecie do prze­
szłości. Byłoby uproszczeniem wy­
prowadzać ich rodowód w prostej i
krótkiej linii tylko od faszyzmu,
który nie wkroczył na arenę świa­
ta jak deus etc machina. Protopla­
stów tej zbrodniczej rodziny szukać
należy głębiej, jako że faszyzm był
wynaturzeniem, a każde wynatu­
rzenie jest tylko krańcową pochod­

ragraf Powszechnej Deklaracji Praw
Człowieka, uchwalonej w 194S ro­
ku. Dwa cytaty podobne w treści,
szczytne w intencjach i nie zreali­
zowane w życiu, dzieli przeszło wiek
i morze doświadczeń ludzkości. Do­
robek wystarczający, by zrozumieć
źródła zła, ale niewystarczający
by na zachodniej hemisferze

' osta­
tecznie wyeliminować ich skutki. Po
II wojnie światowej nastąpiły bie­
gunowe zmiany w świecie, rozrósł
się socjalizm, skurczył kapitalizm,

BFellefon

Uwaga, uwaga!
ną ustroju. Hitleryzm zrodził się z

imperializmu, jak i rasizm z niego
i z kolonializmu się wywodzi. Z te­
go pnia, drzewo genealogiczne roz­
rosło się w koronę wszystkich zbro­
dni ludobójstwa, jakie Zapisała
współczesna historia.

„Jest rzeczą oczywistą, że ludzie
są równi..." Tak rozpoczyna się obo­
wiązujący tekst jeffersonowskiej
konstytucji Stanów Zjednoczonych,
która powstała przed 200 niemal la­
ty z wiary i mocy ducha twórców
USA.

„Wszyscy ludzie rodzą się wolni i
równi pod względem swej godności
i swych praw..." Oto pierwszy pa­

rozwinęła świadomość narodów, wy­
kruszyły się stare systemy ustrojo­
we. W roku 1963 prawo międzyna­
rodowe uznało rasizm nie za pogląd,
lecz za proste, kryminalne prze­
stępstwo. Z tych właśnie przyczyn
ograniczona została groźba odrodze­
nia przeklętego ustroju w skali nie­
bezpiecznej dla świata. Nie zwalnia
nas to jednak od nieustającej czuj­
ności i przenikliwego spojrzenia na

wszelkie próby regeneracji haseł i

tendencji ekstremistycznych, które
raz już kosztem milionów istnień
zlekceważono.

„Jest rzeczą oczywistą, że ludzie
są równi..." Słowa te brzmią jak

W Uzbekistanie prowadzone są prace przy budowle 200-kllometro-

wego kanału, którym zostaną skierowane wody środkowoazjatyc-
kiej rzeki Amu-Daril dla nawodnienia Karszyńskiego Stepu. Na

trasie kanału zostanie zbudowanych 6 stacji pomp, z których każ­
da będzie w ciągu doby podnosić ok. 200 metrów kublcznych wody
na wysokość piętrowego domu. Budowa kanału wymaga wykopa­
nia 1 przerzucenia poza jego koryto ponad 100 milionów metrów

kublcznych ziemi. Na zdjęciu: budowa wykopu pod jedną z sze­
ściu stacji pomp na trasie kanału, CAF — TASS

Gościmy w Krakowie

delegację radziecką
(Inf. wl.) Z serdecznym

przyjęciem w Klubie TPPR

„Przyjaźń” spotkała się wczo­
raj oficjalna delegacja ra­
dziecka Towarzystwa Przy­
jaźni Radziecko-Polskięj, któ­
ra z okazji Dni Leninow­
skich bawi w Polsce.

W skład
dzą: L. W.
z-ca przew.
Moskwie, P.
ko — ludowa artystka ZSRR,
aktorka z Kijowa, A. M. Pa-
ramonow — dyrektor kom­
binatu włókienniczego w

delegacji wcho-
Bachmietkow —

Gorispołkomu w

W. Kumanczen-

Na lotnisku powitał go pre­
mier rządu sajgońskiego Ngu-
yen Caoy Ky.

• Wygłaszając odczyt na u-

niwersytecie Johna Hopkinsa
w Baltimore, amerykański se­
nator William Fulbright po­
wiedział m. in., źe w atmo­
sferze nasilającej się gorączki
wojennej trzeba się liczyć z

możliwością „nowej ery mac-

carthyzmu” w USA.
• premier Danii Otto Krąg

oświadczył, źe w jego kraju
panuje „szeroko rozpowszech­
niony krytycyzm”, jeżeli cho­
dzi o politykę USA w Wietna­
mie. Sprawa Wietnamu jest
jednym z zagadnień, które

Krąg pragnie przedyskutować
z przedstawicielami kół rzą­
dzących USA.

• Indonezyjskie Minister­
stwo Komunikacji Lotniczej u-

sunęło 499 pracowników w to­
ku dalszej „czystki” wymie­
rzonej przeciwko sympatykom
KPI.

• W maju br. ma przybyć
do Chartumu premier Konga
(Leopoldville) gen. Mobutu w

celu przedyskutowania z wła­
dzami sudańskimi problemu
uchodźców kongijskich.

• Przedstawiciele amery­
kańskiego Ministerstwa Zdro­
wia, Oświaty 1 Opieki Społe­
cznej oznajmili, iż w USA jest
około 5 min. alkoholików. Ka­
żdego roku ilość ich zwiększa
się o 200 tys. osób.

Wozniesieńsku oraz A. Obro-
sow — dyrektor Domu Kul­
tury Radzieckiej w Warsza­
wie. Gościom towarzyszył
konsul ZSRR w Krakowie W.
S. Miedow. Ze strony polskiej
w spotkaniu brali udział ak­
tywiści Zarządu Wojewódz­
kiego i Miejskiego TPPR oraz

. przedstawiciele kilku instytu­
cji Krakowa.

W imieniu krakowian po­
witał gości dr H. Dobrowol-

■ski, wiceprzewodniczący ZW
■TPPR. Omówił on pokrótce
■historię pobytu Lenina w

Krakowie oraz prace polskich
archiwistów, które pozwoliły
pogłębić naszą wiedzę o „pol­
skim okresie działalności Le­
nina”. Przedstawiciele Towa­
rzystwa poinformowali rów­
nież gości o profilu działania
TPPR.

Przewodniczący delegacji
L. W. Bachmietkow podzię­
kował za serdeczne przyjęcie,
wyrażając równocześnie ra­
dość z możliwości zwiedzenia
Krakowa.

Delegacja. TPPR odwiedzi-
: la*już Warszawę, Wrocław i

Oświęcim. Dziś goście złożą
wizytę w WRN, <f następnie
zwiedzą zabytki miasta i
Wieliczki. Wieczorem delega­
cja radziecka obejrzy sztukę
Moliera w Teatrze Ludowym.
Jutro goście wyjeżdżają do
Poronina, aby wziąć udział w

wiecu ludności województwa,
urządzonym z okazji „Dni
Leninowskich”. (Eo)

Deputowany SPD

w Hamburgu —

za uznaniem granicy
na Odrze i Nysie

BONN (PAP)
Deputowany SPD do Bundesta­

gu z Hamburga -7 Peter Blach-
stein wystąpił na nadzwyczaj­
nym zjeżdzie hamburskiej SPDt
w czwartek, z postulatem uzna­
nia przez rząd NRF granicy na

Odrze i Nysie i nawiązania sto­
sunków dyplomatycznych z kra­
jami socjalistycznymi. Blachstein

stwierdził, że w sprawie granicy
na Odrze i Nysie nie ma żadnej
różnicy poglądów w narodzie pol­
skim. Roszczenia w stosunku do

dawnych terenów wschodnich,
wysuwane przez NRF budzą nie­
ufność wśród zachodnich sojuszu
ników Republiki Federalnej,
którzy widzą w tym przejaw szo­
winizmu — podkreślił deputowa­
ny.

Premiera filmu

„Lenin w Polsce”
J (Dokończenie ze str. 1)
■ robotniczej, spraw zarówno
■ Rosji jak i Polski oraz

[ wzajemnych stosunków.
■ Tak więc fabuła nie ma

| chronologii. Zobrazowanie
■ myśli — rzecz ogromnie
J trudna — dokonuje się tu

; na zasadzie skojarzeń, as-

J socjacji i luźnych obrazów,
J przeplatanych fragmenta-
! mi autentycznych kronik z

S lat 1912 — 1914.
! Film został wyproduko-

! wany przez kinematogra-
! fię polską i radziecką.

■ Świetne kreacje tworzą
i znani artyści radzieccy:■ Maksym Sztrauch (Lenin),

! Anna Lisiańska (Krupska).
! Antonina Pawłyczewa

■ (Matka), i polscy, wśród
I których znajdujemy naz-

• wiska: Edmunda Fettinga,■ Gustawa Lutkiewicza, Ta-
i deusza Fijewskiego, Ka-
1 zimierza Rudzkiego i in.

j Muzyka Adama Walaciń-
j skiego, scenografia Jana
[ Grandysa, a scenariusz
; napisali: E. Gabryłowicz i

J S. Jutkiewicz. Reżyserem
; filmu jest współtwórca
; scenariusza Sergiusz Jut-

J kiewicz.
*

Dzisiaj wieczorem w »all kl-
! na „Apollo” odbędzie »lę uro-

2 czysta premiera filmu „Lenin
j w Polsce” z udziałem delega-
i cji kinematografii ZSRR, w

• której skład wchodzą: reżyser
■ — S . Jutkiewicz z małżonką
j oraz asystent reżysera —

1 Ochramlenko, dyrektor wy-
i twórni „Mosfllm” — Surln 1
! aktorka — A. Lisiańska od-

J twórczyni roli Krupskiej. Pol-
■ ską kinematografię reprezen-
> tować będą na (potkaniu —

■ dyr. Walery Spychała, reżyser
2 ekipy polskiej — Jan Rutkie-
2 wicz 1 aktorzy: E. Fetting, I.

[ Kuśmlerska.
W czasie swego 2-dniowego

■ pobytu w Krakowskiem dele-
2 gacja radziecka spotka się z

| władzami miasta i wojewódz-
■ twa oraz z młodzieżą i akty-
■ wem kulturalnym w klubie

! „Pod Jaszczurami”. W nie-

! dzielę zaś będzie uczestniczyć
[ w premierach filmu „Lćnln w

■ Polsce” oraz spotkaniach z

1 publicznością w kinach: „Ta-
! try” w Nowym Targu i „Gie-

2 wont” w Zakopanem. Z tej
2 okazji przewidziane je«t rów-

i nleż spotkanie z młodzieżą
i harcerską przed celą więzien-
I ną, w której przebywał Le-

• nln. (jota)

Posiedzenie KERM
WARSZAWA (PAP)

Komitet Ekonomiczny Rady Mi­
nistrów na posiedzeniu w dniu 22

bm. rozpatrzył stan zabudowy
strony wschodniej ul. Marszał­
kowskiej w Warszawie. Wobec

stwierdzonych poważnych opóź­
nień podjęto decyzje, które mają
zabezpieczyć charakter prioryte­
towy tej inwestycji w zakresie

sprzętu, zaopatrzenia itp. oraz

usprawnić koordynację wykonaw­
stwa.

W celu zapewnienia wystarcza­
jących dostaw wody dla wzra­
stających potrzeb ludności i prze­
mysłu w woj. katowickim oraz

częściowo dla śląsko-krakowskie-
go okręgu przemysłowego po­
wzięto decyzję budowy w latach
1966—1970 wodociągu ze zbiorni­
ka w Czańcu do Górnośląskiego
Okręgu Przemysłowego.

KERM powziął uchwałę usta­
lającą zasady różnicowania sta­
wek opłat za przewóz towarów

koleją w stosunku do stawek za

przewóz transportem wodnym, w

celu odciążenia transportu kole­
jowego.

Z pobytu min. Gromyki
we Włoszech

RZYM (PAP)
Przebywający z wizytą ofi­

cjalną w Rzymie minister A.
Gromyko wydał w piątek w

siedzibie ambasady radzieckiej
śniadanie na cześć włoskiego
ministra spraw zagranicznych
A. Fanfaniego. W śniadaniu
uczestniczył premier Włoch
Aldo Moro.

Tego samego dnia w Mini­
sterstwie Spraw Zagranicz­
nych Włoch odbyło się spotka­
nie ministrów Gromyki i Fan­
faniego.

straszna ironia. Na równych ludzi w

Demokratycznej Republice Wietna­
mu lotnictwo USA zrzuciło w ciągu
jednego tylko marca br. około 50
tysięcy ton bomb. Przeciw równym
ludziom Stany sprzedały swym so­
jusznikom broń za przeszło 9 mi­
liardów dolarów. Na pierwszym
miejscu tej listy śmiercionośnych
dostaw figuruje ulubiony sojusznik
NRF. Spadkobierca germańskich
chęci zrównania ludzi z ziemią, kul­
tur i cywilizacji, wyciąga ręce po
broń atomową. Równocześnie w tej
samej Bundesrepublice gwałtownie
narasta fala ekscesów neohitlerow-
skich: zamachów, burd, podpalania,
pogróżek i malowania swastyk. W
Niemczech zachodnich w roku ubie­
głym działało kilkaset ekstremi­
stycznych organizacji na czele z
NDP — Nationale Demokratische
Partei, która ma dziś zaledwie po­
nad rok, ale mieni się już następ­
czynią hitlerowskiej NSDAP. Skraj­
na prawica zachodnioniemiecka ru­
sza znów do ofensywy utartym,
brunatnym szlakiem.

Pogrobowcy ustroju, który wsparł
się na krematoriach i sięgnął po cy­
klon jako broń na bezbronnych,
ciągle jeszcze podnoszą głowy. Dla­
tego właśnie dziś, wspominając
przeszłość Oświęcimia równocześnie
dostrzec musimy teraźniejszość nie
tylko Polski, ale i Europy, Azji, A-

fryki i obu Ameryk. W imię przy­
szłości. Aby twierdzenie, że wszyscy
ludzie są równi przestało być szla­
chetnym, papierowym sloganem, a

stało się faktem.

ZOFIA LEWARTOWSKA

BSPORT® SPORTJ®--------- --------------- •• -

Pięściarskie mistrzostwa Krakowa

Bez niespodzianek
w pierwszym dniu turnieju

Ni. zanotowaliśmy wczoraj nl.spodzlanelr na mistrzostwach plę.
lelarsklch okręgu krakowskiego. Dopiero dzlsiejsse pojedynki półfl.
natowe smuszą faworytów do większego wysiłku.

Przypominamy, że aktualne ty­
tuły mistrzów okręgu posiadają:
Nakonleczny, Karyi, Drucls, Dut-

czak, Gajewski, Słowakiewicz,

Dragan, Jędrzejewski (Hutnik)
oraz Fąfara (Wisła) 1 Tarźa (Me­
tal Tarnów).

Wyniki wczorajszych elimina­
cyjnych walk (na pierwszym
miejscu podajemy zwycięzców):
Czuplk (Victorla) — Czyszczoń
(Unia Oświęcim), Uliasz (Wisła)
— Nawalany (Górnik Siersza),
Żurakowski (Hutnik) — Chraplel
(Górnik), Mazur (Górnik) — Cie­
sielski (Skawinka), Dutczak (Hut­
nik) — Monlca (Skawinka), Kaim

(Hutnik) — Janik (Góral Żywiec),
Stojek (Góral) — Opach (Hutnik),
Fąfara (Wisła) — Rogala (Hutnik),
Cegła (Hutnik) — Blniarz (Gó­
ral), Smrek (Unia Oświęcim) —

Kaczmarczyk (Górnik), Kielan

(Unia Oświęcim) — Michalik (Hut­
nik), Kubowicz (Hutnik) — So-

larczyk (Dunajec), Loranz (Wi­
sła) — Pękala (Unia), Ciurka

(Metal Tarnów) — Stryszewskl
(Górnik), Chodorowski (Wisła) —

Ćwierz (Górnik), Otrębskl (Unia)
— Mazur (Wisła).

Dziś w hall Wawelu o godz. 17

odbędą się walki półfinałowe, a

w niedzielę o godz. 11 — finały.

Wisła i Victoria grają na wyjeździe

„Małe derby“ piłkarskie w Nowej Hucie
Piłkarze ekstraklasy i drugiej

ligi rozegrają kolejne mecze.

Przyspieszone tempo rozgrywek
podyktowane jest m. In. między­
państwowym meczem, jaki roze­
grany zostanie z Węgrami w dniu

3 maja w Chorzowie.

Wisła, która zajmuje drugie
miejsce w tabeli rozegra mecz w

Chorzowie z Ruchem. Krakowla.
hle zdobyli w ostatnim pojedyn.
ku punkt w Opolu, a Ruch poko­
nał Legię. Pojedynek zapowiada
się niezwykle interesująco. Wisła

jeżeli chce utrzymać drugą po­
zycję musi wygrać ten pojedynek.
O premiowane miejsce walczy bo­
wiem kilka mocnych zespołów.

W pozostałych meczach grają:
Górnik — Zawisza, Gwardia —

Praca TKKF w centrum

zainteresowania

związkowców
Onegdaj odbyłb się wspólne

plenum Wojewódzkiej J idgólnb"
związkowej Federacji SportiL
Turystyki 1 Wychowania Fizycz­
nego WKZZ, wojewódzkiego i

miejskiego Zarządu TKKF. Po­
siedzenie któremu przewodniczył
Jan Krejcza poświęcone było
problemom rozszerzania zakresu

wychowania,, fizycznego w ognis­
kach i zakładach pracy.

‘ Ścisła współpraca Związków
Zawodowych z TKKF-em, organi­
zacjami ZMS-owsklml daje co­
raz lepsze wyniki. Przyczynia
się w konsekwencji do ujednoli­
cenia struktury organizacyjnej,
koncentracji wysiłków programo­
wych, lepszego wykorzystania
kadr instruktorskich, urządzeń i

sprzętu w celu zaspokojenia du­
żego zapotrzebowania społecznego
w zakresie wychowania fizyczne­
go 1 rekreacji.

Podczas plenum w szerokiej
dyskusji omówiono nowe zada­
nia masowych organizacji krze­
wienia kultury fizycznej, wyni­
kających z uchwał jakie podjął
IV Krajowy Zjazd TKKF.

Wiele ognisk — mówiono o tym
na plenum — podjęło dla uczcze­
nia obchodów Tysiąclecia Pańs­
twa Polskiego zobowiązania. M.

in. ognisko TKKF „Metalowiec”
z Tarnowa zobowiązało się zor­
ganizować wiele imprez sporto­
wych 1 turystycznych. Członko­
wie tego ogniska w czynie spo­
łecznym zadeklarowali 5 tysięcy
roboczo-godzin przy rozbudowie
ośrodka rekreacyjnego w Zna-
mlrowicach.

Wakacje rodzinne

Jak w roku ubiegłym „Świato­
wid” zatroszczył się w porę o

czytelników planujących wakacje
z rodziną. Numer 17 przynosi do­
datek — Informator o atrakcyj­
nych a mało znanych miejsco­
wościach letniskowych, jest w

czym wybierać: kilkadziesiąt
miejscowości na terenie 12 woje­
wództw, od morza po Bieszczady.
Jak również wykaz wczasów ro­
dzinnych FWP i propozycje po­
bytu rodzinnego organizowanego
przez przedsiębiorstwa turystycz­
ne. Słowem: gdzie, jak, kiedy 1
za Ile.

W samym numerze, jak zawsze,

interesujące reportaże krajoznaw­
cze i zagraniczne, publicystyka 1

informacja, m. In. o nowym bu­
downictwie hotelowym, o tury­
stycznych łodziach żaglowych.

lii Ogólnopolskie Zawody
Hippiczne w Tarnowie
Z udziałem najlepszych jeźdź­

ców kadry narodowej 1 zawodni­
ków z dziewięciu województw
(122 konie) odbędą się w dniach
23—25 kwietnia w Państwowej
Stadninie Ogierów Tarnowie-KH-

kowej Ogólnopolskie Zawody Hip­
piczne, których organizatorem
jest Powiatowa Rada LZS w Tar­
nowie 1 PSO Klikowa.

Celem .zawodów jest sprawdze­
nie kondycyjnego przygotowania
kont i jeźdźców przed międzyna­
rodowymi ąawodaml w Olsztynie.

Wspomnieć jeszcze należy, że

w zawodach bierze udział aż
trzech mistrzów Polski, a to: Jan

Kowalczyk — skckl, Zbigniew
Ciesielski — ujeżdżanie, obydwaj
z Legii Warszawa, oraz mistrz

juniorów Stefan Grodzicki. Szcze­
góły zawodów w afiszach, (ck)

Zwycięstwo koszykarzy
Korony

W hall Korony rozpoczął st,
wczoraj półfinałowy turniej e

awans do I ligi koszykówki męż­
czyzn. w turnieju blorą udzlałi

Spójnia Gdańsk, Widzew Łódź,
Górnik Wałbrzych 1 Korona.

Zespół krakowski odniósł wczo­
raj pierwsze zwycięstwo pokonu­
jąc Górnika 69:48 (33:24). Spotka,
nie stało na miernym poziomie,
oba zespoły wykazały słabą dys.
pozycję strzałową, sporo popełnlo.
no szkolnych błędów. Punkty dla

Korony zdobyli: Tarnawski 20,
Łędzki 15, Seweryn 12, Pułcżyń-
skl 7, Paskal 6, Odziewa 5, Glel.
żecki 3, Staszkiewicz 1, najwię­
cej punktów dla „górników” —

Domaradzki 14, Klonowski 13. —

Sędziowali pp. Snopińskl i Dudeh

(Warszawa).
Drugie spotkanie Spójnia -i

Widzew znacznie więcej podoba,
ło się. Obserwowaliśmy kilka

szybkich ataków oraz zaciętą
walkę o piłkę. Wygrała Spójnia
61:50 (32:27). Najwięcej punktów
dla zwycięzców uzyskali: Toma­
szewski 26, Karczewski 16; dla
Widzewa — Nowakowski 20, Zasl-
na 12, Sędziowali pp. Wąsik 1 Ja­
nowski (Kraków).

Dziś grają: Korona — Widzew j
Spójnia — Górnik. Początek godz
18.

GKS, ŁKS — Śląsk, Odra — Za*

głębie, Stal — Polonia, Szombies*
ki — Legia.

W sobotę Cracovia podejmuję
MZKS Gdynia. Ostatnio „biało*
czerwoni” rozegrali świetny mecz

w Wałbrzychu z Thorezem. Zwy­
cięstwo krakowian raczej pewnę,

W Nowej Hucie „małe derby"i
Hutnik — Garbarnia. Piłkarza a

Ludwlnowa reprezentują wyższy
poziom niż nowohucianie. Ale w

„derbach” nigdy nic nie wiado­
mo. Vlctoria rozegra mecz wy­
jazdowy z Uranią, stawiamy na

„naszych” górników.
W pozostałych meczach grają:

Raków — Unia, Lechia — Motor,
Górnik Wałbrzych — Thorez,
Lech — Pogoń, Stal — Start,

Liga okręgowa
W niedzielę 24 bm. piłkarze ligi

okręgowej rozegrają kolejną
rundę mistrzowskich spotkań.
Najciekawszym pojedynkiem po­
winno być spotkanie pomiędzy
Hutnikiem Trzebinia, który po­
dejmuje na własnym boisku

-Urtię Oświęcim, kandydata do

^premiowej lokaty. W pozostałych
‘meczach grają (na pierwszym
miejscu gospodarze): Wawel —

Prokoclm godz. 12.00, Wisła Ib —

Tarnovia godz. 12.00, Sandecja —

Chełmek, Unia Tarnów — Górnik

Siersza, Skawa Wadowice — Ka­
bel, 1 Górnik Jaworzno — Gar­
barnia Ib.

W kilku wierszach
• W ramach rozgrywek o „Pu­

char Świata” w koszykówce męż­
czyzn, USA pokonały Bułgarię
79:69.

© Startujący w międzynarodo­
wym turnieju pięściarskim w

Amsterdamie Grudzień 1 Walasek
odnieśli zwycięstwa. Grudzień po­
konał Amato (Francja) a Wala­
sek — Valenska (NRF).

• Po pięciu partiach szachowe­
go meczu o mistrzostwo śwista

Petrosjan — Spasskl wynik jest
remisowy 2:5:2,5.

0 Reprezentacja ZSRR w ko­
szykówce kobiet wygrała z repre­
zentacją USA 75:40.

0 Koszykarze Gwardii odnieśli

zwycięstwo w turnieju gwardyj-
skim nad zespołem KRLD 95:88.

Najwięcej punktów dla Polaków

zdobył Likszo — 36.

Odpowiedzi redakcji:
P. MICHAŁ UKLEJA, Kraków.

Jeżeli sędzia zarządzi dogrywką
w meczu piłkarskim, a któraś i

drużyn już w pierwszych minu­
tach zdobędzie bramkę, to mimo

wszystko dogrywka musi trwać
2x15 minut, • *

Piłkarki ręczne

wznawiają rozgrywki
W niedzielę 24 bm. nastąpi

wznowienie rozgrywek I ligi pił­
ki ręcznej kobiet (II runda). W
Krakowie lider tabeli Craeoyia
podejmuje zespól Słowiana Kato­
wice. Spotkanie odbędzie się na

kortach przy ul. Manifestu Lip­
cowego 27, początek godz, 11.30.

Komunikaty
Prelekcja szkoleniowa dla or­

ganizatorów turystyki odbędzie
się w poniedziałek dnia 25 kwiet­
nia br. o godz. 17 .00 w Klupiis
Turysty PTTK, ul. Basztowa 6 —

temat: „Spisz”.
*

Komisja Ratownictwa Krakow­
skiego Okręgowego Związku Pły­
wackiego zawiadamia zaintereso­
wanych, że kurs dla ratowników

wodnych I i II stopnia rozpoćzy-
na się w dniu 25. IV. 66 . Informa­
cje i zapisy w sekretariacie
KOZP codziennie od 12.00 do 15.00,
środy i piątki w godz. 18—20,
Kraków, Basztowa 6/3, tel. 229-23.

*

Zarząd Oddziału Krakowskiego
PTTK zaprasza w dniu 25 kwiet­
nia br. na godz. 19.15 do Klubu

Turysty przy ul. Basztowej 6, na

wieczór dyskusyjny, który popro­
wadzą mgr Jan Grabowski i dr
Stanisław Waltoś na temat: „ćit
chronić wszystkie zabytki?”.

*

Kierownictwo śskeji strzeleckiej
TS „Wisła” zawiadamia, że zapo­
wiedziane na niedzielę 24 bm.
zebranie sekcji zostaje przełożo­
ne na termin późniejszy.
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ak pachnie ta ziemia serdeczna, źródło na­
sze plemienne, Wielkopolska? Jak wygląda
owo miasto, z którym wiąże każdy z nas

pierwsze słowa matki o Ojczyźnie, o naszym
gnieździe lechickim? Oczy i serca Polaków
zwrócone ku bohaterskiej Wielkopolsce wi­

dzą i czują, jak wiele ta ziemia dała krajowi i
czym jest dzisiaj dla współcześnie rozwijającego
się narodu. Dlatego trzeba pisać o tym spokojnie,
choć przecie wzruszenie podchodzi do gardła,
miesza zamierzone szyki, zmienia opisy i tem­
peraturę uczuć. Oczywiście rośnie ona z każdym
dniem, z każdą godziną pobytu na ziemi wielko­
polskiej. Takie jest już nasze prawo polskie, że
to co wiąźemy z Ojczyzną, z jej historycznym, w

państwowym kształcie zawartym organizmem
politycznym budzi w nas wzruszenie. Nie da się
tego ukryć i nie ma co tego kryć, ani wstydzić
się słów wielkich i małych równocześnie. Bo cóż
to jest Ojczyzna — od ojca przecież pochodzi.
Od ojcowizny, a więc własności naszych ojców
bierze swój początek. Zwyczaj i zasada nauko­
wa każą uznać historyczny zapis roku 963 za

ten początek, a postacie Mieczysława I i Bole­
sława Chrobrego uczynić naszymi protoplasta­
mi w zamysłach politycznych. Dziedzictwo to

piękne i chyba w równej mierze kultywowane
przez wszystkich Polaków.

A w rezultacie jak to wszystko wygląda? Czy
współczesność przerzuca tutaj sobie most do na­
szej teraźniejszości? Stawiam te pytania w głę­
bokim przeświadczeniu, źe tylko przeszłość, któ­
ra służy teraźniejszości i przyszłemu polskiemu
budowaniu może być — jak to się nieładnie mó­
wi — konstruktywna, owocna. I chyba rozumieć
dobrze to „byłe” oznacza zwrócenie się ku te­
raźniejszości, tej, która jest.

Miasto to znam już od dawna. I łatwo mi
Snaleźć sobie doń za każdym razem nową dro­
gę. I w sensie czysto podróżniczym i w ścieżkach,
które prowadzą wprost do ludzi. Oczywiście za

każdym razem, jak już powiedziałem, nic nie
wychodzi z tej reżyserii. Poddajemy się bowiem
Gnieznu bez reszty, jego teraźniejszości, która
jest niemniej ciekawa, niż królewska przeszłość.
Zdaję sobie sprawę, iż jest to twierdzenie świa-
toburcze. Jak to? Gród koronacyjny przyrówny­
wać do czterdziestoośmiotysięcznego miasta?
Święte wzgórze Lecha do przebudowanego dwor­
ca kolejowego? Wielkie splendory wielmożów i
dostojników do pracy robotnika garbarni, elek­
trowni, gazowni? A tak, właśnie tak. Należy bo­
wiem widzieć ten gród piastowski w proporcjach,
jakie ukształtowała rzeczywistość.

Czy Gniezno różni się od innych miast o tej
samej ilości mieszkańców i podobnym położeniu
w rolniczym powiecie? I tak, i nie. Sądzę, że nie
bez kozery przytoczyć tu będzie trzeba rozmowę
z przewodniczącym Miejskiej Rady Narodowej
w Gnieźnie towarzyszem Tadeuszem Sobieral-
skim. Rzecz dzieje się w miejscu, które od lat
przywykliśmy nazywać po prostu ratuszem, a

dzisiaj w gmachu Prezydium MRN. Odświęt-
ność ulic przystrojonych czerwienią i bielą
sztandarów narodowych, czerwienią sztandarów'
robotniczych nie wpływa w tym grodzie na

większą lub mniejszą aktywność zwykłych pra­
cowników... gospodarki komunalnej. Miasto mu­
si być posprzątane. Nawet w zaułkach, którymi
szedłem ku ulicy Bolesława Chrobrego, zamiata­

no jezdnie i chodniki. Od razu więc zapytałem
przewodniczącego, usadowiwszy się w wygod-
flym fotelu w gabinecie ojca miasta:

— Czy Gniezno ma kłopoty z gospodarką ko­
munalną? Widzę, że nie trzeba specjalnie nikogo

. namawiać do wypełniania prostych zadań...
sprzątania.

— Jeśli zechcecie traktować gospodarkę ko­
munalną współczesnego, nowoczesnego w grun-
iie rzeczy miasta tylko na płaszczyźnie owych
porządków miejskich, sprawa będzie nieco tru­
dna do wyjaśnienia...

Zaprzeczyłem, źe nie tak rozumiem te sprawy.
I tutaj właśnie owa typowość gnieźnieńska:

— Kłopot mamy z oczyszczalnią ścieków,
obraźcie sobie, że musimy płacić wspólnie z

gnieźnieńskich odbyła się defilada wojskowa.Na zakończenie uroczystości

barnią blsko półtora miliona rocznie odszkodo­
wania za zanieczyszczanie okolicznych jezior. A
więc po prostu moją ambicją jako przewodni­
czącego jest doprowadzić do budowy tej oczy­
szczalni. W tym roku musimy ją zacząć...

— Towarzyszu przewodniczący, a jak u was

sle przedstawia...
— U nas się nic nie przedstawia, u nas jest...
— Chciałem zapytać jak układają się sto­

sunki Rady Miasta z zakładami przemysłowymi*1'
Czy świadczą one na rzecz miasta jakieś sumy?

— Garbarnia da nam w tym i w przyszłym
roku po 100 tys. złotych, tak samo jak PZGS.

— A czy rozwijają się istniejące zakłady prze­
mysłowe u was?

po horyzont na lewo i prawo od szosy poznań­
skiej. Pola dostatnie, szerokimi pasami ścielące
się pod nogami ciężkich, silnych koni lub zwin­
nych „Zetorów”. Kiedy tak patrzyłem na nie
poczułem raptem wiatr wilgotny, dmący od hi­
storycznego Ledna. Wzruszające jest to jeziorko,
de którego podjeżdża się od strony Dziekanowic,
by usłużny przewoźnik przetransportował nas

łodzią na sam Ostrów. A więc właśnie tu zbu­
dował Chrobry lub Mieszko jeszcze most łączą­
cy wyspę z dwoma brzegami jeziora. Marszczy
cno swe wody, które kryły do niedawna tajem­
nicę bardzo nowoczesnej wówczas budowli. Zni­
szczona ona została w czasie najazdów Brzety-
sława w roku 1038. Ale sam zameczek oparł się
niszczącemu działaniu czasu po to, by...

Dzieła zniszczenia — wydawałoby się już o-

statecznego — dokonali hitlerowcy .w czasie o-

statniej wojny. Powiada o tym przewodniczący
Gromadzkiej Rady Narodowej w Lednogórze'
tow. Jóźwiak:

— Pamiętam, jak Niemcy wywozili całymi fu­
rami kamień do budowy dróg a nawet ulic sa­
mego Gniezna. Czuliśmy wówczas coś, co mo­
żna nazwać tylko bólem serdecznym, zapiekłą
złością. I czekaliśmy na ten dzień, który chciał-
bym wam opisać, bo to jest chyba jakiś dowód
sprawiedliwości dziejowej. W tym samym miej­
scu, gdzie koło gościńca (to tak po naszemu w

Wielkopolsce nazywa się zajazdy) stałem pa­
trząc, jak Niemcy wywożą rozbite mury pra­
starego zamku — widziałem wkraczających do
Lednogóry żołnierzy Armii Radzieckiej. Właści­
wie wjeżdżali na małym polowym gaziku. Na­
przeciw szedł ku nim jakiś landszturmista z ka­
rabinem przewieszonym przez plecy. Rosjanie!
wezwali go do podniesienia rąk. Ńiemiec ża­
chnął się i sięgnął za pazuchę. Chciał widocznie
wyciągnąć rewolwer. Upadł podcięty strzałami.
Tak skończyło się panowanie okupanta w histo­
rycznej Chrobrowej Lednogórze.

Chciałoby się powiedzieć chrobrej, dzielnej,
walecznej Lednogórze, w której siedzieli Niem­
cy, osadzeni tu zresztą jeszcze za czasów Hakaty.
Polaków wyrzucano stąd w 1939 i 1940 r. w cią­
gu 12 godzin. Zostało tylko kilka rodzin, które
służyły jako parobcy bauerom.

I nie przypadkiem był fakt, że tu w tej Le­
dnogórze spotkałem przewodniczącego Powiato­
wej Rady Narodowej tow. inż. Stanisława Sta­
szaka. Przybył on do tej wsi, by uczetniczyć w

podpisaniu zobowiązań sztafety Tysiąclecia. Gro­
mada lednogórska podjęła tych zobowiązań na

sumę przeszło 300 tys. zł. A przewodniczący
PRN tak zakończył rozważania tow. Jóżwiaka:

— Widzicie, w Wielkopolsce bohaterska prze­
szłość służy dzisiejszym zamierzeniom. Właśnie
w naszym powiecie, gnieźnieńskim postanowiliś­
my osiągnąć w najbliższej 5-latce lepszą wydaj­
ność z hektara czterech podstawowych zbóż u

3—4 kwintale z ha większą, niż dzisiejsze 20 q
z ha. Wzięliśmy się ostro do zagospodarowania
resztówek podworskich i utworzyliśmy małe
PGR-y na blisko 3000 hektarach. Nie chcę się
chwalić wobec przedstawiciela Krakowa, ale
nasz powiat daje tyle zboża rocznie, ile w tym
samym okresie całe województwo krakowskie.
A więc chyba zrozumiecie to nasze ambicjo­
nalne zamierzenie...

Zrozumiałem. I wiem, że Gniezno będzie rosło
w silę jako miasto ambitne, działające na zaple­
czu ziemi rodnej, rolniczej, uprawianej troskliwą
ręką chłopa, który jest tutaj prawowitym wła­
ścicielem. I był nim nawęt wtedy, gdy ziemiań-
stwo polskie odprzedawało ziemie Niemcom.

Zrozumiałem. I wiem, że Gniezno czeka przy­
szłość autentycznego rozwoju. A nawet najwięk­
sze ambicje — m. in. chęć budowania tutaj po­
tężnego. kombinatu przetwórstwa płodów rol­
nych — nie są za duże dla tego miasta.

Współczesność historycznego Gniezna we

wszystkich proporcjach ściśle łączy się z fakta­
mi o doniosłym znaczeniu politycznym już
z wieku X naszej ery. Gniezno otacza 7 pagór­
ków. Gniezno osiągnęło chyba siódmy stopień
wtajemniczenia rządności i gospodarności.

Tu usłyszałem informację o zamierzeniu, któ-

Widok na miasto z lotu ptaka.

re przyniesie w najbliższych dniach nową uro­
czystość, jakże skromniejszą, niż wielkie zgro­
madzenia, potężna defilada wojskowa. Ale ta

związana będzie z uruchomieniem nowego od­
działu Zakładów Wytwórczych Maszyn i Urzą­
dzeń Przemysłu Spożywczego, które dadzą za­
trudnienie 700 osobom. Wirówki gnieźnieńskie z

tej wytwórni znajdują odbiorców i za granicą.
Dyrektor Tadeusz Kraśny może być chyba dum­
ny jako inwestor, że wspólnie z budowlanymi,
dzięki nim właśnie uruchomi na dwa miesiące
przed przewidzianym terminem tę fabrykę. Bo
Gniezno właśnie tak, jak wszystkie prężnie roz­
wijające się organizmy miejskie Polski współ­
czesnej, potrzebuje nowych miejsc pracy. Gnie­
zno chce mieć więcej autobusów dla komunika­
cji miejskiej wybudowało już piękne urządze­
nia miejskiego ośrodka turystyki i wypoczynku.
W szkołach dawnej stolicy Mieszkowej uczy się
dzisiaj 4,5 tys. młodzieży. Po wojnie do starych,
wsławionych tradycją walki z germańskim zale­
wem szkół przybyły Technikum Handlowe, Za­
sadnicza Szkoła Zawodowa, Zasadnicza Szkoła
Odzieżowa, Szkoła Muzyczna. Technikum Eko­
nomiczne (czyli dawniej Handlowe) już w 1945
roku przygotowało do pracy 50 absolwentów. W
tym fakcie, drobnym i mało rzucającym się w

oczy, widzę gospodarność Wielkopolan, Potrafili

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

W dniu IV. 1966 r. odby­
ła się w Gnieźnie uroczy­
stość inaugurująca obchody
milenijne. W czasie uro­
czystości w Gnieźnie od­
czytany został akt funda­
cyjny pomnika pierwszych
władców Polski — Miesz­
ka I i Bolesława Chrobre­
go, który wzniesiony zo­
stanie w Gnieźnie. Na try­
bunę wkraczały delegacje,
które z największych pól
bitewnych w kraju przy­
wiozły urny z ziemią. Urny
te wmurowane zostały pod
pomnikiem Mieszka I i Bo­
lesława Chrobrego. Ostat­
nim akcentem uroczystości
gnieźnieńskich była defi­

lada wojskowa.

oni zaraz po wyzwoleniu, nazajutrz po przejściu
linii frontu przystąpić do odbudowy życia pol­
skiego w tym grodzie palonym przecież ogniem
nienawiści i kul karabinowych, krzyżowanym
przez niemieckich judaszów, którzy chcieli zła­
mać upór i spryt, uczucia i język narodowy.

Pojęcie współczesności obejmuje właściwie

przestrzeń pięćdziesięciu lat wstecz. Albowiem
ludzie żyjący mają w sobie tę przeszłość niedaw­
ną i dawną, żyją nią i umieją z niej wyciągnąć
właściwe wnioski. Dlatego też tak wielkim sza­
cunkiem otacza Gniezno ludzi Powstania Wiel­
kopolskiego, którzy w historycznych dniach roku
1918 chwycili za broń, by przepędzić nareszcie
Prusaków. Dzieje gnieźnieńskiego zrywu tego
okresu są właściwie do dziś dnia bardzo żywe
Słynna wyprawa na koszary pruskich dragonów
28 grudnia 1918 roku skończyła się kapitulacją

Niemców, którzy o godzinie 7-ej rano złożyli
broń. Wyprawę tę zorganizował marynarz Ma­
riusz Wachtel. Potem zestawiono na dworcu e-

szelon wojskowy, w którym rozbrojeni żołnierze
pojechali „nach Vaterland”. I jeszcze trzeba było
walczyć z odsieczą niemiecką pod Zdziechową,
miasto było podniecone, ulicami przeciągali pow­
stańcy, którzy nałożyli na głowy rogatywki pol­
skie ozdobione białym orłem.

Do ludzi, którzy czynnie uczestniczyli w tych
wielkich' wydarzeniach dla Całego kraju — na­
leżał Józef Stręk. Dzisiaj przewodniczy on od­
działowi Związku Bojowników o Wolność i De­
mokrację. Nie pochyla swej pięknej siwej g!owv
ruchem, który upoważniałby nas do określenia
leciwy, dostojny przeżytymi latami. Józef Stręk
jest człowiekiem młodym i pięknie mówi o swym
zawodzie kolejarskim, do którego przystał w ro­
ku 1922, w cztery lata po odzyskaniu niepodle­
głości:

— Ten etap mojego życia trwałby zapewne o

wiele dłużej. Pokochałem moją pracę, polubiłem
to życie na małej platformie parowozu,
tą perspektywą ginących na horyzoncie
lejowych...

Wiadomo, że Józef Stręk w okresie
wojennym był działaczem związkowym
często z tego powodu deptano mu po
Jego dzieje okupacyjne, gdy po powrocie z nie­
woli pracuje znowu w parowozowni, a potem wy­
kręca się od roboty dla okupanta symulując cho­
robę, są właściwie kontynuacją raz obranej dro­
gi: walki o polskość, o klasę robotniczą.

Ciekawy jestem, co też z tych dawnych boha­
terskich walk gnieźnian zostało w pamięci młod­
szego pokolenia? Wybór mam właściwie najpro­
stszy — zaczepiam młodego człowieka na ulicy,
przedstawiam się i proszę o rozmowę. Jerzy Li­
siecki, rok urodzenia 1938, kierownik działu o-

gólnego Oddziału PKS w Gnieźnie. Działacz mło­
dzieżowy, miłośnik Gałczyńskiego, literatury w

ogóle.
— Skończył pan Gimnazjum im. Bolesława

Chrobrego. Czy może mi pan powiedzieć co pan
wie o historii swej szkoły?

Popłynęła opowieść o dziejach górnych tej
szkoły, która może stanowić dla wielu gimna­
zjów ‘naszych w Polsce Ludowej przykład ci­
chego bohaterstwa i oddania sprawie narodowej.
W 1863 roku regencja utworzyła Wyższą Szkołę
Miejską dla chłopców. Większość uczniów zgło­
szonych do tego zakładu stanowili Polacy. W rok
potem gimnazjum gnieźnieńskie zamieniono na

progimnazjum, a w roku 1865 na gimnazjum.
Blisko 30 lat potem w gimnazjum powstało To­
warzystwo Tomasza Zana. Młodzi uczniowi^
zrywali się do walki z naporem germańskim
wcale nie osamotnieni. Ruch tajnych org-anizacji
objął wówczas prawie wszystkie szkoły wielko­
polskie. W Gnieźnie zorganizowano dość bogatą
bibliotekę, przechowywaną w domu dr Tadeu­
sza Ulatowskiego. Uczniacy przyjęli pseudoni­
my: Mickiewicz, Chopin, Skrzetuski, Łokietek.
Po kolei prezesami gnieźnieńskiego TTZ kiero­
wali Ksawery Zakrzewski, Walenty Gierlacki,
Jan Szwenin, Tadeusz Powieki. Po wykryciu (na
podstawie anonimu niemieckiego ucznia) tej or­
ganizacji odbył się w roku 1902 proces młodz:eń-
ców oskarżonych o... polskość. Kcścią w gardle
stało zaborcom Gniezno. Po roku 1846 wpako­
wano tu garnizon wojskowy, nasyłano urzędni­
ków i landrata, twarzystwo kolonizacyjne nie­
mieckie wykupywało w okolicach ziemię z rąk
podupadłych właścicieli niemieckich i polskicn,
by przekazać ją osiedleńcom przybyłym z głębi
Niemiec. A jednak mimo działania restrykcyj­
nych rozporządzeń pruskich w Gnieźnie zawsze

Polacy stanowili ponad 60 procent mieszkańców.
I dlatego mogły się tu odbywać zgromadzenia
narodowe, a nawet manifestacje.

Słucham tego wszystkiego z niesłabnącym na­
pięciem. Nietrudno zrozumieć, że opowiadanie
Jurka Lisieckiego jest wynikiem dość akuratnej
lektury potężnych „Dziejów Gniezna" wydanych
przez PWN pod redakcją Jerzego Topolskiego.

Być w Gnieźnie jednakże i spotkać Lisieckie­
go, nie zaszedłszy z nim razem do redakcji miej­
scowego miesięcznika „Przemiany” byłoby i
nietaktem i pozbawiłoby nas kontaktu z ludźmi,
którzy mają uzasadnioną, żywą ambicję pracy
dla dobra naprawdę ukochanego miasta. Albo­
wiem mój rozmówca jest współpracownikiem
„Przemian”, które mieszczą się przy pryncypaN
nej ulicy.

I tu właśnie spotkałem swego przyjaciela z lat
studiów krakowskich Janusza Binka, naczelnego
redaktora owego czasopisma. Nasza rozmowa

była tak żywa, jak żywe są łamy tej gazety. Bi­
niek jest człowiekiem ambitnym i chce na mapie
kulturalnej Gniezna umocnić pozycję pisma. O-
siem kolumn miesięcznie to niewiele. Ale wspól­
nie z sekretarzem redakcji Wojciechem Staszew­
skim chcą oni łączyć ambicje Gniezna z real­
nymi możliwościami ich wykonania. Dlatego też

„Przemiany” tkwią w środku życia, są zadzior­
ne i z pewnością nie dają spokojnie spać wielu
pięknoduchom. To dobrze, to chyba bardzo dob­
rze jeśli pismo to rozpoczęło kampanię o na­
prawę gnieźnieńskiej gastronomii, jeśli porusza
ważny problem konieczności rozbudowy służby
zdrowia z naciskiem na rozwój Poradni Higie­
ny Pracy, jeśli atakuje niedołężność organiza­
cyjną klubu w jakimś PGR-rze. Bo w ten spo­
sób wysokie mniemanie Gniezna o sobie stanowi
jakąś rangę miasta.

Mówi Janusz Biniek:
— Widzisz, przed laty gdy studiowałem

krakowskim uniwersytecie, gdy tkwiłem po uszy
w różnego rodzaju inicjatywach studenckich,
spotkaniach poetyckich, wyjazdach za miasto
do pracy przy budowie Nowej Huty — byłem
jeszcze zielony. Bo organizację tych wielkich
spraw dziejących się wokoło mnie załatwiał za

mnie kto inny. Tutaj wespół z innymi odpowia­
dam chyba za coś, co nazywa się opinią publicz­
ną Gniezna. A miasto to bardzo ciekawe, odrę­
bne w swych sądach od wielu innych skupisk
ludności. Tkwi tu w tradycji społecznej pojęcie
dobrego robotnika, dobrego rzemieślnika. Po to­
ku 1956 zaczęto odbudowywać te dobre tradycje,
które musiały rozbijać ów mieszczański styl ży­

cia, owo zacieśnienie horyzontów. A przecież sam

Klub Międzynarodowej Prasy i Książki z tymi
kilkudziesięcioma tytułami czasopism w czytel­
ni to potężna siła, która atakuje wprost, bez o-

słonek, z otwartą przyłbicą. Co atakuje? — py­
tasz. No właśnie — brak inicjatywy, „jakośto-
będzie”, co czasem i w Wielkopolsce się spoty­
ka.

Topografia życia kulturalnego Gniezna sprzy­
ja wędrówce. Wystarczy „przeskoczyć” na dru­
gą stronę ulicy by znaleźć się przed obliczem
dyrektora Państwowego Teatru im. Aleksańdra
Fredry — Przemysława Zielińskiego. A jakże,
teatr ambitny na miarę ogólnopolską. A więc
prapremiera krajowa „Bohatera bez chorągwi”
Stanisława Piętaka, „Fedra” Racine’a, rumuń­
skiego autora Barangi „Cristof, nie szalej...!”
Dwa razy w tygodniu teatr gnieźnieński daje
przedstawienia dla swojego miasta. A poza tym
objazd, objazd i jeszcze raz objazd. Teatr daje
7—8 premier w roku, jest oczkiem w głowie
władz miejskich. Ale to mało. Jest dumą mie­
szkańców Gniezna po prestu. O poziomie zaś te­
atru tego miasta niech świadczy fakt, że zdo­

Gnieźnieńskle osiedle Tysiąclecia w budowie.

bywa on nagrody na kaliskich spotkaniach te­
atralnych. Gdy opuszczałem gościnne progi am­
bitnej placówki, w holu teatralnym dooiegły
mnie słowa próby generalnej „Paryskiego gav-
roche’a, opracowanego na podstawie dzieła Wik­
tora Hugo przez Szczepana Gąsowskiego. A na

sezon letni teatr przygotowuje „Stanisława i Bo­
gumiła” Dąbrowskiej, który to spektakl dany
będzie na scenie koło historycznego jeziorka
zwanego Jelonkiem lub Wenecją.

I tam właśnie, na trakt wiodący obok przepię­
knej regotyzowanej obecnie katedry i Jelonka
zawiodły nas losy obserwatora. Tędy droga ku
Lednogórze, leżącej nad historycznym jeziorem
Ledno, gdzie ponoć pochowana jest Dąbrówka 1
gdzie zbudował umocniony zameczek Bolesław
Chrobry.

Jak pachnie ta ziemia wielkopolska, jak wy­
gląda ona i w jakim kształcie jawi się przed o-

czyma przybyszów? Równinne pola ciągną się aż

Denar z czasów Bolesława Chrobrego.
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P
od koniec XVIII stulecia 3
świat cały zafascynowany 8
został wynalazkiem bało- |
nu, wynalazkiem, który |

spełniał odwieczne marze­
nia ludzkości i był zara­

zem symbolem epoki zwycięskie­
go rozumu. Pierwsze kroki na

drodze podboju przestworzy u-

czyniono w 1783 r. we Francji: 5
czerwca w Annonay wzleciał na­
pełniony ogrzanym powietrzem
balon braci Montgolfier.

Za przykładem Francji zaczęto eks­
perymentować z „baniami powietrz­
nymi” również w innych krajach —

w Italii, Niderlandach, Anglii 1 Pol­
sce. Warto zaznaczyć, że tak pod
względem liczby prób balonowych,
jak również ich znaczenia, Polska w

1784 roku ustępowała tylko Francji.

Pierwszy polski balon wzbił się
w powietrze w Warszawie 12 lu­
tego 1784 roku. Był on napełnio­
ny wodorem i miał 38 cali śre­
dnicy. Próbę tę przeprowadził
nadworny chemik i mineralog
Stanisława Augusta, Stanisław
Okraszewski, w obecności króla
i licznie zgromadzonych widzów.
V7 ciągu lutego i marca wypu­
szczono w Warszawie jeszcze kil­
ka balonów.

Drugim polskim ośrodkiem ba­
lonowym był Kraków. Ekspery­
menty miały tu charakter bar­
dziej naukowy, zajmowali się ni­
mi bowiem profesorowie Szkoły
Głównej Koronnej z Janem Ja­
śkiewiczem i Janem Śniadeckim
na czele. Byli oni zresztą w sta­
łym kontakcie z uczonymi fran­
cuskimi. Najważniejsze doświad-
csenie krakowskie miało miejsce
1 kwietnia — papierowy balon o

objętości 260 m3, napełniony o-

grzanym powietrzem, osiągnął
wówczas, podczas lotu trwają­
cego 30 minut, wysokość 4.000 m.

W czasie próby stale dokonywa­
no pomiarów kątowych, dla u-

stalenia wzniesienia balonu.
Ostatni eksperyment krakowski, 9

llpca, zakończył się niepowodzeniem.
Balon spłonął podczas lotu. Finansu-

NOWOŚCI
nauki i techniki

WIATRAK NA PRZYMROZKI

Ogrodnicy amerykańscy stosują nowy sposób zwal­
czania wiosennej zmory — przygruntowych przy­
mrozków. Na stalowych masztach montują skiero­
wane skrzydłami ku ziemi wiatraki. Wytworzony
pęąd miesza powietrze, które w czasie przymrozku
jest najzimniejsze przy samej ziemi, zabezpieczając
w ten sposób rośliny.

Władysław
Błachut

Jak wiadomo, nieżyjący już
prof. Józef Sieradzki znaczną
część swoich prac badawczych
poświęcił poszukiwaniom
„leninianów” w Polsce. Owo­
cem tych poszukiwań była m.

in. praca pt. „Szkice i mate­
riały historyczne z XIX i XX
wieku” oraz wydana w 1960
roku nakładem MON-u książ­
ka pt. „Polskie lata Lenina”,
nie licząc wielu publikacji na

łamach prasy codziennej i
periodycznej. Sieradzki nie
powiedział, oczywiście, w

tym przedmiocie ostatnie­
go słowa, bowiem nie u-

lega wątpliwości, że wie­
le dokumentów dotyczących
życia i działalności Lenina w

Polsce w latach 1912—1914
pozostaje dotąd poza zasię­
giem badaczy i publicystów.
Dowodzi tego m. in. słynne
odkrycie krakowskich archi­
wistów, którzy w roku 1954 na

strychu Muzeum Czartorys­
kich znaleźli plik nieznanych
materiałów leninowskich.

Zastanawiając się nad przy­
czynami, dla których Lenin
obrał Kraków jako miejsce
swego czasowego pobytu, Sie­
radzki przypomina, że nie tyl­
ko bliskość granicy rosyj­
skiej była w tym przypadku
czynnikiem decydującym. Na­
leży mianowicie pamiętać, że

tutaj. w roku 1902 Feliks
Dzierżyńśki z polecenia
SDKPiL zorganizował wy­
dawnictwo i kolportaż „Czer­
wonego Sztandaru", tutaj też
w latach 1902—1904 i 1908—
1910 wychodził pod redakcją
Leona Tyszki miesięcznik
SDKPiL pt. „Przegląd Socja­
listyczny”, w którym w roku
1909 publikowali swe prace
Lenin i Marchlewski. Był
wreszcie Kraków w latach
1911—1914 siedzibą międzyna­
rodowego Związku Pomocy
dla Więźniów Politycznych.

Ponadto poparcie ze strony
SDKPiL, PPS-Lewicy, Sto­
warzyszenia Postępowej Mło­
dzieży „Ruch" oraz licznej
kolonii emigrantów — rewo­
lucjonistów z Rosji po­
mogły Leninowi uczynić z

Krakowa bazę do akcji
organizacyjnej na terenie Ro­
sji, a w szczególności kierować
stąd pracami bolszewickiego
skrzydła rosyjskiej socjalde­
mokracji, współredagować
„Prawdę”, czuwać nad dzia­
łalnością frakcji bolszewic­
kiej w rosyjskiej Dumie, or­
ganizować odczyty, narady,
spotkania, no i wreszcie pro­
wadzić studia nad Feuerba­
chem, nad kwestią narodową
i kwestią agrarną...

Relacjonując szczegółowo

te sprawy, Sieradzki obraca
się w sferze sprawdzonych do­
kumentów i autentycznych re­
lacji. Unika — w miarę moż­
ności — patosu i legend. Tylko
wyjątkowo pozwala nam oglą­
dać przyszłego wodza Rewolu­
cji Październikowej spaceru­
jącego ulicami starego Kra­
kowa, podziwiającego panora­
mę Morskiego Oka, wyczeku­
jącego w pogawędce z górala­
mi na gazety przed poronińs­
kim urzędem pocztowym...

Ale też właśnie to drugie,
można rzec — prywatne ży­
cie Lenina, jego serdeczny i

żywy kontakt z prostymi
ludźmi, wśród których zda­

rzyło mu się przebywać, po­
zwala nam lepiej zrozumieć
ową spontaniczną inicjatywę
polskiego społeczeństwa, w

tym również ludzi nie związa­
nych z ruchem rewolucyjnym
(Orkan), w sprawie zwolnienia
Lenina z więzienia w Nowym
Targu, gdzie z chwilą wybu­
chu wojny w 1914 roku jako
poddany rosyjski został za­
trzymany. Tó też — obok in­
terwencji posłów socjalistycz­
nych w Wiedniu — zaważyło
w jakiś sposób na wcześniej­
szym zwolnieniu z więzienia
największego wroga caratu,
oskarżonego bezpodstawnie o

szpiegostwo na rzecz zniena­
widzonego reżimu.

Przecież już wówczas — w

początkach pierwszej wojny
światowej — myśli wodza
proletariatu światowego bie­
gły — jak słusznie zauważył

Sieradzki „po torach,^ która
logicznie doprowadzić go mia­
ły do tezy, iż wojnę imperia­
listyczną przekształcić należy
w wojnę domową..."

Lektura książki Sieradzkie­
go nie należy do łatwych.
Dokumenty, nazwiska, relacje,
przypisy, komentarze, cytaty,
fotokopie... Niewiele w tej
książce fragmentów w rodzaju
poetyckiej parafraz/ ze

wspomnień Nadieżdy Krup­
skiej o krakowskiej wiośnie
czy wciąż jeszcze częściowo
aktualnych jej uwag o wio­
sennym błocku na Zwierzyń­
cu. A przecież wciąż jeszcze
jest to książka godna uwagi
historyka i zaspokajająca cie­
kawość ogółu czytelników W

sprawie niezapomnianych dla
nas krakowskich i podhalań­
skich lat w życiu Lenina.

Bolesław

Orłowski

BALONY

dawnej
POLSKI

Jąca te doświadczenia Komisja Edu­
kacji Narodowej odmówiła dalszych
funduszów. Wydaje się, że nie po­
traktowano przy tym z całą powagą
sugestii Jana Śniadeckiego, który już
w kwietniu 1784 roku podkreślał zna­
czenie i możliwości balonów dla roz­
woju badań meteorologicznych.

Dość specyficzny charakter
przybrało zainteresowanie balo­
nami we Lwowie. Jedyny, nie­
wielki zresztą eksperyment z

papierowym balonem przepro­
wadzili tu profesor fizyki Mar-
tinovies i lekarz Hermann. Nato­
miast ciekawą nowością był cykl
artykułów tego ostatniego, zaty­
tułowany „Lekarskie uwagi o na­
powietrznej Bani” zamieszczony
na łamach „Lwowskiego Pisma
Uwiadamiającego”. Hermann do­
wodził, że podróże balonem są
niebezpieczne dla organizmu-
ludzkiego, któremu szkodzą: „ja­
dowite powietrze, atmosfera e-

lektryzowan.a i prędka odmiana
powietrza”.

Dopiero w 1789 roku ujrzała
Warszawa lot balonu z załogą.
Zawitał wówczas do stolicy zna­
ny pionier aeronautyki, Francuz
Blanchard, odbywający tournóe
po całej Europie, aby demonstro­
wać swój kunszt za sowitą opła­
tą. 10 maja wzleciał on z Ogro­
du Foksal „w kompanii z pewną
Damą”, która wraz z nim podró­
żowała po Europie. Powietrznych
żeglarzy fetowano potem uroczy­
ście w teatrze.

13 maja Blanchard demonstro­
wał w Warszawie „paraszut”,
czyli prototyp spadochronu. Wy­
puścił balon, do którego był
przywiązany koszyk z psem, wy­
posażony w paraszut. Ekspery­
ment był tak przygotowany, że
na znacznej wysokości balon za­
palił się, przepalił się sznurek łą­
czący go z koszykiem, paraszut
rozwinął się i spokojnie opadł na

ziemię.
W następnym roku, 14 maja

1790, Blanchard odbył jeszcze je­
dną podróż powietrzną w War­
szawie. Tym razem — w towa­
rzystwie znanego uczonego, pod­
różnika i pisarza Jana Potockie­
go, autora m. in. „Rękopisu zna­
lezionego w Saragossie”.

Mówiąc o polskich osiemnasto­
wiecznych próbach balonowych
nie sposób pominąć wydanej w

1784 roku w Warszawie książecz­
ki Józefa Osińskiego pt. „Robota
machiny powietrznej Pana Mon-

golfier”, w której omówił on za­
sady budowy i projektowania ba­
lonów oraz podał interesujący
projekt metalowego balonu próż­
niowego.

*

Pomimo dzielących, nas od tej epo­
ki prawie dwóch stuleci, trudno nie
dostrzec jakże licznych analogii w

oddźwięku, jaki na całym świeci®
wywołały wówczas próby podboju
powietrza, a dzisiaj — próby podboju
Kosmosu. Dla nas zaś szczególni® za­
sługuje na podkreślenie, że ówcze­
sna, chyląca się już przecież do u- g|
padku Rzeczpospolita odegrała w tych H

ogólnoludzkich usiłowaniach nie naj- U
mniejszą rolę. Q

UDOSKONALONY DRUK BRAILLA

W Anglii udoskonalony został druk książek i pism
dla niewidomych alfabetem Brailla. Zamiast wytła­
czania znaków w grubym kartonie, nakleja się na

papier punkty z plastyku.

6 TON DIAMENTÓW

Światowe zużycie diamentów do celów technicz­
nych wynosi obecnie rocznie około 6 ton. Według
opinii ekspertów, dalszy wzrost zastosowań będzie
możliwy po obniżce cen diamentów syntetycznych,
ponieważ źródła naturalne już nie wystarczają.

CEGIELNIA W JEZIORZE

Archeolodzy radzieccy odkryli w Kirgizji średnio­
wieczną cegielnię z XI wieku. Została ona znalezio­
na podczas podwodnych badań prowadzonych w pół­
nocnej części Jeziora Issyk-Kul. Odkryto także ruiny
miasta, któremu służył ten stary zakład.

PSZCZOŁY W POLISTYRENIE

Czechosłowackie zakłady chemiczne w Nitrze pro­
dukują z plastyku... ule. Pszczoły chwalą sobie po­
dobno te nowe mieszkania z polistyrenu.

MOST PRZEZ GIBRALTAR

Hiszpański konstruktor Alfonzo Pena opracowuje
projekt mostu kolejowo-drogowego przez Cieśninę
Gibraltarską. Most zawieszony ma być na 12 podpo­
rach o wysokości 350 m (głębokość morza wynosi tu
do 200 m). Trasa mostu przekroczy Cieśninę lekkim
lukiem. W ten sposób uzyskuje się większą odporność
konstrukcji na boczne uderzenia wiatru.

RZYMSKIE MEGAFONY

Podczas prac archeologicznych na Sardynii odkry­
ty został w ruinach teatru system wzmacniaczy aku­
stycznych. Rolę megafonów spełniały gliniane wazy
o średnicy prawie dwóch metrów.

TEMPERATURA NA ODLEGŁOŚĆ

Na Węgrzech skonstruowany został termometr do
pomiarów temperatury na odległość. Składa się on

z małego lusterka parabolicznego, skupiającego pro­
mienie podczerwone, wysyłane przez źródło ciepła
i elektronicznego urządzenia pomiarowego. Przyrząd
jest szczególnie przydatny energetykom do badania
instalacji znajdujących się pod wysokim napięciem.

ODRZUTOWCE Z ZAPACHEM

We Francji wyprodukowano ze smoły węglowej no­
wy rodzaj paliwa dla odrzutowców. Paliwo to, o na­
zwie „carbojet”, ma wyższą wartość kaloryczną
i zwiększa zasięg samolotów do 15 proc. Ponadto ma

przy spalaniu bardzo przyjemny zapach.

NIEPRZYTOMNA pacjentka z trudem ła­
pała oddech. Ten stan trwał jeden dzień —

odkąd przywieziono ją do szpitala „Pensyl­
wania” w Filadelfii. Nagle ciśnienie krwi
opadło, puls stawał się coraz słabszy i szyb­
szy — aż wreszcie ustało bicie serca i od­
dychanie...

W tym samym momencie, elektroda kontrolna
umocowana przy uchu chorej — podniosła alarm:
światło i automatyczne dźwięki sygnalizowały nie­
bezpieczeństwo. Dwóch dyżurujących lekarzy i
dwie pielęgniarki w szybkim tempie przetoczyli w

stronę pacjentki — rodzaj podłużnej skrzyni, któ­
rą natychmiast ustawiono przy łóżku kobiety —

Już w tej chwili znajdującej się w stadium
śmierci klinicznej. Błyskawicznie rozłożono blat
skrzyni, podobny teraz do stołu operacyjnego —

i przeniesiono tu ciało kobiety. Za pociśnięciem
guzika otworzyły się szuflady i schowki skrzyni
z całym arsenałem medycznym.

Jedna z pielęgniarek już nakładała na twarz
nie dającej oznak życia pacjentki — maskę tle­
nową, z automatycznym dopływem tlenu „zatan­
kowanego” wewnątrz skrzyni. Jednocześnie le­
karz uruchomił mechaniczne ramię aparatu, kjó-
re w równych odstępach — bardziej rytmicznie
niż ręka ludzka — rozpoczęło masaż serca chorej.
Równolegle z tymi czynnościami, drugi lekarz
wbił igłę kończącą gumowy przewód ampułki z

krwią konserwową z „czarodziejskiej” skrzyni —

w żyłę ręki pacjentki.
Nie upłynęło pół minuty od sygnałów alar­

mowych, gdy skale liczników aparatury za­
częły znów wskazywać ruch pulsowania, od-
aechu i uderzeń serca. W ten sposób pacjen­
tka została wyrwana ze stanu śmierci klini­
cznej...

OW „RATOWNIK ŻYCIA" mierzy sobie
1,85 m długości i 68 cm szerokości. Jest agre­
gatem pełniącym służbę dzień i noc w spe­
cjalnym pomieszczeniu, dokąd przenosi się
najciężej chorych. Skonstruowany -według

MEDYCYNA

LEKARSKI
KOMBAJN

pomysłu chirurga szpitala „Pensylwania” —

dr J. J. Nobla, uzyskał świetne opinie sto­
warzyszenia amerykańskich kardiologów.
Jego działanie jest uniezależnione od całej
masy podręcznych instrumentów, aparatów i
środków leczniczych, jakie do tej pory mu­
siano przygotowywać celem ratowania za­
grożonego życia pacjentów. Dr Nobel pomie­
ścił w jednej „maszynie” kombajn medycz­
ny.

Dotychczas, nawet rutynowany zespół dysponu­
jący wszelkimi, koniecznymi do skutecznego dzia­
łania środkami „przywracającymi życie” — musiał
się liczyć z co najmniej 3—5 minutami czasu, aby
przeprowadzić akcję ratowniczą. Często w walce
z sekundami cały wysiłek lekarzy okazywał się
daremny. Wiadomo, że organizm człowieka można

utrzymać przy tyciu bez szkody dla zdrowia za­
ledwie 4 minuty od chwili, gdy zaniknie praca
serca i czynności oddechowe. Później komórki
mózgowe obumierają na skutek braku dopływu
tlenu.

Przede wszystkim jednak zmontowanie przy
łóżku chorego skomplikowanej maszynerii tleno­
wej, przewożenie na salę operacyjną, dorywcze
masaże serca i transfuzje krwi — zabierają zbyt
dużo czasu, lub po prostu mogą ulegać przerwom
i zakłóceniom podczas obsługi.

NATOMIAST kombajn ratowniczy dr No­
bla — funkcjonuje w s.ekundę po włączeniu
urządzeń elektronowych. Jest niezależny od
sieci elektrycznej (ma własne baterie) i dzia­
ła w pełni automatycznie — powodując
wszystkie, przewidziane dla akcji czynności.
W razie potrzeby włącza także zapasowy
zbiornik tlenu, bez obawy o jego brak w

ciągu godziny. Posiada również kilka auto­
matycznie się wymieniających „pomocników
rezerwowych”. Jego obsługa składa się tylko
z czterech osób (2 lekarzy i 2 pielęgniarek).

Dzięki temu aparatowi (o wadze 1 tony,
ale poruszającemu się z lekkością) uratowano
w ciągu kilku miesięcy życie w szpitalu
„Pensylwania" — 60 chorym, już po ich
śmierci klinicznej. Na razie, działanie kom­
bajnu dr Nobla ogranicza się do przypadków
zawału serca i ustania jego pracy po cięż­
kich operacjach. Dr Nobel przewiduje jednak
ulepszenie swego aparatu i przystosowanie
go do przeszczepień nerek, płuc czy podczas
operacyjnej zamiany części organicznych na

elementy z tworzyw sztucznych.

R
elacja Galla Anonima o straceniu biskupa Stanisława
nie jest jedynym na ten temat przekazem. Tę samą
kwestię porusza także w swojej kronice biskup Win­
centy Kadłubek (1160—1223). Oświetla ją przecież zu­
pełnie inaczej niż Gall. W jego ujęciu Stanisław, to
mąż świątobliwy, który „usiłował Bolesława od okru­

cieństwa odwieść”, a gdy król się nie chciał poprawić,
„dotknął go mieczem klątwy". W odpowiedzi na to Bolesław
(„tyran", „okrutnik” — jak go zwie Kadłubek) morduje bi­
skupa własnoręcznie przy ołtarzu. I oto, bezpośrednio po tym,
jak „okrutnik niewinnego na kawałki rozszarpał, poszczegól­
ne członki na najdrobniejsze rozsiekująć cząstki", zaczynają
dziać się rzeczy niezwykłe: Z czterech stron świata zlatują
cztery orły, by trzymać straż przy zwłokach, niebiańskie świa­
tła rozświetlają noc czarną, a samo ciało biskupa zrasta się
nagle „bez najmniejszego śladu blizn”.

Można by sądzić, że tak niezwykłe wydarzenia powinny się rozejść
lotem błyskawicy już nie tylko po Polsce, ale wręcz p6 całej Euro­
pie. Byłoby też rzeczą najbardziej naturalną pod słońcem, gdyby
kler polski natychmiast wystąpił z prośbą o kanonizację zabitego
biskupa. Tymczasem — nic podobnego się nie dzieje. Współczesna
kroniki europejskie, których autorami byli przecież pragnący chwały
Kościoła duchowni, nie wspominają o wypadkach z 1079 r. ani jed­
nym słowem. Głucho też w samej Polsce o biskupie Stanisławie i jego
cudach przez całe długie stulecie.

Milczenie to przerywają dopiero echa dramatycznych zda­
rzeń, które w 1170 roku wstrząsnęły Anglią i całym ówcze­
snym światem chrześcijańskim. W tym to roku ginie z roz­
kazu króla — podczas nieszporów — arcybiskup kanterberskl
Tomasz Becket.

ieco podobny wypadek zdarzył się w tym samym mniej
więcej czasie w Polsce. Oto z rąk nasłanych przez woje­
wodę mazowieckiego Bolestę Prusów ginie — w następ-

g stwie sporu o zagrabioną wieś — biskup płocki Werner.

„Jak się w Polsce śmierć Tomasza Becketa odbiła — pisał
| oficjalny historyk Kościoła, ks. dr Józef Umiński — widać

stąd także, że spisane u nas w kilkadziesiąt lat potem Żywoty
św. Stanisława biskupa, zabójstwo tego ostatniego ujęły na

wzór zabójstwa Becketowego”.
Dla Kościoła polskiego, a szczególnie dla najpotężniejszego

biskupstwa krakowskiego, nie posiadającego dotąd żadnego
narodowego świętego, błysnęła jedyna, bodajże niepowtarzalna
szansa. „Odtąd już — jak przypominał Bruckner — nie spusz­
czało duchowieństwo tej sprawy z oka", po kraju zaczęły kur­
sować wieści o cudach dziejących się przy grobie biskupa
Stanisława, przy których nawet cuda spisane w Ewengeliach
błahymi się musiały wydawać. Niemało — czy raczej — naj­
więcej do ugruntowania sławy skazanego biskupa przyczynił
się jednak swym zręcznym i błyskotliwym piórem biskup
1 kronikarz Wincenty Kadłubek.

W 1247. roku idzie do Stolicy Apostolskiej pismo (suplika)
z wnioskiem o kanonizację. Niestety, natrafia ona na coraz

to większe trudności. Jakkolwiek papiestwo, stojące wtedy
u szczytu potęgi, władające Europą mieczem świeckim i du­
chownym, było zainteresowane w wyniesieniu na tron bisku­
pa, który — jak głosiła suplika kanonizacyjna — zginął mę-

Wiesław Mercik

■i

Frontem
do Słońca

Częstotliwość nagłych zgo­
nów i zawałów serca, połowy
ryb i coroczny wzrost drzew,
okresowość szarańczy i epide­
mii wirusowych... — jeśli jest
jakiś związek między tak róż­
nymi sprawami ziemskimi, to

wywodzi się on ze Słońca. Ba­
dacze coraz silniej pasjonują
się tematem, w miarę poszu­
kiwań wychodzą coraz bar­
dziej złożone zależności. Chy­
ba jednak w tym coś jest!

XIV WIEK był niezwykle
urodzajny w epidemie. Dżu­
ma zabrała w tym czasie wię­
cej istnień ludzkich niż naj­
zaciętsze wojny. Inne choroby

epidemiczne: cholera, ospa,
żółta febra, tyfus też miewały
swe okresowe, gwałtowne
„wzloty”.

Pierwszy zwrócił uwagę na

prawidłowości cyklicznych na­
wrotów epidemii • radziecki
profesor Czyżewski. Zestawił
on chronologiczne tablice o-

bejmujące 14 stuleci: od 430
r. po 1899. Rytm przypływów
i odpływów chorób pokrywał
się z rytmem Słońca: najsil­
niejsza jego aktywność niosła
zawsze wzrost epidemii.

DR PODSZYBIAKIN z Ki­
jowa Słońcem się nigdy nie
zajmował, specjalizował się w

badaniach nad elektrofizjolo­
gią skóry. Zdaniem profesora
chory organizm wywołuje w

skórze odpowiednie do typu
niedomagania, sygnały. Pod-
szybiakin twierdził, że diagno­
styka powinna szerzej korzy­
stać z „wiadomości”, które
przekazuje skóra.

Ku zdziwieniu jednak pro­
fesora, sygnały u zupełnie
zdrowych ludzi nie były je­
dnakowe. Dopiero cybernety­
cy wyprowadzili go z kłopotu:
skóra reaguje na zmiany ak­
tywności Słońca...

SZARAŃCZA od wieków
była zmorą krajów na Wscho­
dzie i Południu. Dlaczego je­
dnak swoich niszczycielskich
nalotów nie dokonuje corocz­
nie, ale w odstępach parolet­
nich?

Radziecki entomolog, prof.
Szczerbiński, który odbył sze­
reg wypraw tropem szarańczy
w Indii Pakistanie i Iranie,
przebadał marszruty owadów
i cykl ich rozwoju, doszedł do
nieoczekiwanego wniosku:

szarańcza rozmnaża się nie­
zwykle silnie w latach wzmo­
żonej aktywności Słońca. Ob­
serwując Słońce można prze­
widzieć nadejście chmur sza­
rańczy.

Badania znalazły potwier­
dzenie w praktyce, posiłkuje
się nimi ZSRR, India, Iran I
Pakistan.

ANALIZA krwi pobranej u

300 tys. mieszkańców ZSRR,
Francji, Belgii, Anglii i In­
nych krajów porównana z

wskaźnikami słonecznymi wy­
kazała, że burze słoneczne
zmniejszają ilość leukocytów
w krwi. Obraz jej przypomina
wtedy rezultaty, jakie niesie
promieniowanie jądrowe lub
radioaktywne. Na różnych sze­
rokościach geograficznych sto­
pień zmian jest różny, im bli­
żej biegunów — tym ostrzej­
szy. Jest to zrozumiałe, tam
atmosfera jest rzadsza i mniej
chroni mieszkańców Ziemi.

Do takich wniosków do­
szedł hematolog z Soczi dr
Szulc.

SAMOCHÓD Y — „NA
a kursach motoryzacyjnych w USA do po­
wszechnego użytku zaczynają wchodzić urzą-
dzenig z kategorii symulatorów. Siedzisz so­

bie przy kierownicy, przed tobą droga, prowadzisz
wóz. A wszystko na niby. Ruchomy widok szosy
jest po prostu wynikiem projekcji filmowej na

przednią szybę twego niby-samochodu.
Stoisz w miejscu, czy jedziesz — nie ma znacze­

nia. Cała konstrukcja symulatora jest bowiem tak
przemyślana, że bez ryzyka wypadku pozwala ci
udoskonalić kwalifikacje kierowcy.

W związku z nasilającą się falą wypadków dro­
gowych symulatorami — wzorem Stanów Zjedno­
czonych — zaczyna interesować się Anglia. Spra­
wa jest obecnie tematem opracowań specjalnej ko­
misji, powołanej do życia pod egidą ministerstwa
transportu.

Na marginesie tej sprawy publicysta „New
Scientist” wysuwa ciekawy, choć nieco osobliwy
pomysł. W Anglii coraz więcej osób podejmuje
przejażdżkę wozem ot tak, dla zabicia czasu i dla
relaksu, lecz bez jakiegokolwiek konkretnego celu.
Czy również oni nie powinni wówczas korzystać

wyłącznie z symulatorów! Pożytek z tytułu takiej
jazdy bez ruszania z miejsca byłby oczywisty. Za­
równo w postaci odblokowania zatłoczonych dróg
publicznych, jak i oszczędności benzyny...

Nie obeszłoby się, oczywiście, bez udoskonaleń.
Na przykład: bez specjalnych odoryzatorów, do­
starczających amatorom jazdy na niby silnego za­
pachu spalin (gdy szosa jest nazbyt uczęszczana)
lub siana (jeśli mijają akurat tereny rolnicze). Te­
lewizja mogłaby przygotowywać dla posiadaczy
domowych motosymulatorów różne programy spe­
cjalne. Obejmowałyby one samochodowe wycieczki
po najpiękniejszych okolicach świata, słynnych
z niepowtarzalnych uroków krajobrazowych.

Zyjemy w dobie coraz liczniejszych namiastek.
Sztucznych tworzyw. Sztucznych narządów. Sztucz­
nych deszczów. Sztucznych izotopów promienio­
twórczych. Sztucznej klimatyzacji. Sztucznych wło­
sów. Sztucznych satelitów Ziemi. Sztucznych jezior.
Sztucznych słońc. Kto wie, czy w tym kontekście
pomysł publicysty z „New Scientist" można bez
zastanowienia zaliczyć do kiepskich... (R. D.)

NIB Y“

PÓŁTORA WIEKU PÓŹNIEJ
czeńską śmiercią za Kościół, problem był więcej niż deli­
katny. Nikomu w Rzymie nie mogło ujść uwagi rzucające się
w oczy podobieństwo sprawy Stanisława do dramatu arcy­
biskupa Tomasza Becketa. Drugie pytanie, które nie sposób
było wyjaśnić, to niezrozumiała, niemal 130 lat trwająca, zwło­
ka. Dlaczego, zadawano sobie w kołach papieskich pytanie,
kler polski nie wystąpił z supliką bezpośrednio po śmierci
swojego biskupa, skoro — jak opowiadano — tyle niezwy­
kłych .wiązało się z nią cudów?

Sprawa
kanonizacji przewlekała się z roku na rok 1 kto

wie, jakie byłyby jej dalsze losy, gdyby przewodniczącemu
polskiej delegacji nie udało się zmienić opinii wpływo­
wego kardynała Rainalda (przyszłego papież? Aleksandra IV)
w sposób raczej prozaiczny, ale powszechni stosowany 1, co

ważniejsze, skuteczny. Tegoż dnia jeszcze, jak pisał T. Ko­
rzon, wybitny historyk polski (zm. w 1918 r.) ukazał się nie­
wiernemu kardynałowi we śnie uśmiercony biskup i swoją
świętość potwierdził. W ten sposób już nic nie stało na prze­
szkodzie: w 1253 roku ukazuje się bulla kanonizacyjna,
a w rok później w Krakowie wielkie uroczystości ku czci
pierwszego polskiego świętego zgromadziły tłumy rycerzy,
duchowieństwa i zwykłych śmiertelników.

Wypadnle nam przecież wrócić jeszcze do kroniki Wincentego
Kadłubka, a to przede wszystkim dlatego, że ona właśni* stała się
podstawą dla wydania bulli kanonizacyjnej. Oczywiście, nie chodzi
nam o towarzyszące ponoć śmierci biskupa Stanisława cuda. (Cuda
były w średniowieczu rzeczą tak powszednią, ża nie mogło się bez
nich obejść najprozaiczniejsze nawet wydarzenie, cóż dopiero mówić
o śmierci biskupa), a o wartość samej kroniki 1 Interesującego nu

opisu jako źródła historycznego.
I tu trzeba najpierw zwrócić uwagę na dwa, niezwykle waż­

ne momenty. Pierwszy, to różnica czasu jaka dzieliła Kadłub­
ka od opisywanych przez siebie wypadków. Wynosiła ona

grubo ponad stulecie, podczas gdy w wypadku Galla sięgała
ona lat plus minus trzydzieści. Gall mógł więc korzystać przy
pisaniu rozdziału swej kroniki opowiadającego o śmierci bi­
skupa z relacji naocznych świadków. Kadłubek natomiast —

korzystał z własnej, niezwykle bujnej wyobraźni. O tej wyo­
braźni świadczy fakt, że do historii najdawniejszej PolslaJ
wprowadzał nawet fragmenty z historii obcych narodów,
m. in. takie postaci jak Juliusz Cezar i Aleksander Mace­
doński.

ł i / ogóle kronika jego nie jest wiarygodna. Ale bo teł
yy chodziło mu nie tyle o prawdę historyczną, ile o nau-

Ił kę młodzieży” — pisał o Kadłubkowym dziele przed­
wojenny, wybitny historyk literatury Igna?v Chrzanowski.
(Opis śmierci biskupa podany przez Kadłubka określa Chrza­
nowski jednym słowem „bajka".)

Nlelepsze o nim mniemanie ma wybitny historyk kultury polskiej,
zmarły w 1939 r. A. Bruckner. Zwraca on uwagę, że trzy pierwsze
księgi Kadłubkowej kroniki, to swego rodzaju plagiat z Galla, po czym
stwierdza: „czcza to gadanina zamiast treści... podawał on (tj. Kadłu­
bek) za prawdę sny własne... nikłość treści zakrywał splotami fan­
tazji”. t

Sprawa biskupa Stanisława dla wszystkich polskich histo­
ryków jest jasna, a przekaz Galla stwierdzający, że biskup
poniósł śmierć okrutną za zdradę, jak dotąd niepodważony
przez nikogo.
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Olgierd Jędrzej czyk KSIĄŻKI

ALKOWA i DOCHODY
Z. Krasińskiego

Bardzo często o ciekawych listach mówi się, iż mogą
stanowić tło dla ciekawej książki. Listy Zygmunta Krasiń­
skiego do Jerzego Lubomirskiego wydane w opracowaniu
1 ze wstępem Zbigniewa Sudolskiego (Państw. Instytut Wy­
dawniczy) na pewno nie mogą być osnową zamierzeń pro­
zatorskich. Jest to bowiem zbiór sam w sobie tak odrębny,
tak tragiczny, tak zachwycający i tak odrażający zarazem,
że żadne pióro najlepszego pisarza nie znajdzie dość uogól­
nień i obrazów, które odzwierciedlałyby te treści.

Listy do Lubomirskiego wydane po raz pierwszy drukiem
znajdują się w Państwowej Lwowskiej Bibliotece Nauko­
wej, w zespole rękopisów prywatnego archiwum książąt
Lubomirskich, zdeponowanego w bibliotece Zakładu Naro-
dowego im. Ossolińskich. Radzę zwrócić uwagę na zesta­
wienie tych nazwisk: Lubomirscy, Ossolińscy.. Zasłużeni,

sławni. Sam Jerzy Lubomirski urodzony w 1817 roku był
synem kuratora Zakładu Narodowego im. Ossolińskich.
Rozmiłowany w kulturze Słowian, w 1871 r. wybrany
posłem na Sejm krajowy Galicji, w 1872 r. doprowadza do
utworzenia z Towarzystwa Naukowego Krakowskiego —

Akademii Umiejętności. Do niego właśnie skierowane są
te listy autora „Nieboskiej komedii” — jest ich 232. Jeśli
kiedykolwiek słyszałem coś w życiu o rozwiązłości i niesta­
łości uczuć w tzw. sferach arystokratycznych, o ich zakła­
maniu i przewrotności moralnej — to rzeczywiście kores­
pondencja Krasińskiego dostarcza tutaj przerażających do­
wodów. Tragedia życia Zygmunta, który ulega we wszyst­
kim swemu ojcu (nb. kilka lat temu prof. Stanisław Pigoń
wydał listy Krasińskiego do ojca Wincentego Krasińskie­
go) zyskuje tutaj nową dokumentację. Nie dość, że wyjechał
z kraju, by nie wplątać się w powstanie, nie dość, że mu-

siał demonstrować wiernopoddańczość na dworze carskim,
to jeszcze mu sam ojczulek wyszukał żonę, Elizę Branicką.
Tymczasem w rozgorączkowanych, rozwichrzonych listach
do Lubomirskiego — Krasiński mówi o swej gorącej mi­
łości do najbardziej występnej Polki wieku XIX. Oczywi­
ście, mowa o Delfinie Potockiej. Warto przytoczyć tutaj za

Stanisławem Wasylewskim jej rozkład zajęć: „Dix heures
du matin hr. de Flahault, dix heures du soir ks. Orleanu,
infanci królestwa obojga Sycylii, z którymi grywa się
i śpiewa na cztery ręce, potem hrabia Montfort i Hieronim
Bonaparte, synowiec cesarza... Osobno i równocześnie, jak się
zdarzy”. Nic dziwnego, że w ostatnim przed śmiercią liście
do Lubomirskiego, poeta napisze: „głupi, zmarnowałem ży­
cia połowę, najlepszą straciłem, zużyłem siły, duszę i zdro­
wie na to, by fałsz, próżność i pychę znaleźć tam, gdzie wi-

■działem anioła...”
Listy do Lubomirskiego opatrzone są znakomitymi przy­

pisami i czasem się wydaje, że o wiele więcej mówią, roz­
szyfrowując zagadki — niż sama romantyczna poza, nie­
stety tylko poza wielkiego twórcy, wielkiego arystokraty,
wielkiego reakcjonisty i właściwie odrażającego lubieżnika.
Miejscami wydaje mi .się, że Krasiński jest po prostu źle
wychowany, gdy zwierza się służbie jak bardzo mierzi go
małżeństwo z Branicką. A już szczytem wszystkiego są
wspólne pobyty małżeństwa i kochanki we Włoszech. Cóż,
powiecie, to jest obraz epoki. Tak się wtedy kochało, zdra­
dzało. Wiem tylko, że na zapleczu tych podróży, które
w przeciągu od 15 lutego do 4 maja 1839 r. obejmują Nea­
pol, Rzym, Albano, Sycylię, Messynę, Palermo, Monreale —

w ordynacjach opinogórskich i przeworskich ciężko pra­
cowali 'chłopi. Listy Krasińskiego zawierają również
wzmianki o kilku nieznanych wierszach i... mnóstwo infor­
macji na temat weksli, rent, pieniędzy bankowych.

Andrzej
Frasik

Józef

Dzień

wschodzi
Gorycz dni pijemy

dzbanem
kiedy ciągną długo

przez ulice,
utrudzeni wstajemy

nad ranem

gdy już słońce rozpala
znicze,

gdy czerwone wychodzi
z jeziora

w którym wczoraj uto­
nęło o zmierzchu,

gdy na niebie czerwony

pożar —

tam wiatr — i obłok

mieszka.

Mgła nadrzeczna białe

szarfy zwija,
smutek nocy został

w dolinie —

o poezjo — moja cicha,
żalna i niczyja,

gdy już jak obłok minę
— nie przeminiesz.

Witold Dąbrowski

PIĘKNA
CHOROBA

Pałac Sztuki
Malarstwa Witolda Damasiewlcza

nie można ocenić schematycznie.
Sztuka ta wynika z wrażliwości i
będąc zarazem intymną — jest
trudno dostępna dla widza od
„pierwszego spojrzema”.

Kształt wyrażony na płótnie po-
zostaje bliżej nie sprecyzowany —

nie ma nic wspólnego z poszukiwa­
niem mocnej i zwartej budowy -for­
my. Wprost przeciwnie, raczej bę­
dzie propozycją pomysłu malarskie­
go, niedopowiedzianego do końca.
Artysta swoje obrazy traktuje szki­
cowo. Malując — realizuje myśl,
której „nie znał” przed rozpoczę­
ciem — po prostu narodziła się w

ciągu pracy. Stąd, na pierwszy rzut
oka, wrażenie „zamkniętych drzwi”
— za którymi kryje się jednak cie­
kawe wnętrze.

U Damasiewicza intryguje przede
wszystkim kolor. Płynność ustawicznie

zmieniającej się plamy barwnej jest
dążeniem w kierunku własnej harmo­
nii kolorystycznej. W odróżnieniu od

„kapistów”, dla których materia kolo­
rystyczna była celem samym w sobie
— tutaj mamy do czynienia z koloryz-
mem nie zamierzonym, wynikiem przy­
padku. Dlatego podkreśla to

bogactwo tego malarstwa,
światło i jego załamania raz

ne, to znów przygaszone w

stwarzają klimat, który zawiera wiele
z tajemniczego świecenia witraży,
mrocznych wnętrz kościelnych. Domi­
nuje to przeważnie we wszystkich
pracach artysty. Dlatego ten rodzaj
twórczości wymaga określonego odbior­
cy, a również nie wystarczy tu jedno­
razowe zwiedzenie wystawy.

świeżość i

Kontrast,
uwypuklo-
tonacji —

Sergiusz Jutkiewicz na­
kręcił kilka filmów o-

snutych na tle życia i
pracy Włodzimierza Lenina.
Dość wspomnieć „Człowieka z
karabinem” wg sztuki Pogo-
dina, „Bojownika o wolność",
„Opowieści o Leninie” i nie­
dawno ukończonego „LENI­
NA W POLSCE”. Postać Le­
nina zafascynowała Jutkie-

wicza. Zresztą nie tylko po­
stać wielkiego rewolucjonisty,
lecz także sylwetka prostego,
skromnego człowieka. Ostatni
film nakręcony w Polsce przy
współudziale kinematografii i
artystów polskich pokazuje
nam Lenina w latach 1912—
1914, mieszkającego w Krako­
wie i Poroninie, który uwię­
ziony przez władze austriac­
kie przeżywa namiętnie i go­
rączkowo wypadki poprzedza­
jące wybuch wielkiej wojny
światowej. Jutkiewicz wybrał
ten fragment życiorysu Leni­

Jadwiga Andrzejewska

Równouprawnienie

Tadeusz

Kwiatkowski

FILMY

tygodnia
na, gdyż na tym przykładzie
najlepiej rysuje się prostota
jednego z największych ludzi
XX wieku. To nie Lenin po­
rywający tłumy swymi prze­
mówieniami, nie przywódca
największej rewolucji w dzie­
jach ludzkości, nie wspaniały
agitator — lecz szary czło­
wiek, przypadkowo areszto­
wany i spędzający czas w celi
więziennej na wspomnieniach
faktów i ludzi związanych z
nim ideą oraz węzłami przy­
jaźni. Film jest monologiem
wewnętrznym Lenina, w cza­
sie którego zazębia się kilka
akcji splecionych z sobą oso­
bami bliskimi sercu Lenina.

Szlachetność zamysłu Jut-
kiewicza nie została jednak
poparta konsekwencjami ar­
tystycznymi. Wydaje się, że
film składa się z paru kon­
wencji filmowych, nie jest je­
dnorodny w swym ogólnym
wyrazie artystycznym i chy­
ba na tym wiele traci. Ma­
my bowiem i realistyczny tok
wspomnień, prawie surreali­
styczne wizje młodej pary gó­
ralskiej, widzimy fragmenty
starych kronik filmowych, raz

jak najbardziej autentycznie,
a raz w kształcie zdeformo­
wanym — film zrobił się nie­
jako kompendium różnych
stylów. Można to tylko tłu­
maczyć długim okresem rea­
lizacji, w czasie której prze­
rwano kręcenie filmu z powo-

R ciężkiej choroby reżysera.
Znakomitą kreację stworzył

Maksym Sztrąuch. Aktor ten

juz trzykrotnie grał Lenina i

przyznać, że wcielił się
tę postać bardzo przekonu-

mco. Każdy ruch i gest, każ-
aą reakcję Lenina Sztrąuch
Przestudiował wnikliwie z bo-
oatej ikonografii, która pozo-
reTM^P°-Wielkim Przywódcy
rewolucją Pozostali aktorzy,
im,^aŻni.e P°lscy> również
,„y}vtązali sty ze swych zadań
zadowalająco.

Pamiętam jeszcze te czasy, kiedy
zamiast „świetnie” mówiło się „kla­
wo”, a potem zamiast „klawo" uży­
wało się określenia „jazzowo”. Było
mocniejsze i bardziej adekwatne.
Przydawało atrakcyjności i zapewnia­
ło, że „na medal”. Bo jazz ucieleśniał
wówczas i „zakazany owoc”, i nagro­
madzone potrzeby „mocnego uderze­
nia”, dawał jedyną okazję do wyży­
cia się nastolatków. I jak tu się dzi­
wić, że jazz traktowany był przez
czas długi — nawet po oficjalnym
jego uznaniu — jako muzyka drugo-
i trzeciorzędna.

Dziś możemy już mówić o równo­
uprawnieniu choćby tylko na zasa­
dzie wkroczenia na koncertowe sale
i zasiadania przed pulpitami filhar­
moników. Mimo to, ciągle jeszcze
wśród autorytetów muzycznych poja­
wia się coś w rodzaju „podziału kla­
sowego” w opiniach na temat jazzu
i muzyki poważnej. A wśród prze­
ciętnych odbiorców dóbr kultural­
nych bardzo często dochodzi do utoż­
samienia rozwrzeszczanej młodzieży,
długowłosej kabotyńskiej urody oraz

zespołów mocnego uderzenia — z

jazzem. Być może, pochodzi to poję­
cie z tego okresu, kiedy istotnie do
styku tych wszystkich elementów do­
chodziło. Bo muzyka jazzowa przecho­
dziła u nas rzeczywiście przeróżne
etapy, zanim owo równouprawnienie
zdobyła.

W pierwszych powojennych latach
jazz doszedł do głosu na tej samej
zasadzie, co wszystkie inne kierunki
artystyczne, dla których nagle otwo­
rzyły się drzwi zamknięte przez okres
okupacji. A więc żywiołowo i z en­
tuzjazmem. Pierwsze koncerty jazzo­
we w Krakowie, Łodzi, Gdańsku i
Warszawie skupiły nie tylko wetera­
nów ruchu jazzowego, ale i liczne
grono wielbicieli tego gatunku. Już
wtedy wyłonił się problem jazzu.
Publicyści, muzykolodzy, działacze
kulturalni potraktowali rzecz jako te­
mat do dyskusji, kwestionując nie
tylko wartości muzyki jazzowej, lecz
również jei następstwa społeczne.

I tak jazz stał się prywatnym hobby,
kierunkiem nie zorganizowanym, nie
mającym swego 'miejsca w życiu kul­
turalnym. Muzykowano więc w pry­
watnych mieszkaniach, uczono się
jazzu co najmniej jak na tajnych
kompletach okupacyjnych — bez od­
powiedniej literatury, bez najnow­
szych nagrań. Bazowało się więc na

tradycyjnym jazzie i bodaj paru wy­
dawnictwach krążących z rąk do rąk.
Trudno było mówić przy tym wszyst­
kim o osiąganiu wyżyn artystycznych,
działał tu jednak jakiś „owczy pęd”,
jakaś przedziwna fascynacja, która
doprowadzała z jednej strony do tro­
chę nienormalnego kultywowania
jazzu — lecz z drugiej strony, mocno

wiązała z ruchem jazzowym grupę

zdolnych i dobrze zapowiadających
się muzyków.

Od połowy lat pięćdziesiątych jazz
zaczął przeżywać okres ponownej 1

oficjalnej już ekspansji. Patronuje
niemal wszystkim imprezom rozryw­
kowym i bez mała całemu ruchowi
kulturalnemu młodzieży. Różnie jed­
nak z tą kulturą bywało. Pierwszy
festiwal muzyki jazzowej W Sopocie
w 1956 r. ściągnął całe pielgrzymki
młodzieży, której co najmniej połowa
nie miała zielonego pojęcia o muzy­
ce, a znaleźli się przecież i tacy, któ­
rzy przybyli do Sopotu wyłącznie
dla... rozróby. Mówiło się wówczas
jednym tchem: jazz i chuligaństwo.'
Ale Sopot-56 stał się również odkryw­
cą takiego talentu, jak Krzysztof Ko­
meda, który ze swym sekstetem po
raz pierwszy zaprezentował w Polsce
jazz nowoczesny. Dziś Komeda, Ku­
rylewicz, Ptaszyn-Wróblewski, Na­
mysłowski, Trzaskowski — to sławy
międzynarodowe, nawet na skalę dru­
giej, najbardziej jazzowej półkuli
świata. W ostatnim okresie wyrasta­
ją i doskonalą się nowe zespoły, choć­
by tej miary — co nasz krakowski
Jazz Band Bali mający już za sobą
międzynarodowe sukcesy, lub kwin­
tet wokalny Novi zdobywca I nagro­
dy na Międzynarodowym Festiwalu
w Zurychu — 1965.

Polska Federacja Jazzowa, która
powstała w 1957 r. właśnie W Kra­
kowie podczas pierwszego zjazdu
przedstawicieli klubów jazzowych na

„Zaduszki” — zrzesza obecnie 27 klu­
bów i 17 zespołów. Jazz przestał być
owocem zakazanym i osiągnął dziś
taki poziom muzyczny, który wyklu­
cza u słuchaczy ignorancję mu­
zyczną. Żeby dobrze odbierać Współ­
czesny jazz, trzeba nie tylko być jego
miłośnikiem, lecz posiadać przynaj­
mniej podstawowe wiadomości
muzyczne. Trzeba oswoić się z mu­
zyką współczesną w ogóle. Nic więc
dziwnego, że niewypierzone nasto­
latki przerzuciły się na big-beat da­
jący zamiast artystycznych wzruszeń,
możliwość wyżycia się. Nic też dziw­
nego, że jazzowi snobi też z wolna
odpadli. Natomiast grupa prawdzi­
wych jazzfanów jest dziś z pewno­
ścią jedną z najlepiej przygotowa­
nych do odbioru muzyki... poważnej.
Spotyka się ją w salach koncerto­
wych i operowych. Podczas „War­
szawskiej Jesieni” bez trudu zauważa

się znajomych z „Jazz Jamboree”.
Zresztą, tak czy inaczej, zaintereso­
wanie jazzem jest przejściowe. Z te­
go się wyrasta. Jeśli jednak ktoś się
rozsmakuje w muzyce,
czasem jej miłośnikiem i
odbiorcą, niezależnie
ku. I to są niewątpliwie
równouprawnienia. Nawet,
z wielkich muzyków nadal
słysząc jazz...

staje się z

dojrzałym
od gatun-

korzyści
jeśli ktoś
zżyma się

To bodaj Mieczysław Jastrun nazwał to niegdyś pię­
kną chorobą polskiej literatury, owo jej społeczne zaan­
gażowanie, jak przyjęło się mówić ostatnimi laty, czy ową
jej obywatelskość, jak mawiano dawniej, w pokoleniu
Prusa, powiedzmy. Choroba? Aż — choroba? Czy to nie
przesada? Czy nie jest raczej pięknym powodem do du­
my, piękną zasługą naszej literatury to czułe nadstawia­
nie przez nią ucha na wszystko, co się dzieje w narodzie
i z narodem?

Jeśli za stan choroby wolno uznać wyraźnie, znaczne i
trwałe odstępstwo od reguł powszechnie obowiązujących,
wolno też nazwać chorobą tę cechę polskiej literatury. Jeśli
natomiast wyżej cenić ważkie społeczne i historyczne uwa­
runkowania zjawisk literackich, to rzec by można, że cho­
rowity był raczej nasz naród w swoim bycie, niż jego li­
teratura. Mniejsza jednak o to. Tak czy owak, pisarstwo
naszych ziomków i przodków różni się w sposób oczy­
wisty od pisarstwa przodków współczesnych Francuzów,
Chilijczyków czy Brytyjczyków.

Różnią się stopniem przesycenia sprawami społeczności, w

której literatura powstaje. Różni się ambicją odpowiedzialności
za swój kraj i stopniem tej odpowiedzialności. Ambicją inter­
weniowania w życie społeczeństwa i ambicją opisywania tego
życia, nie tylko życia jednostki. Jedyna naprawdę wielka pol­
ska powieść, „Lalka” Bolesława Prusa, bodaj w większym stop,
niu jest powieścią o Polsce niż o panu Wokulskim I pannie
Izabelii. Największy polski poemat traktuje zajadlej o Polsce
roku 1811 czy 1812, niż o panu Tadeuszu i jego bliskich. Lite­
ratura polska zawsze jest zafascynowana sprawami swojego
kraju. Sprawami tymi był zafascynowany Kochanowski, kiedy
pisał „Odprawę posłów greckich”, i był nimi zafascynowany
Wyspiański w każdym swoim słowie, nawet Jan Chryzostom Pa­
sek i Gabriela Zapolska nie byliby do pomyślenia, nie byliby
sobą, gdyby ich dzieła ktoś spróbował oderwać od naszego na­
rodu i historii tego narodu. A nie tak przecież jest z Szekspi­
rem i z tysiącem innych pisarzy naszego kręgu kulturowego.
Szekspira można sobie równie dobrze wyobrazić Jako pisarza,
powiedzmy, włoskiego czy holenderskiego, Żeromskiego nie
sposób. Ani Broniewskiego. Ani Słowackiego. Ani Krasickiego,
Orzeszkowej czy Tuwima.

Faktem jest, że literatura polska zawsze towarzyszyła
naszemu narodowi w jego . niełatwych losach. Poczesne

było zatem także i miejsce literatury w naszym społe­
czeństwie. Polak na ogół potrzebował jej bardziej niż

przedstawiciele innych europejskich nacji. Stąd pewnie
tak wiele ulic w naszych miastach nazwano imionami

pisarzy i poetów, dziwi to, ale tylko tego. kto nie pomyśli
o całokształcie naszej historii. Tak się bowiem, jak wia­
domo, złożyło, że od lat paruset nie byliśmy społeczeń­
stwem normalnym; na obszarach zamieszkiwanych różny­
mi czasy przez nasz naród działy się rzeczy dziwne i cie­
kawe, ale często dla Europy nietypowe. Sploty zawiłych
okoliczności powodowały, że literatura ojczysta, długo,
bardzo długo, była dla Polaków czymś więcej niż tylko
literaturą. Wiele pokoleń naszych przodków miało do za­
łatwienia ważne wspólne sprawy, w załatwianiu tych
spraw udział niemal każdego Polaka był nieunikniony,
czy chciał on tego, czy nie chciał, i literatura w zała­
twianiu tych spraw zawsze Polakom dopomagała, a przy­
najmniej starała się dopomóc.

Dopiero pod koniec tysiącletniej historii naszej państwowości
stajemy się z wolna społecznością normalną, jak inne europej­
skie narody. Być może nie długo już z czystym sumieniem bę­
dziemy mogli powiedzieć, że podstawowe sprawy Polaków zo­
stały załatwione gorzej lub lepiej, ale mniej więcej ostatecznie.

Być może, wtedy literatura nasza po długiej, pięknej chorobie
stanie się taka, jak inne literatury z kręgu naszej cywilizacji,
przestanie się zajmować dziwnym fenomenem Polaka, zacznie
się zajmować po prostu ludźmi. Być może. Byłoby to niewątpli­
wie objawem normalności. W tysiąclecie państwa polskiego pa­
trzymy jednak również wstecz, w naszą przeszłość i wtedy ta

piękna choroba pisarzy-spoleczników widoczna jest wyraźnie.
I z pewnością możemy być z tej choroby dumni. Człowiek my­
ślący o innych ludziach zawsze bardziej godzien jest szacunku
niż ten, który zapatrzony jest we własny pępek. Literatura pol­
ska nigdy się we własny pępek nie gapiła. Zawsze była z na­
rodem, dopiero teraz próbuje być po prostu z ludźmi.

Ta ostatnia zmiana w sytuacji polskiej literatury nie

jest jej powodem do chluby. Raczej naszym wspólnym
powodem do zadowolenia, jeśli się tak dobrze nad tym
zastanowić.

Krzysztofory
Rysunki Daniela Mroza wykonane

w technice czarno-białej należą do
bardzo precyzyjnych. Ponieważ
przeznaczone były jako ilustracje do
książek oraz czasopism — stąd ich
„literackość” w charakterze. Ale to

jeszcze nie wszystko, by należycie

Leszek Walicki

Wystawy
miesiąca

ocenić pracę ich autora. Sam temat
nie określa tej sztuki. Jest w niej
coś z własnej wizji i zarazem inter­
pretacji świata na swój sposób.
Pomimo ograniczeń „narzuconych”
artyście przez fabułę utworu, który
ilustruje — jest on przy tym bar­
dzo samodzielny i sugestywny (np.
ilustracje do „Przemiany” F. Kaf­
ki czy „Cyberiad” S. Lema). W na­
stroju niektórych rysunków zauwa­
żymy żart, groteskowość (rysunki
4, 14, 6, 19, 23) lub liryzm (8, 10, 20)
z jednej strony, druga natomiast
przeraża i przytłacza (rys. 1, 15, 18,
38). Ze scenami zabawnymi, niewin­
ną igraszką — konstrastuje dras­
tyczność, makabra. I tym samym
już widz czuje się zaskoczony.

W śwlecie fantastyki Mroza kształt

postaci ulega odrealnieniu w formę
funkcjonującego mechanizmu. Pokazana

tutaj bezsilność i zależność człowieka,
przypomina automatyzm biologiczny,
sterowanie w myśl pewnych, niezmien­
nych zasad natury (rys. 28, 34, 35, 36).
Dlatego interesującą cechą tej sztuki

jest uzależnienie wzajemne kształtów

mechanicznych 1 organicznych. Można
to zauważyć w rys. 10, 51, 118, 173, 174,
gdzie środki lokomocji sugerują swym
wyglądem zwierzęta, ryby i ptaki. I od­
wrotnie (rys. 47, 48), gdzie człowiek

zmieniony w robota — porusza się we­
dług zasad cybernetyki. Są jednak rów­
nież momenty fizycznej niemożliwości
w podjęciu decyzji. Przykładem bedzie
tu zarówno Don Kichot unieruchomio­
ny przed „Chińskim murem” (rys. 22),
którego nie jest w stanie przeskoczyć,
jak i „uwięziony" na wysokiej skale
okręt wraz z tkwiącym w ziemi samo­
lotem (rys. 25). Ten uniwersalizm w

odtwarzaniu skrajnych nastrojów (od
wesołości do problemów bardzo smut­
nych i tragicznych), można uważać za

reprezentatywną cechę Indywidualności
artysty oraz oryginalności jego sztuki.

Daniel Mróz: Rys. 33.

Pokazanie w czasie gościnnych wy­
stępów Teatru Narodowego z War­
szawy — kolejno „Zywotu Józefa"
Reja i następnie „Historyi o

Chwalebnym Zmartwychwstaniu
Pańskim” Mikołaja z Wilkowiec-

ka — ma swoje uzasadnienie w metodzie
prześledzenia rozwoju warsztatu reżyser­
skiego Kazimierza Dejmka. Najpierw za­
prezentował on bowiem swego Józefa
(1958 r. Łódź), a dopiero później History-
ję — mimo odwrotnego układu tych pre­
mier już na scenie Teatru Narodowego.

To, co zadziwiało w Żywocie Józefa,
jako odkryciu staropolskiego teatru mi-
steryjno-moralitetowego z domieszką pa­
rodiującej stylizacji — osiągnęło w Hi­
storyi pogłębienie doświadczeń poszu­
kiwawczych Dejmka na gruncie prawie
nieznanych zabytków naszej wczesnej
twórczości — powiedzmy: parateatral­
nej. Prawie nieznanych, gdyż jednak mi­
sterium o Zmartwychwstaniu, pióra mi­
strza z Wilkowiecka — doczekało się pra­
premiery w dwudziestoleciu międzywo­
jennym — ze strony Leona Schillera, któ­
ry był właściwym twórcą modelu stylo­
wego — dla scenicznego ujęcia staropol­
skich tekstów. Gdyby nie było Schille-
rowskiej Historyi oraz Pastorałki — nie
byłoby tej, ścieżki, która doprowadziła
Dejmka — już do jego własnych, orygi­
nalnych osiągnięć na tym terenie. Oczy­
wiście, Dejmek poszedł dalej — a raczej
odszedł od stylizacyjnego wzoru, zapro­
ponowanego przez Schillera. Czysty,
naiwny kształt pisarstwa misteryjnego i
moralitetowego — stawał się w zamierze­
niach inscenizacyjno-reżyserskich Dejm­
ka obiektem, wobec którego sama styli­
zacja już nie wystarczała, lecz należało
wizję teatralną ująć w cudzysłów dys-

kretnie parodystyczny. To zgrabnie prze­
prowadzone odcięcie się od moraliteto­
wej powagi, podkreślone tylko nutą ce­
lebrowanego napuszenia i obrzędowym
gestem — przy włączeniu kontrastują­
cych z takim układem sytuacji na sce­
nie: intermediów żywiołowo-rubasznych,
dało zaskakujące wręcz efekty ludowej
bajki tragikomicznej. Nie tracącej nicze­
go z pierwowzoru religijnego, ale bardzo
laickiej w formie.

O w nowy styl widowiska staropol­
skiego znakomicie uchwyciła sce­
nografia Andrzeja Stopki. Dejmek

i Stopka są chyba w równej mierze twór­
cami tak jednolitych inscenizacji Józefa
i Historyi. Albowiem plastyczny kształt
obu przedstawień wypływa z przenika­
jących się wzajemnie inspiracji twór­
czych reżysera i scenografa. Podhalań­
skie budowle, ni to szopkowe, ni to kon­
turowe zarysy góralskich chat — pozwa­
lają rozegrać prymitywne traktaty mo­
ralne i jurne scenki ludowego humoru —

w scenerii, skupiającej jak przez soczew­
kę, światło na elementach podzielonej
przestrzeni ćhaty-szopki. Są one różne w

obu spektaklach — ale zachowują swoi­
sty, pełen wdzięku i prostoty styl sceno­
graficzny, organicznie związany z istotą
„akcji” widowiska.

Bez tej oprawy dekoracyjnej 1 świetnie roz­
wiązanych (w charakterze 1 kolorach)' kostiu­
mów — przedstawienia zyskałyby Jedynie po­
łowiczny sukces. Stopce udało się wkompono­
wać w tło stylizowanych chat podhalańskich
figurki aktorów, Jakby żywcem przejęte z

rzeźbiarskich pracowni Stwosza i jego ucz­
niów, a równocześnie na sposób współczesny
żywe, barwne, aluzyjne — pełne harmonii w

naiwnym, świątkowym dostojeństwie oraz pod­
cieniowane finezyjnym dowcipem. Wcale się
nie dziwię, że gdziekolwiek — podczas zagra-

Bieżnych wojaży Teatru Narodowego — pre­
zentowano oba spektakl, (czy to na Wscho­

dzie, czy Zachodzie), wszędzie ta kompozycja
reżyserako-scenograficzna wzbudzała zachwyty.

I trzeba przyznać, że — niezależnie od
mniej lub więcej gorącego odbioru —

widowiska Dejmkowo-Stopkowe mają
charakter konsekwentnej, rytmicznej ca­
łości — w której wszystko jest na swoim

miejscu. To rzeczywiście precyzyjna ro­
bota artystyczna. I tu nasuwa się pytanie,
dlaczego Stopkę jako scenografa — po-

sy-dzieje biblijnego Józefa, ukochanego
na Jakubowego, tłumaczącego sny
naiwnego ale trochę zakochanego w

bie, który znienawidzony przez braci
staje sprzedany kupcowi, by w domu
dzinnym uchodzić za pożartego
zwierzęta. Przygody Józefa odsprzedane­
go następnie dostojnikowi egipskiemu
Putyfarowi, jego cnotliwa obrona przed
erotycznymi zakusami Putyfarowej, a na­
stępnie więzienie i wreszcie „cudowna”
kariera na dworze Faraona — jak widać

so-

zo-

ro-

przez

znajemy ostatnio poprzez Warszawę, gdy
mieszka on stale w Kfakowie?...

Wróćmy do Zywotu Józefa, jako
pierwszego z prezentowanych spek­
takli — i na pewno mniej znanego

od rozsławionej Historyi, o której
już pisałem w jej okresie premierowym
na warszawskiej scenie.

Niedawno i aktualnie (choć z przerwa­
mi) mieliśmy możność obejrzeć w Tea­
trze Małych Form — z Mannowskiego
przedstawienia układu E. Otwinowskiej,
a wykonywanego arcyinteresująco przez
H. Kwiatkowską i M. Walczewskiego m.

In. fragment udramatyzowanej powieści
„Józef i jego bracia”. Wątek ten sam:

od wieków dostarczały tematu różnym
literaturom i pisarzom. Mann dał ironi­
czny obraz cnót Józefa, które doprowa­
dzają go wreszcie do wady „ważniac-
twa”. Zaś nieudały romans Putyfarowej
pisarz podbarwił uśmiechem intelektuali­
sty dostrzegającego paradoksy tej walki
przeciwieństw: cnoty ze strachu z... cno­
tą przymusową.

Rej był wolny od finezji późniejszego,
wielkiego ironisty mieszczańskiego. Siląc
się na moralistykę — zabrnął w rubąsz-
ność. Przedstawił więc cnotliwego Józefa
z niezamierzonym komizmem, natomiast
Putyfarową potraktował bez cienia liryki
wobec jej kobiecych amorów. Najciekaw-

sze, że dzięki temu niechcąco stworzył
pierwsze w Polsce, prawdziwie komedio­
we sytuacje i dialogi.

Dejmek odrzucił sporo traktatowego
gadulstwa z historii Rejowskiego Józefa
■— przedzielił tekst wstawkami — z Kro-
tochwili diabelskiej i Krotochwili piekar­
skiej, wiążąc biblijne cnoty postaci z by­
najmniej nie zwietrzałymi przywarami
Polaków — i w tak odświeżonym
(także ze źródeł poza Rejem) kształ­
cie z chórami oraz pląsaniem — zręcznie
ukazał na scenie, wspomagany przez pla­
styczną wizję Stopki. Widowisko nabrało
rumieńców — moralitet przysporzył za­
bawy w dobrym gatunku: przypatrywa­
nia się odwiecznym maskom cnót na nie
zawsze cnotliwych twarzach.

Wśród dużej liczby wykonawców — Wojciech
Siemion kapitalnie 1 bez szarży ulegał
przemianom (jako Józef) od ńalwniaczka

do karierowicza podszytego wiejską chytrością,
zaś parą wybornie wystylizowanych misteryj-
nle jego rodziców byli: Barbara Rachwalska
oraz dawno nie oglądany na krakowskiej sce­
nie, Kazimierz Opaliński. W kilku rolach wy­
stąpił Ignacy Machowski, czujący się b. do­
brze zarówno w roli Putyfara jak i w popi­
sowym epizodzie wieszanego Piekarza. B. Ra­
chwalska odtwarzała w swej drugiej roli prze­
zabawnie uczucia miłosnych
wej, a Barbara Krafftówna

tnedlowych możliwości, jako
1 powiernica żony Putyfara.
znaczall się wśród Innych: Jan Ciecierski (Fa­
raon 1 Kupiec), K. Wichnlarz, J. Kobuszewski,
A. Mularczyk i B. Baer. Nie wspominając, że

właściwie wszyscy pozostali aktorzy tworzyli
wyrównany i nad podziw zgrany zespół.

No, cóż — wypadałoby życzyć sobie
więcej takich wizyt. Oczywiście, na

prawach wzajemności. Albowiem
i Kraków nie ma się czego wstydzić
w bieżącym sezonie teatralnym.

udręk Putyfaro-
dała próbkę ko-

frywolna służka
A tu Jeszcze od-
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Ekspozycja jest skromniutka. Nie ma w niej nic.

co mogłoby szatą zewnętrzną przyciągnąć uwagę
przypadkowego, zwłaszcza młodego przechodnia.
Niewielki drukowany napis, charakteryzujący ha­
sło wystawy, również nie dla każdego jest zrozu­
miały — „Aby przeżyć”.

Ekspozycja jest czynna w jednej z sal Biblioteki
Uniwersyteckiej w Lund, w południowej Szwecji.

Eksponatami są drobne pamiątki, wyroby z chleba,
drzewa, odpadków żelaza, notatki, prymitywne,
wykonane z byle czego grzebienie, lusterka. Nie po
to zostały wystawione, by świadczyć o pomysłowo­
ści ludzi, o ich praktycznym zmyśle. Bynajmniej
nie reprezentują prymitywnej sztuki plastycznej
Są one tragicznymi pamiątkami martyrologii mi­
lionów ludzi, ponurym wspomnieniem brunatnego
barbarzyństwa. Są niemymi oskarżycielami. Śa
milczącym ostrzeżeniem dla młodego pokolenia.

Wiosną 1945 roku białe autobusy szwedzkiego
Czerwonego Krzyża zwoziły do Szwecji tysiące
więźniarek i więźniów hitlerowskich obozów kon­
centracyjnych. Wielu spośród nich miało ze sobą
różne drobne przedmioty, zebrane bądź jako pa­
miątki, bądź też pod nakazem przemożnego in­
stynktu głodu posiadania, tak charakterystycznego
dla nędzarzy wyzutych ze wszystkiego. Przywieźli
więc naszyjniki z gałek przeżutego chleba, pończo­
chy z papierowych worków, prymitywne lalki,
krzyż wykonany z żelaznych bolców i muter... Pro­
fesor Sture Bohlin i dr Zygmunt Łakociński nale­
żeli wówczas do komitetu opiekującego się więź­

niami. Kiedy po rekonwalescencji W szwedzkich
szpitalach i sanatoriach b. więźniowie wracali do
rodzinnych krajów, wielu spośród nich podarowało
tragiczne pamiątki swym opiekunom. Stąd powsta­
ły te unikalne w Szwecji zbiory, które w 21 rocz­
nicę akcji księcia Folke Bernadotte zostały wysta­
wione w uniwersyteckiej bibliotece w Lund.

Ogromna większość eksponatów została wyko­
nana z materiałów zdobywanych w niezwykle nie­
bezpiecznych warunkach, bądź też — jak w przy­
padku naszyjników z chleba — z surowca, dosłow­
nie odjętego od wygłodzonych ust. Jeden z więź­
niów — zaiste zagadka psychologiczna — przywiózł
ze sobą 5-kilogramowego brązowego orła niemiec­
kiego — ówczesny symbol „tysiącletniej Rzeszy”,
dziś eksponat wystawy, wywołujący odpowiednie
reminiscencje. Na wystawie dominują jednak
„książki”, tj. kartki papieru z zeszytów, okładek

książek, opakowań, oprawione jeszcze w obozie lub

już w Szwecji w tekturę, a kilka — nawet

w skrawki więżniarskich pasiaków. Są to tragiczne,
lub rozczulająco naiwne zbiory wierszy, listów,
modlitw, psalmów, zapisków kronikarskich, wy­
znań miłosnych — wszystko w wielu językach,
a najwięcej — w polskim.

Szwedzcy gospodarze zaopatrywali więźniów
w nową odzież i bieliznę. Łachmany i pasiaki były
palone. Ale dr Łakocińskiemu i prof. Bohlinowi
udało się zachować kilka „mundurów” obozowych,
tj. pasiaków z pokrzywy, które dziś zajęły hono­
rowe miejsce na wystawie.

W porównaniu z Muzeum Oświęcimskim, wysta­
wa w uniwersyteckiej bibliotece Lundu jest maleń­
stwem. Dobrze się jednak stało, że doszła do skut­
ku dzięki inicjatywie paru ludzi dobrej woli. Wy­
wołała ona głośne echo w Szwecji. Wystawa jest
przypomnieniem dla starszego pokolenia, a nauką
historii dla młodych. Szczególne znaczenie ma ten

fakt, że zorganizowano ją właśnie na uniwersyte­
cie, którego wydział germanistyki jest najliczniej
obsadzony. Ważne jest również, że otwarto ją
W Lund, mieście, nazywanym przez niektórych fi­
lią kultury zachodnioniemieckiej.

POLONIA

Wartoś­
ciowe

PAMIĄT­
KI

— PRASTARE, prawdziwe Indie zobaczyć możecie już
tylko tutaj — zawyrokował jeden z tamilskich pisarzy, spot­
kany w Madrasie. Choć opinię tę niechętnie się przyjmuje
na północy, ma ona swe uzasadnienie. Tu, na najbardziej
wysuniętym w południowe morza cyplu, w stanach Andhra
Pradesh (co znaczy Południowa Prowincja), Mysore, Ke-
rala i Madras, najwięcej się uchowało z antyczności. Nie
docierały tu bowiem lub docierały tylko pośrednio, kolejne
inwazje, przedzierające się na północne ziemie poprzez
wrota Doliny Gangesu. Miejscowa ludność nie wymieszała
się tak bardzo z aryjskimi zdobywcami, nadal najpowszech­
niejszy jest tu silnie zaakcentowany typ drawidyjski
o ciemnej cerze, krępej budowie, kędzierzawych włosach.

STOLICA stanu Madras, nosząca tę samą nazwę, leży
w tropikalnej już sferze klimatycznej, wilgotnej, zielonej.
Rozróżnia się tu dwie pory: gorącą i bardzo gorącą. Miasto
ładne, szerokie ulice, palmy, piękny nadmorski bulwar
i najpiękniejsza ponoć na świecie plaża — 300-metrowej
szerokości pas złocistego piasku, ciągnący się dziesiątki ki­
lometrów.

Po kilku dniach spostrzega się jednak wiele innych, mniej
już sielankowych rzeczy. Bardzo dużo żebraków, trędowa­
tych o kikutach spowitych w białe bandaże. W cieniu zgrab­
nych wieżowców i na zapleczu wielkomiejskiej arterii
Mount Road — slumsy.

W ciągu ostatnich kilku lat ludność Madrasu wzrosła
o blisko 500 tys. i przekroczyła 2 miliony — zjawisko w In­
dii powszechne, zrodzone z nędzy i przeludnienia wsi. Naj­
bardziej prężną grupę emigrantów stanowią Keralczycy,
nie mogący się pomieścić- w swym maleńkim, stale zagro­
żonym widmem głodu stanie. Jeden z madraskich Keralczy-
ków zwierzał się nam: klimat podobny do naszego, ludzie
życzliwi, ale żyć trudno. Madras jest bardzo zacofany.
W Keraii 80 proc, ludności ma podstawowe wykształcenie.
Budujemy w Keraii ogromną ilość szkół, troszczymy się
o warunki sanitarne również na wsi. I niechętnie się z na­
szymi ojczystymi stronami rozstajemy; ale cóż robić, 65
proc, ludności nie ma pracy. Głód zagraża nam stale, w tym
roku bardziej niż kiedykolwiek.

To prawda, sytuacja żywnościowa Keraii jest obecnie
zgoła tragiczna.

Na niedawnym kongresie Partii Kongresowej problemy
związane z sytuacją żywnościową kraju były dyskutowane

Teresa.

Gumowska

INDIE jako zagadnienie naczelne, wywołując wiele kontrowersji
i sprzecznych opinii, w takich sprawach np., jak utrzyma­
nie, czy też likwidacja stref żywnościowych (chodzi o zaka­
zy przewożenia żywności ze stanu do stanu), jak skupienie
hurtowego handlu zbożem w rękach państwa, jak pozba­
wienie rządów stanowych prawa swobodnej gospodarki
pulą nadwyżek, jeśli takie istnieją.

WSZYSTKIE te sprawy są gorąco dyskutowane również
w Madrasie, choć nie wywołują takich namiętności, jak że­
lazny temat wszystkich rozmów — bardzo kontrowersyjna
kwestia językowa. Madras był i jest głównym centrum

oporu przeciwko wprowadzeniu w całych Indiach języka
północy — hindi — jako urzędowego. To tu przecież wiosną
ubiegłego roku przez wiele tygodni trwały wielkie rozruchy.
Fanatycy miejscowego języka „tamil”, wzorem wietnam­
skich mnichów buddyjskich, robili z siebie żywe pochodnie.
Poczucie odrębności etnicznej jest tu nadal bardzo silne,
zwyczajowo mówi się o południu jako o Tamillandzie —

kraju tamilów — i narzeka na północ za jej uzurpatorskie
zapędy do supremacji.

Miłą atmosferę madraskiej ulicy i kawiarni (a kawa tu

znakomita, jak nigdzie), pogodne usposobienie ludzi dostrze­
ga się już na pierwszy rzut oka. Równocześnie jednak
w niewielu rejonach Indii zachowały się tak drastyczne,
jak tu, przedziały kastowe. Madras jest bardzo ortodoksyj­
ny, bramiński. „Po przyjeżdzie do Madrasu — pisze w liście
do gazety jeden z czytelników — natychmiast zostało mi

przypomniane, gdzie jest moje miejsce, moja kasta. Żyjąc
długo na północy, już o tym prawie zapomniałem”. Brami­
ni — jak głosi legenda — urodzeni najwyżej, bo z głowy
boga Brahmy, ongiś piastowali wyłącznie godności kapłań­
skie. Dziś, choć różne mają zawody, nadal noszą się dum­
nie, wyodrębniają ubiorem, zachowaniem, zwyczajami.

W HOTELU, gdzie mieszkamy, liczna bramińska rodzina
spożywa posiłki nie na ogólnej sali, lecz w swym pokoju,
choć specjalne wegetariańskie jedzenie, najbardziej klasy­
czne, nawet bez jaj, zajmuje pół karty. Chodzi o to, że orto­
doksyjny bramin nie może jeść w obecności niższej kasty,
że kala go dym papierosów i sam widok ludzi pijących...

To, co prawda, w Madrasie mu nie grozi, bo prohibicja
w tym stanie jest bardzo surowo przestrzegana. W zamknię­

tym pokoju barowym podaje się alkohol tylko tym, którzy
mają specjalne, niełatwe do otrzymania, pozwolenia — per-
mity, no i odpowiednio pękate portfele.

N
Lech Jeszka NRFiekoronowany król

prasy w NRF — Axel
Springer — nie ustaje
w dążeniu do zagar­
nięcia wszystkich po­
ważniejszych wydaw­

nictw prasowych w tym kra­
ju. Niemal każdego roku
Springer, którego twierdzą
jest Hamburg, powiększa swój
koncern prasowy „połykając”
co znaczniejsze dzienniki i ty­
godniki.

Ostatnio Springer upatrzył
sobie nową „ofiarę”. Podjął
mianowicie kroki, aby za

wszelką nawet cenę odkupić
od firmy wydawniczej „Gru-
ner und Jahr GmbH” jej 25-
procentowy udział w „Spieg-
łu” i tym samym przejąć w

swe ręce ten poczytny tygod­
nik hamburski. Na razie pod­
pisał umowę, w wyniku któ­
rej przez okres 10 lat — od 1
kwietnia br. począwszy •

„Spiegel” drukowany będzie w

jego zakładach poligraficz­
nych. Równocześnie, jak gło­
szą dobrze poinformowane
koła zachodnioberlińskie, to­
czą się pertraktacje w sprawie
kupna przez Springera tam­
tejszego dziennika „Tagessbie-
gel”. W wypadku dojścia do

NIEKORONOWANY KRÓL PRASY
skutku tej transakcji Sprin­
ger zdobyłby w Berlinie za­
chodnim — podobnie, jak swe­
go czasu dokonał tego w Ham­
burgu — absolutnie czołową
pozycję na zachodnioberliń-
skim prasowym rynku wyda­
wniczym.

Apetyt potęguje się w mia­
rę jedzenia — głosi przy­
słowie. Sam Berlin za­

chodni już Springerowi nie
— wystarcza, kieruje więc swe

zapędy na Monachium, gotu­
jąc się do zagarnięcia naj­
poważniejszego bawarskiego
dziennika „Siiddeutsche Zei-
tung”. Dopiero latem ubiegłe­
go roku, stosując właściwe
metody szantażu i nacisku,
przejął w tym mieście wy­
dawnictwo „Kindler-Schier-

meyer”, pośiadające nową,
wielką i najbardziej nowocze­
sną drukarnię. Monachijskie
plany Springera przewidują
połączenie tygodników „Re-
vue” i „Quick” w jeden „ilu­
strowany supertygodnik”. Po
za tym zamierza on przyjąć
także czasopismo „Miinchner
Merkur”, w czym pomocny
mu jest przewodniczący CSU
— Josef Strauss. Springer ńie
tai tego, że jest „murowanie”
przekonany o tym, iż po Ham­
burgu i Berlinie zachodnim
także i w Monachium wkrótce
grać będzie w prasie rolę do­
minującą.

Zachodnioniemiecki „król
prasy” poprzez swój koncern
kształtuje poglądy polityczne
i społeczne tamtejszego społe­
czeństwa. Zapędy Springera

są wyraźne: marzy mu się po­
zycja największego wydawcy
prasowego w Europie zachod­
niej. Już niewiele do tego
brak. Roczne obroty koncernu
springerowskiego sięgają 800
milionów marek, a osobisty
dochód roczny samego „króla”
szacowany jest na 60 milio­
nów DM.

Ten superkoncern prasowy
wydaje ukazujące się w milio­
nowych nakładach publikacje
masowe, dzienniki, tygodniki
ilustrowane oraz wydawnic­
twa przeznaczone dla określo­
nych warstw społeczeństwa.

Gwałtowny
rozrost kon­

cernu Springera i wpływ
jaki wywiera poprzez

swe wydawnictwa na życie
polityczne i gospodarcze w

Niemczech zachodnich, zaczy­
na budzić poważny niepokój
nie tylko wśród zachodnio-
niemieckich wydawców, dzien­
nikarzy i publicystów. Coraz
częściej pojawiają się publi­
kacje wskazujące na rolę, jaką
odgrywa prasa springerow-
ska. Pełno w niej ataków na

wszelkie przejawy zmierzają­
ce do odprężenia na świecie,
niebezpieczna jest lansowana
przez nią polityka wewnętrz­
na i zagraniczna. W zmonopo­
lizowaniu dzienników i tygod­
ników w koncernie Springera,
przy równoczesnym nastawia­
niu ich wyłącznie na kurs
boński, koła te widzą zagro­
żenie dla wolności prasy za­
gwarantowanej konstytucją.

Axel Springer rozumuje
prosto i trzeźwo: raz — że

pieniądz przecież nie
śmierdzi, dwa — że wielu po­
lityków i przemysłowców
woli mieć prasę za sobą a nie
przeciwko sobie. Te „dewizy”
nie są obce niekoronowanemu
„królowi prasy”, toteż w dą­
żeniu do zawładnięcia słowem
drukowanym umiejętnie ope­
ruje nimi na szachownicy po­
litycznej i gospodarczej.

Wielu sławnych Pola­
ków przebywało w róż- »

nych okresach swego
życia poza granicami
kraju. Dlatego też mnó­
stwo cennych pamiątek
po nich w postaci li­
stów, manuskryptów,
testamentów, autogra­

fów można spotkać w

różnych muzeach, bi­
bliotekach, w zbiorach
prywatnych oraz... na

licytacjach. W Paryżu
odbyła się np. ostatnio
licytacja znanych pol­
skich autografów, z któ­
rych najcenniejszy to
list Adama Mickiewicza
do rzeźbiarza Davida
d’Angers.

Również w Marburgu
(NRF) odbyła się licy­
tacja poloniców. Można
było nabyć m. in. list
Tadeusza Kościuszki,

pisany 18 listopada 1807
r. z Bernille do przeby­
wającego w Paryżu —

Molinari’ego, list księcia
Poniatowskiego (z 13.
IV. 1808) do austriac­
kiego pułkownika z

prośbą 0 zezwolenie na

wywóz owsa, list Hen­
ryka Sienkiewicza z Pa­
ryża (16. XII. 1907),
wzywający do protestu
przeciwko brutalnemu
wywłaszczaniu Polaków
w Prusach.

Wie’e tego rodzaju
pamiątek wykupują
polskie organizacje. O-
statnio np. Związek Po­
laków w Ameryce prze­
kazał do Muzeum Pol­
skiego w Chicago swe

zbiory w postaci zesta­
wu nut, manuskryptów,
listów (od takich kom­
pozytorów z Polski, jak
Lehman, Żeleński, Wal-
lek-Walewski, Nowo­
wiejski, Różycki).

W Muzeum Polskim
w Chicago urządzono
niedawno wystawę
Grunwaldzką. Wśród
wystawionych ekspona­
tów zasługiwały na u-

Wagę materiały matej-
kowskie roraz z olbrzy­
mią reprodukcją ..Bit­
wy pod Grunwaldem”,
zbiory pamiątkowych
medali, znaczków i map
wydanych z okazji rocz­
nic, a także książki na

temat bitwy w językach
polskim, litewskim i
angielskim oraz foto­
grafie zdobytych sztan­
darów krzyżackich.

W Chicago znajduje
się jeden z najwięk­
szych zbiorów, ofiaro­
wanych w r. 1892 Zwią­
zkowi Narodowemu
Polski przez dr Henry­
ka Kołuszewskiego war­
tości 50 tys. dolarów. W
darze tym znalazły się
takie dokumenty histo­
ryczne jak rękopis Au­
gusta III, listy Jana Ka­
zimierza, Władysława
IV i hetmana Sapiehy,
korespondencje Kołłą­
taja, Karpińskiego i Le­
lewela, gen. Dwernic­
kiego oraz orygińał o-

dezwy gen. Rybickiego
„Do Rządów i Ludów”.

Haiti nie jest potęgą gospodarczą. Ze wszystkich krajów
obu Ameryk, ta kreolska republika ma najniższy średni
dochód, najniższą dzienną rację kalofii na jednego miesz­
kańca i najniższą średnią długość życia — 32 lata.

Stolica Haiti, Pourt-au-Prince, jest 200-tysięcznym mia­
stem slumsów, ruder, szałasów i budek z zardzewiałej bla­
chy. Płace pokrywa zielsko metrowej wysokości; nikt nie
zasypuje ogromnych dziur w jezdniach; wszystkie budowy
przerwano przed kilku laty. W śródmieściu nie ma ani jed­
nego domu, z którego by nie odpadł tynk.

Przed pałacem prezydenckim, z którego również obłazi
farba, stoją dwa czołgi, dwa karabiny maszynowe i jeden
samochód pancerny. Z trzech stron pałac otaczają kosza­
ry, z czwartej gmach komendy policji. Nad zakurzonym
placykiem, gdzie odbywa się musztra wojskowa, góruje
ogromny napis: „Jestem sztandarem Haiti, jedynym i nie­
podzielnym. Doktor Franęois Dunalier”.

Wieczorem o wpół do dziesiątej na ulicach gasną latar­
nie. Tu i ówdzie przed szałasami migocą świeczki, lampy
naftowe i ogarki. Powinien też błyszczeć wielki, złoty neon:

„Nie mam innych wrogów poza wrogami ojczyzny. Doktor
Franęois Dunalier”; powinien — ale się zepsuł. Nie ma to

jednak znaczenia. Na dziesięciu Haitańczyków tylko jeden
umie czytać.

Haiti nie może zaimponować ani przemysłem ani rolni­
ctwem. Zetknięcie z miejscowym handlem należy za to do
najciekawszych doświadczeń, jakie cudzoziemiec wynosi
z wysp basenu karaibskiego.

Pod blaszanym dachem — od którego wzięła się nazwa

Żelaznego Rynku — i pod gołym niebem tłoczą się tysiące,
dziesiątki tysięcy kobiet, młodych i starych, rozgadanych
i milczących, niepospolicie pięknych i przerażająco brzyd­
kich. Sprzedają owoce, jarzyny, jajka, ryby solone, guziki,
smalec, kolorowe obrazki świętych, kapelusze, pamiątki dla

JAPONIA

JHa nc scwa
Teraz, gdy minęło już kilka tygodni

i przeszło pierwsze wzburzenie, Japończycy
zaczęli na zimno zgłębiać tajemnice... wła­
snego nieba. O winie lotnictwa trudno mó­
wić, warunki techniczne gwarantują w za­
sadzie bezpieczeństwo. W czym tkwi więc
przyczyna serii strasznych katastrof?

4 marca wieczorem padł ofiarą jako
pierwszy ogromny, kanadyjski „Douglas”.
Ryzykując lądowanie we mgle wbił się w

parapet na granicy lotniska Haneda. Na­
stąpił wybuch, 63 ludzi poniosło śmierć,
uratowano tylko 7.

W 18 godzin później w rejonie Fudżijamy
rozbił się samolot brytyjski. Zginęli wszyscy
pasażerowie w liczbie 124 wraz z całą 11-
osobową załogą. Tu sprawa wyglądała bar­
dziej tajemniczo. Niektórzy świadkowie
twierdzą uparcie, że nad Fudżijamą nastą­

piło zderzenie z wojskowym, amerykańskim

„piratem”. Nie pierwsze, które zakończyło
się tragicznie dla obu stron. Dowództwo sił
lotniczych USA pospieszyło — oczywiście
— z oficjalnym dementi.

Dyskusja nad tymi wypadkami przysło­
niła 2 następne awarie, które miały miejsce
tego samego dnia. Ofiarą pierwszej padł
wojskowy helikopter japoński nad Zatoką
Tokijską — drugiej transportowiec amery­
kański, rozbity przy starcie z bazy Tatika-
wa. Choć publicznie o obu tych ostatnich
zdarzeniach nie mówiono, sprawa stała się
przyczyną interpelacji w parlamencie. Mi­
nister komunikacji zwołał naradę pilotów.
Zgłoszono szereg pretensji, zażądano zwięk­
szenia nakładów na służbę meteorologiczną.
Preliminarz kosztów przewidywał tu rów­
nowartość 1110 części wartości samolotu,
kwotę zresztą znacznie niższą, niż wyasy­
gnowano na prezent dla Amerykanów w po­
staci... szóstego już pola golfowego.

Haneda — superlotnisko Japonii przyjmu­
je dziennie ponad 350 samolotów. Stąd na-

równi z maszynami pasażerskimi startują
wojskowe samoloty amerykańskie w ra­
mach wietnamskiej interwencji. Na oko wy­
glądają pokojowo — wewnątrz zawierają
cały arsenał. Na lotnisku, dzięki „dzikim”
lokatorom jest tak ciasno, że rząd zawnio-

skował budowę nowego. Replika była szyb­
ka: jeśli Amerykanie wepchnęli się nawet
na cywilne pasy startowe, to czemużby —

zamiast inwestować ogromne sumy — nie
odebrać przynajmniej jednego — zaanekto­
wanego przez USA? Jest zresztą w czym
wybierać, znajduje się ich tu około setki.
Jedno z nich — Ekota w pobliżu Tokio, ma

powierzchnię 7-krotnie większą od Hanedy.
Projekt jest na pewno sensowny, ale... nie

do przeprowadzenia. Nikt z członków rządu
japońskiego nie podjąłby się rozmawiania
z sojusznikiem na tak delikatny temat. Za­
strzegli sobie przecież przed kilku laty pra­
wo „podejmowania decyzji w wyniku nad­
zwyczajnej sytuacji”. Zarezerwowali sobie
nawet tzw. „strefy specjalne", całe obszary
powietrzne, których granic nie może naru­
szyć żaden samolot japoński, ani obcy pa­
sażerski. Przez taką zakazaną strefę prze­
latywał właśnie nieszczęsny liniowiec bry­
tyjski, który za lot nad Fudżijamą zapłacił
najwyższą cenę.

Niebo nad Japonią nie jest bezpieczne.
Nazwano go tu „ma no sora”: diabelskim
niebem. Tragiczne niespodzianki mnożą się
coraz częściej. Niezależnie od oficjalnych
tłumaczeń, główna ich przyczyna tkwi w

obecności niebezpiecznych współlokatorów.

turystów. Kilku mężczyzn oferuje blaszane walizki, skle­
pane z rozprostowanych, kolorowych puszek po amerykań­
skim piwie.

Przez gęstą ciżbę przepychają się jeźdźcy1 na osłach i cię­
żarówki zawalone pakunkami do wysokości drugiego piętra.
Przedziwne zapachy przenikają nozdrza. Zapach i widok
straganów z mięsem mógłby człowieka o słabszych nerwach
uczyni® jaroszem do końca życia. W uszy uderza ogłusza­
jący zgiełk śmiechu, krzyków i nieustannego targowania
się, które należy na, Haiti do stylu życia. Ten, kto potrafi
targować się po kreolsku, na wesoło, z wszystkimi trady­
cyjnymi wyzwiskami — zyskuje sympatię i szacunek.

Dialekt kreolski, w którym trzeba się targować na Że­
laznym Rynku, którym mówi cała ludność Haiti, w którym
śpiewa się wszystkie piosenki, wyrósł ze starofrancuskiego
języka korszarzy, zmieszanego ze słowami hiszpańskimi,
afrykańskimi oraz indiańskimi. Indianie Arawak, którzy
pierwotnie zamieszkiwali Antyle, nazwali całą wyspę
Quisqueeya lub Haiti — go stało się później nazwą niepod­
ległego państwa murzyńskiego. Oczywiście i tutaj dopłynął
Kolumb.

W ciągu stulecia Hiszpanie skutecznie wytępili Indian
Arawaków, ale skolonizowali tylko wschodnią część wyspy,
tę, gdzie istnieje dzisiaj Republika Dominikańska. Zacho­
dem zajęli się francuscy korsarze, którzy mieli swoją bazę
na pobliskiej wyspie Żółwi; oni też założyli na Haiti Port de
Paix czyli Port Pokoju, którego nazwa niezupełnie odpo­
wiadała ich profesji. W osiemnastym wieku z kolonii Saint
Domingue — Świętego Dominika — płynęły do Europy
transporty cukru, kawy, kakao, indygo, barwników i ba­
wełny. Na Atlantyku statki mijały się z żaglowcami, wiozą­
cymi z Afryki murzyńskich niewolników. Z niewolniczej
pracy pół miliona Murzynów powstał dobrobyt 30 tysięcy
francuskich plantatorów i urzędników. Rewolucyjne hasła,
które dotarły tutaj z Francji, obróciły się przeciwko ich
interesom.

W dwa lata po upadku paryskiej Bastylii murzyńscy nie­
wolnicy w kolonii Świętego Dominika zburzyli swoją wła­
sną. Był to jedyny bunt niewolników, który przyniósł osta­
teczne zwycięstwo, chociaż nie miał swojego Spartakusa.
W kilka lat później skrzyżowała się historia Haiti i Polski.
Napoleon wysłał legionistów Dąbrowskiego, by pomogli tłu­
mić murzyńskie powstanie. Jak wiemy — nie stłumili. An-

tylscy historycy twierdzą nawet, że nie bardzo starali się.
W haitańską historię i współczesność wplata się niezwy­

kły element religijny. Podobnie jak Meksyk, który czci pa­
mięć księdza Hidalgo, tak i Haiti wspomina duchownego,
który wsławił się w walce o niepodległość. Był nim czarny
niewolnik Boukman Houngon, czyli kapłan Voodoo. Za jego
sprawą murzyńskie bębny na Haiti zaczęły bić przyspie­
szonym rytmem. Słuchając ich, plantatorzy sądzili, że nie­
wolnicy bawią się po pracy. Niewolnikom werbel przynosił
jednak nowinę o nadchodzącej rebelii.

Sakralne bębny wciąż jeszcze biją na Haiti podczas reli­
gijnych ceremonii — zwanych tu vodoun.

Profesor Leyburn twierdzi, że gdyby wyznawcy vodounu
mieli teksty modlitw, ich credo mogłoby brzmieć następu­
jąco: „Wierzę w bogów i demony, strażników nieba i ziemi,
wszystkich spraw widzialnych i niewidzialnych. Wierzę
w skuteczność ofiary i w radość życia, w szacunek należny
bliźniakom, w kult zmarłych, w siłę tańca, w czary, w po­
tęgę zaklęć i amuletów, i w święty Kościół katolicki”.

Kościół katolicki od stu lat bezskutecznie zwalcza nodoun.
Każda wioska haitańska ma swój dom modlitwy, kapłana-
houngona i kapłankę — mambo. W Port-au-Prince mówią,
że do wyznawców vodounu należy obecny prezydent re­
publiki.

Haiti jest najbiedniejszym państwem zachodniej półkuli.
Ale ojczyzny nie kocha się za to, że jest bogata. Dla miesz­
kańców kreolskiej republiki te kamieniste góry są naj­
piękniejszym krajem na świecie. Popularna piosenka „Haiti
cherie” rozpoczyna się prawie jak „Pan Tadeusz”. „Ukocha­
ne Haiti, nic nie dorówna twojej piękności, twoją wartość
oceniam dopiero wtedy, kiedy cię opuściłem. Rozumiem, co

dla mnie znaczysz, kiedy mi ciebie zabrakło”. Piosenka
mówi, że w kraju białego człowieka wszystkie twarze są
tego samego koloru, nie ma ani Mulatek, ani jasnoskórych
Kreolek, które lubią piękne suknie, puder i perfumy, ani
ślicznych Murzynek, które mówią słodkie słowa. Jakim do­
brym krajem jest małe Haiti...
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Jtomuald Lenech HUMORESKA Jestem szczerym przyjacielem
zwierząt, a nawet nauczyłem »ię
ich języka. Właśnie niedawno
przeczytałem w prasie zwierzęcej
taki artykuł:

„W okolicy pustych terenów
podmiejskich, upstrzonych gęsto
kretowiskami, pojawiły się w

biały dzień w wielkiej masie —

krety. Opuściły one masowo swe

podziemne kryjówki: wytrącone
z równowagi zwierzęta zataczały
nieprzytomne kręgi w coraz

szybszym tempie, tak że płasz­
czyzna pól czyniła wrażenie fa­
lującego czarnego morza lub o-

gromnego ruchomego mrowia.
Niezwykłość widowiska podno­
sił fakt, że dotknięte obłędem
zwierzęta sygnalizowały wyraźnie
ruchy zatykania uszu i chwyta­
nia się za głowę.

Prawdziwą pizvczynę patolo­
gicznych zmian w świecie kretów
zdołał ujawnić dopiero Instytut
Normowania i Racjonowania
Chorób. Okazało się nią chorobli­
we zjawisko tzw. człekonaśla-
dowczej penetracji, czyli objaw

wzmożonego podpatrywania 1
naśladowania czynności ludzkich
przez zwierzęta.

W ostatnich bowiem czasach
do wiadomości podziemnych
mieszkańców pól podmiejskich
przeniknęły tajniki konstrukcji
nowoczesnego budownictwa mie­
szkaniowego. W ślad za tym kre­
ty porzuciły całkowicie metodę
budowania swych tradycyjnych
poziomych korytarzy podziem­
nych i przeszły na system wzno­
szenia mieszkań piętrowych. W
ten sposób powstały krecie bloki
mieszkalne,tzw. kretysz-
c z a, przvdomowe garaże, czvli
kretaie, orazkrecieblo­
ki biurowe, tzw. kretowce.
Do oddzielenia od siebie pięter
krety użvły niezmiernie prostych
i tanich materiałów w postaci
zlepków słomy, panierów i liści.
Z budulca tego sporządziły — na

wzór ludzki — popularne tanie
sufity,czylitzw. sufityn-
ki,inaczejkretynki.

Sprawa zdawała się załatwiona,
dopóki nie podjęto prób normal­

nego chodzenia 1 poruszania się.
Wówczas odgłosy chrobotania
krecich odnóży i charakterystycz­
ne szmery towarzyszące rozgry­
zaniu pokarmów poczęły poprzez
sufitynko-kretynki błyskawicznie
udzielać się sąsiadującym pię­
trom. Do tego dołączyły się pły­
nące zewsząd fale dźwięków z

tzw. kretoodbiorni-
k ó w radiowych.

Skutkiem człekonaśladowczej
penetracji społeczeństwo krecie
dotknęła plaga bezsenności,
wkrótce zaś potem przyszły ob­
jawy klasycznego obłędu, które
wypchnęły podziemnych miesz­
kańców na powierzchnię ziemi.

Jako jedyne wyjście z sytuacji
Instytut proponuje natychmiasto­
we przekwaterowanie kretów w

miejsca odleglejsze od wzorów
budownictwa ludzkiego. Krety
bowiem — jak wykazały badania
— posiadają o wiele mniej od­
porny system nerwowy aniżeli
ludzie, którzy analogiczne wa­
runki mieszkaniowe znoszą z po­
godą”.

POZIOMO: 1. miasto w zachodniej Rumunii, 5. podobały
mu się grube, 10. jest na siedmiu wzgórzach, 11. państwo
starożytne w trzecim tysiącleciu p.n.e nad dolnym Tygry­
sem, 12. od wiersza, 13. niedobrze gdy moralne, 14. żyzna
gleba w dolinach rzek, 15. azjatycka małpa, 16. uproszczone
esperanto, 17. bywa w policji i w handlu, 19. podmokła gle­
ba piaszczysta, 20. urabia opinię, 21. albo chudy, albo tłu­
sty, 24. może być bizantyńska, 26. koleżanka Ali z elemen­
tarza, 27. najpopularniejszy jest cygański, 29. podwarszaw­
ska miejscowość, 30. nordycki bóg sztuki wojennej, 31. jest
często we mgle, 32. miejscowość w Galilei, 33. chroni przed
deszczem, 34. w lesie dla smakosza, 35. jest postrachem.

PIONOWO: 1. był świetny w szpadzie, 2. jesz ją na słod­
ko i z musztardą, 3. likwiduje gorączkę, 4. kojarzy się
z piosenką i chórem, 5. powoduje dotkliwy ból, 6. tylny
maszt i główny żagiel na tym maszc;e, 7. dziedzina elek­
trotechniki, 8. miasto japońskie, w VII—IX wieku, stolica,
9. miał z nim sprawę szewczyk, teraz prokurator, 15. uprag­
niona dla sportowca, 17. bóg rodem z Teb, 18. wódka ja­
łowcowa, 22. polski poeta z okresu romantyzmu, 23. dobra
w zimie przy piecu, 25. coś solidnego dla wisielca, 27. dy­
scyplina sportowa, 28. nasz wspólny tata, 29. tropikalny
hyź, 31. jest nie tylko w kartach.

Rozwiązania prosimy kierować pod adresem redakcji do
dnia 29. IV. br. (decyduje data stempla pocztowego z do­
piskiem na kopertach „Krzyżówka z nr 95”. Wśród Czytel­
ników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi, redakcja
rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

Werner von Braun, obecny szef badań rakietowych
w USA, był w latach wojny twórcą hitlerowskich
pocisków rakietowych, których skuteczność tak tra­
gicznie poznali m in. mieszkańcy Londynu. Rodzi
się pytanie:, w jaki sposób ten wybitny uczony,
którego karierę stworzył hitleryzm i którego wie­

dza oraz nieprzeciętne zdolności oddane były całkowicie na

usługi potwornego aparatu uśmiercania narodów, znalazł s'ę,
nigdy nie stawiany w pozycji oskarżonego, na piedestale ojca
amerykańskich „Gemini” i szacownego kierownika jednej
x najpoważniejszych w Stanach Zjednoczonych instytucji zaj­
mujących się doświadczeniami rakietowymi?

W końcu stycznia 1945, blisko 600 bombowców RAF, zgod­
nie z decyzją Churchilla, dokonało zmasowanego nalotu
na centralny ośrodek rakietowy III Rzeszy w Peene-

muende. Pomimo tak poważnej akcji, pomimo zrzucenia, ty­
sięcy ton bomb mających ostatecznie zlikwidować gniazdo
„cudownej broni” Hitlera i jej twórców, zarówno Werner von

Braun, umieszczony na specjalnej „czarnej liście” koalicji za­
chodniej jako niebezpieczny i groźny dla pokoju, jak też kil­
kutysięczny personel naukowy ośrodka, zdołał cało wyjść
x opresji, ratując przy tym przed zniszczeniem ogromne archi­
wum z dokumentacją. Peenemuende pracowała dalej, tyle, że

podzielone na dwie filie, z główną przeniesioną w góry Harzu.
Werner von Braun zaczął jednak myśleć o przyszłości. Zdawał sobie

•prawe, że losy wojny są już właściwie rozstrzygnięte, a tym samym
rozstrzygnięte być mogą losy jego życia. Stąd też, gdy 31 stycznia
1945 r. otrzymał dwa rozkazy, jeden pochodzący od dowódcy okręgu
Pomoąza i nakazujący mu pozostanie wraz ze współpracownikami
w Peenemuende, prowadzenie prac 1 obronę ośrodka aż do ostatka,
oraz drugi — od dowódcy słynnego Kommando SS, człowieka bliskiego
Himmlerowi — Kammlera, nakazujący mu przeniesienie się do Nord-
hansen wraz z ekipą 1 sprzętem — wybiera tę drugą ewentualność.
W Doernten, w kopalni, ukrywa 14 ton najbardziej cennych doku­
mentów, które mają w przyszłości uratować go przed konsekwen­
cjami.

Jest jeszcze moment świadczący, iż Werner von Braun nie stracił
całkowicie nadziei na zwycięstwo brunatnej Rzeszy 1 na doprowa­
dzenie swoich prac do końca. 16 marca wsiada w samochód, udając

Okruchy

POEZJA HANDLU
Jeden z wrocławskich skle­

pów, z damską bielizną nosi
piękną nazwę „Żeglarz”. Mo­
że dlatego, że „żeglarz” brzmi
dumniej, niż „majtek”.

BYŁ ZNANY również jako Lublinius,
Lubelczyk lub Bernard z Lublina.

Ur. ok. 1465 r. w Lublinie — zm. ok.
1530 r.

Pierwszy polski literat; tłumaczył wier­
szem i prozą najpoczytniejsze dzieła ła­
cińskie, czeskie, niemieckie. Pochodził z

rodziny mieszczańskiej; miał święcenia
kapłańskie, ale nigdy żadnego ,urzędu
duchownego nie piastował; był również
lekarzem.

Od 18 roku życia tułał się po różnych
dworach magnackich, i dopiero ustatko­
wał się w 1492 r. na dworze wojewody
ruskiego — Jana Pileckiego. Krakowscy
drukarze i księgarze, którzy zbyt swo­
bodnie szafowali jego twórczością lite­
racką, lekceważąc często jego prawa

pod pozorem głupoty płata cięte i zło­
śliwe figle swemu tak często ograniczo­
nemu i niekulturalnemu otoczeniu. Ezop
Fryga zwycięża w końcu głupotę i z nie­
wolnika w drodze awansu przeistacza
się w ministra-moralistę. Do biografii tej
autor dołączył dwie setki bajek i powia­
stek, zaczerpniętych zarówno z bajek
Ezopa, jak i średniowiecznej fabulisty-
ki. Jak na bajkę przystało, każda z nich
kończy się pouczającym komentarzem.

Pierwszy polski bajkopisarz jest rów­
nież pierwszym polskim paremiogra-
fem, zbieraczem przysłów, których
okazały zbiór gromadzą właśnie bajki.
Znajdujemy tam powiedzonka: „bez pra­
ce nie będą kołacze”, „wdowy za mąż
gotowy”. Zabierał również głos na temat

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI” Z NR 84

POZIOMO: 1. atawizm, 7. sala, 11. kamena, 12. zagon,
13. arara, 14. Baraka, 15. rano, 16. altenat, 17. sanator, 19.
Ate, 21. tarakan, 23. Am, 24. AK, 26. lokator, 28. rab, 30. ga­
danie, 32. Alabama, 34. ikra, 36. Werona, 37. musik, 38.
akant, 39. wiszar, 40. Nana, 41. Marzena.

PIONOWO: 1. Akar, 2. taras, 3. amanat, 4. weronal, 5. Ina,
6. za, 7. Sarę, 8. Agana, 9. lokata, 10. anatema, 12. zatrata,
14. blokada, 16. Atakama, 18. arogant, 20. parawan, 22. no-

niusz, 25. kaleka, 27. riksze, 29. Baran, 31. Erian, 33. bona,
35. Akra, 37. mir, 39. WA (W. Ażajew).

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 84, z dnia 9. IV.

1966 nagrody książkowe otrzymują: H. Magrel, Kraków,
Rydla, bl. 7'15, J. Stich, Kraków, Sebastiana 5/5, J. Piąt-
kiewicz, Kraków, Sebastiana 5/4, L. Schwenk, Kraków, Be­
ma 27/1, K. Walawski, Kraków, Blich 8/5, T. Serediak, Wie­
liczka, Chopina 2/5, W. Pollak, Oświęcim, Rynek 7/2,
M. Walczewska, Kraków, Szymanowskiego 1V3, J. Rzep-
kowska, Kraków, Karmelicka 22/10, A. Piotrowska, Kra­
ków, Obopólna 13/2.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

Zuzanna Kosiek

BIERAA1 z LUBLIAA
autorskie — nazywali go skrybą Pilec­
kich. Tu toczył ostrą polemikę na te-

której nie aprobo-
kary więzienia
zbrodniarzy ze

Leszek Jański ECHA II WOJNY
ŚWIATOWEJ

CIEŃ V-2

NAD »GEMINI«...

WYTŁUMACZYŁ SIĘ
„Ślepy” pasażer, odnalezio­

ny przez WOP-istów na pokła­
dzie angielskiego statku, nie
przyznał się do usiłowania u-

cieczki za granicę. Twierdził,
że węzedł na statek, aby... się
przespać. Nie mógł bowiem
znaleźć noclegu w hotelach
Trójmiasta.

MARZENIA DZIECI
„Gdybym był czarodziejem,

zmieniłbym Niemców w kras­
noludki” — oświadczył uczeń
jednej z poznańskich szkół w

wypracowaniu na temat

„Gdybym był czarodziejem”.
Jego koleżanka pragnęłaby*
by „nasze mieszkania były
zrobione z gumy”..

Najtrudniejsze chyba do
zrealizowania marzenie wyra­
ził inny ich kolega, który na­
pisał: „Gdybym był czarodzie­
jem, to bym rzucił na siebie
urok i był grzeczny”.

mat kary śmierci,
wał, dopuszczał jedynie
celem wyeliminowania
społeczeństwa.

Był autorem pierwszej
— RAJ DUSZNY — drukowanej w ca­
łości po polsku w Krakowie w 1513 r.

przez F. Unglera. Temu jednemu z

pierwszych w Polsce zwiastunów ruchu
reformacyjnego, człowiekowi o umysło-
wości i ideach artystycznych na wskroś
jeszcze średniowiecznych —

. zawdzięcza­
my bodajże najcenniejszą pozycję popu­
larnej literatury: pierwszy polski zbiór
bajek, poprzedzony wierszowanym ży­
ciorysem ich legendarnego greckiego
twórcy, wydany również w Krakowie w

1522 r. przez H. Wietora pt. „ŻYWOT
EZOPA FRYGA. Jest to biografia błazna-
mędrca w jednej osobie, sprytnego i nie­
zwykle inteligentnego niewolnika, który

polskiej książki

się do Berlina, do wodzów Niemiec hitlerowskich, aby uzyskać finan­
se niezbędne do kontynuowania badań. W trakcie podróży samochód
•tacza się do rowu. Von Braun doznaje •komplikowanego złamania
kości ramienia oraz lewej ręki 1 — zamiast do Kancelarii Rzeszy —

trafia do szpitala.
Kto wie, czy pech twórcy „V-2” nie uchronił świata przed dalszymi

zniszczeniami 1 cierpieniami...

W międzyczasie armia radziecka zbliża się do Berlina,
a wojska amerykańskie do Łaby. Okazuje się jednak,

- że osoba Wernera von Brauna stawała się dla pewnego
grona ludzi tym cenniejsza, im bliższy był koniec wojny. Żywo
interesował się nim wywiad aliancki, ale najwięcej chyba
uwagi poświęciło mu dwóch ludzi: głównodowodzący ąprawa-
mi rakietowymi w armii hitlerowskiej gen. Dornberger i jego
„opiekun” w nowej siedzibie, w Oberammergau w Alpach
Bawarskich, szef oddziału SS — gen. Kammler. Kierowały
nimi podobne pobudki. Kammler zdawał sobie sprawę, że woj­
ska amerykańskie, po wejściu na ten teren szybko odkryją
podziemną fabrykę rakiet „V-2” i szkielety 22 tys. ludzi za­
mordowanych w obozach Ńordhausen i Dora, ludzi, których
zatrudniano przy realizacji prac von Brauna. Ża fakt ten

współodpowiedzialnym stanie się on — Kammler — sprawu-
. jący pieczę nad tą ziemią przynoszącą i rodzącą śmierć. Szan­

sę uniknięcia kary stanowią uczeni pozostający w jego rękach.
Za całość własnej głowy odda w ręce wroga ich mózgi. Jeżeli
przetarg się nie uda — wszyscy pracownicy ośrodka, zgodnie
zresztą z generalnymi założeniami zostaną zlikwidowani, aby
swoją wiedzą nie mogli służyć nikomu, poza Fuhrerem.

Wiedział o tym Dornberger. Wiedział również, że jedynym atutem,
który może go ocalić je»t von Braun. Muśiał więc wydostać go z rąk
SS. Miał ku temu władzę 1 możliwości. Rankiem 25 kwietnia 1945 r.

twórca „V-2”, orientujący się teraz dokładnie, że tylko dni dzielą
Ich od ostatecznego upadku Niemiec 1 spodziewający się w każdym
momencie śmierci z rąk gangu Kammlera, otwiera oczy i spostrzega
stojącego obok łóżka żołnierza. Von Brauna ogarnia najgorsze prze­
czucie. Tymczasem jednak słyszy: — Z rozkazu gen. Dornbergera
mam pana natychmiast przewieźć do Oberjock. Ogromna ulga, szybka
zmiana gipsu na zrastającym się ramieniu, podróż do granicy austria­
ckiej i w końcu Oberjock. Tam spotkanie ze starym druhem Dorn-

bergerem i bratem Magnusem. Licho jednak nie śpi. Grupa SS-ma-
nów z oddziału Kammlera przebywa w sztabie Dornbergera. Znają
w szczegółach swoją ostatnią powinność. Von Braun rozpoczyna więc
pertraktacje. Jeżeli „czarni” zaniechają wykonania rozkazów, otrzy­
mają mundury Wehrmachtu 1 znajdą się w momencie nadejścia Ame­
rykanów pod jego opieką. Po kilku dniach Interes zostaje ubity.
1 maja, siedząc wraz z Dornbergerem przy odbiorniku radiowym,
•paraliżowani zostają tragiczną dla nich wieścią. „Siódmą symfonię”
Brucknera przerywa głuchy łoskot werbli. Spiker zapowiada: — „Nasz
Filhrer, bohatersko walczący do końca s bolszewikami, dzisiaj w Kan­
celarii Rzeszy złożył Niemcom ofiarę ze swego życia".

Teraj wypadki toczą się izybko. 2 maja Magnus von Braun,
znający angielski, wyposażony zostaje w instrukcje i argu­
menty przetargowe, wsiada na rower i udaje się na poszu­

kiwanie Amerykanów. W tym czasie żołnierze armii gen. Tru-
mana Bondinot wstrząśnięci są odkryciem tragedii Nordhau-
sen. Kilku pozostałych przy życiu więźniów prowadzi ich do
podziemnej, wykutej w litej skale fabryki Wernera von Brau­
na. Znajdują tam przygotowane do transportu pociski „V-2”.
Fakt ten ułatwia Magnusowi misję, czyni ją bardziej wiary­
godną. Oferta zostaje przez Amerykanów przyjęta. Hitlerow­
skich speców od rakiet przewieziono do Garmisch-Partenkir-
chen, gdzie zastali 500 swoich kolegów z Peenemuende.

W trakcie przesłuchania Amerykanie są oszołomieni, chwilami po­
dejrzewają, że nietńieccy Uczeni kpią Sobie z nich. Niepewność roz­
wiewają dokumenty, które von Braun ukrył niegdyś w Doernten. 115
najwybitniejszych specjalistów rakietowych, którzy służyli dotąd Hi­
tlerowi, przewi tlonych sostaje do Stanów Zjednoczonych. Dołącza
się do nich wkrótce gen. Dornberger, iwolniony po krótkim pobycie
w angielskim więzieniu. „Mózg nr 1” — von Braun stale awansuje,
aby w końcu stać się cywilnym dyrektorem ośrodka rakietowego
W Kalifornii. Stary „V-2", stals ulepszany, doczekał się słynnych na­
stępców. Dla przyzwoitości ni« podtrzymano numeracji, nadając im

nowe, nie tak ponur* nazwy.

Na tym kończą się dotychczasowe dzieje Wernera von Brau­
na. Niedawno wspomniała o nich obszernie prasa francu­
ska. Dobrze, aby świat pamiętał, że nie każdy genialny

wynalazek służyć musi pokojowi. Staje się to tym istotniejsze,
gdy nadchodzą wieści, że niektóre amerykańskie doświadcze­
nia w kosmosie mają charakter wojskowy...

DO CZEGO SŁUŻĄ
PREZENTY?

Pracownicy sopockich „De­
likatesów” umieścili na etykie­
tach, sprzedawanych butelek
_,Martella” (450 zł!) dyskretne
znaczki. Dzięki temu stwier­
dzili, że niektóre z butelek ko­
niaku, kupowanego przede
wszystkim na prezenty, wra­
cają do sklepu poprzez deli­
katesowy punkt skupu. Jedna
butelka wracała do sklepu
aż... 12 razy.

ECHA TYSIĄCLECIA
Ojcowie poznańskiej gastro­

nomii włączyli się aktywnie
do obchodów Tysiąclecia. W
związku z tym przemianowa­
li kosmopolitycznie brzmiącą
nazwę restauracji „Wiedeń­
ska” na staropolską: „Pia-
stun”. Ciekawe, czy kelnerki
tej restauracji także przemia­
nowane zostaną na „piastun­
ki”? A może alkohol podawa­
ny będzie w butelkach... ze

smoczkiem?

RÓŻE NA „LIPKACH”
W przydomowym ogródku

pewnego mieszkańca Łodzi
znaleziono w ziemi pod krza­
kami róż skarb złożony z ty­
siąca dolarów i kilkudziesięciu

złotych 20-dolaro-
Poszukiwanie

miało związek
prowadzonym

prokuraturę w

„lipek”
wych monet,
owego skarbu
ze śledztwem
przez łódzką
sprawie większej afery — zor­
ganizowanego handlu owymi
„lipkami”. Ciekawe, że jed­
nym z poważniejszych klien­
tów nabywających owe „lip­
ki” „dla lokaty kapitału”
był... portier Zakładów Mięs­
nych. Okazuje się, że nie tyl­
ko portierzy w restauracjach
i w klinikach położniczych do­
brze zarabiają.

PROPOZYCJE NAZW ULIC

Miejski Zarząd Budynków Mieszkalnych w Żywcu,
osiedle XX-lecia PRL, bl. 13, tel. 836 — zatrudni
natychmiast pracownika na stanowisko GŁÓWNE-'
GO KSIĘGOWEGO. — Wymagane wykształcenie
wyższe lub średnie 1 praktyka. Warunki płacy do
uzgodnienia. — Ponadto MZBM zatrudni TRAKTO­
RZYSTĘ i MECHANIKA KIEROWCĘ, posiadające­
go uprawnienia spawacza. K-3797

PRACOWNICY POSZUKIWANI

prawdziwego szczęścia i mylnego o nim
mniemania przez rodaków w wierszowa­
nej przeróbce DIALOGU PALINURA Z
CHARONEM Pseudo-Lukjana. Nigdy nie
ukrywał swoich poglądów: nienawidził
wielkich panów — i nawet wyraził się —

że rad by ich powywieszał; nie potrafił
wzbudzić w sobie sympatii do Niemców;
pozostawił list pisany w 1515 r. do zna­
jomego księgarza w Krakowie, zawiera­
jący humanitarne i liberalne poglądy
oraz krytykę polskich mnichów i księży.
List ten później wydrukował jako cen­
ne świadectwo antyklerykalne Flacius-
Illyricus w Magdeburgu.

Był autorem księgi LEKARSTWA DO­
ŚWIADCZONE, KTÓRE ZEBRAŁ PEW­
NY LEKARZ PANA JANA PILECKIE­
GO, oraz najstarszej polskiej książki
hippologicznej wydanej w Krakowie w

1532 r. SPRAWA O LEKARSTWA KOŃ­
SKIE PRZEZ CONRADA KRÓLEW­
SKIEGO KOWALA DOŚWIADCZONE.
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rumuńskiej, zapowiedzianych
sześcloznaczkowa seria z re-

Gaierii Narodowej w Buka-

WSROD 13 emisji poczty
na rok bieżący znajduje się
produkcjami dziel sztuki z

reszcie.
PO WYDANIU znaczków, . ............................

dzleckl poczta San Marino przygotowuje dwie okoliczno­
ściowe serie, których tematem będą — ryby morskie oraz

dzieła Tycjana.
CORAZ popularniejszym tematem stają się... motyle.

W lutym kolekcję ich powiększyły — o 9 znaczków — Wę­
gry. Nakład — 550.000 serii ząbkowanych 1 6500 ciętych.

MALTA upamiętniła 400-lecle swej stolicy Valetta 5 znacz­
kami, na których pokazano sceny z założenia miasta.

„ŁODZIE RYBACKIE” (2 wartości), „Z życia dzieci” (4),
„Ryby” (6) oto tematy nowych znaczków ludowej Korei.

przedstawiających sport jeź- WIERCENIA

przedsta-
w kosmo-
w kosmo-
Ameryka-

W REPUBLICE Mail ukazały się 3 znaczki lotnicze po­
święcone kosmonautom. Znaczek wart. 100 Pr
wia A. Leonowa, „Woschod 2” i spacer człowieka
sle” 100 Fr — E. H. White’a, „Gemini 4" 1 spacer
sle, natomiast znaczek wart. 300 Fr przedstawia
nów — Coopera 1 Conrada, Rosjan — Leonowa i Bieljajewa
oraz Pantheon w Atenach, gdzie odbył się Międzynarodo­
wy Kongres Astronautyczny 1965.

JAK PODAJE „Sammlerexpress” w planie emisji USA
roku 1969 uwzględniono znaczek z okazji 1000-lecla kultury
polskiej.

30 KWIETNIA UPŁYWA TERMIN NADSYŁANIA ODPO­
WIEDZI w konkursie-pleblscycle, ogłoszonym przez redak­
cję 1 PZF pod hasłem: „Wybieramy najpiękniejszy znaczek

polski wydany w roku 1965”. Przypominamy, że w odpo­
wiedziach wystarczy wymienić znaczek, lub serię, które
zdaniem piszącego zasługują na miano najpiękniejszych.
Odpowiedzi należy nadsyłać — wyłącznie na kartkach pocz­
towych z dopiskiem „Konkurs-pleblscyt" — na adres: „Ga­
zeta Krakowska”, Kraków, Wielopole 1. Wśród nagród —

komplet arkusików „Medal* olimpijskie”. (ZG)

Znaczki Republiki Malgaskiej (Madagaskar) z serii

„Owady i insekty".

Dziwne
ciekawe

USPRAWNIENIE MANDATOWE

Policja drogowa w USA wprowadziła
ostatnio usprawnienie: właściciele aut, któ­
rzy przekroczyli przepisy, znajdują zatknię­
tą za wycieraczką kopertę z adresem komisa­
riatu, najbliżej położonego od miejsca „prze­
stępstwa”, wraz z informacją o wysokości
mandatu. Nie pozostaje nic innego, jak wło­
żyć banknot do koperty i wysłać pod wska­
zany adres.

POŻYTECZNE SZKODNIKI

W miejscowości Saint-Aubin-les Elbeuf, w

Normandii (Francja), istnieje specjalna ho­
dowla zwierząt laboratoryjnych. Między in­
nymi znajduje się tam 500 tysięcy szczurów
i milion myszy.

PAPIEROWA ELEGANCJA
Na 4 lub 5 razy (zależnie od dynamizmu

właścicielki) starczają sukienki z papieru,
które ukazały się ostatnio w Ameryce. Dru­
kowane we wzory kaszmirowe lub op-art,
z dwiema kieszeniami i pozbawione ręka­
wów, dają się łatwo skracać przy pomocy
zwykłych nożyczek. Ewentualne rozdarcia
można skleić. Cena sukni — 1 dolar.

Łukowickle Zakłady Ceramiki Budowlanej w gan­
kowej — Żagańskiej, pow. Żagań — zatrudnią m-

tychmięst ZASTĘPCĘ DYREKTORA d. S. TECHNI­
CZNYCH. — Wymagane wykształcenie wyższe cera­
miczne 1 co najmniej 5 lat praktyki na kierowni­
czych stanowiskach. — Wynagrodzenie wg Układu
Zbiorowego Pracy dla Pracowników Ceramiki Bu­
dowlanej. — Mieszkanie rodzinne zapewnione.

Chrzanowskie Zakłady Spożywcze Przemysłu Tere­
nowego w Krzeszowicach, ul. Krakowska 9 — za­
trudnią natychmiast RADCĘ PRAWNEGO na pół
etatu oraz REWIDENTA WEWNĘTRZNEGO na pół
etatu. — Warunki pracy 1 płacy do omówienia na

miejscu. K-3798

Wydział Rolnictwa i Leśnictwa Prezydium Powia­
towej Rady Narodowej w Limanowej — zatrudni
natychmiast INŻYNIERA ROLNIKA, INŻYNIERA
LEŚNIKA wzgl. TECHNIKA LEŚNIKA oraz INŻY­
NIERA GEODETĘ. — Wymagana praktyka i staż

pracy, obowiązujący w radach narodowych.
Mieszkanie zagwarantowane na terenie miasta Li­

manowej. — Warunki płacy do omówienia na miej­
scu. K-3809

PAŃSTWOWY OŚRODEK MASZYNOWY
W TRZYCIĄŻU

tel. Wolbrom 173 — pow. Olkusz

przyjmie, jeszcze w bieżącym roku
zlecenia z resortu rolnictwa, na

WYKONANIE ROBÓT
z zakresu budowy cieplarni, instalacji cen.

tralnego ogrzewania 1 wodno-kanalizacyj
nych oraz ogrodzeń.

Zakład Doświadczalny „Wadlos” Instytutu Obróbki
Skrawaniem w Wadowicach, ul. Mickiewicza 24 —

zatrudni natychmiast INŻYNIERA MECHANIKA na

stanowisko głównego technologa — wymagane co

najmniej 5 lat praktyki, TECHNIKA MECHANIKA
— z praktyką w zakresie opracowań technologicz­
nych i konstrukcji oprzyrządowania, KIEROWNIKA
ADMINISTRACYJNO - HANDLOWEGO — wymaga-
gane wykształcenie średnie ekonomiczne i 7 lat prak­
tyki, GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO — wymagane
średnie wykształceni* ogólnokształcące lub ekono­
miczne i 8 lat praktyki w księgowości lub wyższe
wykształcenie ekonomiczne i 4 lata praktyki w księ­
gowości, ELEKTRYKA z III grupą BHP. — Warunki
pracy i płacy do omówienia na miejscu w Dziale
Kadr. — Zakład nie dysponuje mieszkaniem

geotechniczne
dla potrzeb budownictwa

i hydrogeologiczne
wraz z opracowaniem dokumentacji

wykonuje
INŻYNIERSKA SPÓŁDZIELNIA PRACY

w KRAKOWIE, ul. BISKUPIA nr 18,
telefon 223-29, 543-45.

INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW z uprawnieniami
do kierowania robotami sanitarnymi, na stanowiska
kierowników robót w rejonie Tarnowa, Dębicy,
Krynicy i Muszyny, KIEROWNIKA DZIAŁU KOSZ­
TÓW * wyższym lub średnim wykształceniem eko­
nomicznym i odpowiednią praktyką zawodową, IN­
SPEKTORA FINANSOWO-KSIĘGOWEGO z wyższym
lub średnim wykształceniem ekonomicznym i od­
powiednią praktyką zawodową — praca w terenie,
INŻYNIERA lub TECHNIKA GEODETĘ z długolet­
nią praktyką przy robotach kolejowych — zatrudni
Przedsiębiorstwo Robót Kolejowych Nr 9 w Krako­
wie. — Warunki płacy według Układu Zbiorowego
Pracy w Budownictwie. — Zgłoszenia osobiste lub
pisemne przyjmuje Dział Kadr PRK-9, w Krakowi*)
ul. M. Bogatki 3, I piętro, pokój 104, tel. 302-70.

Miejskie Pralnie w Krakowie — zatrudnią natych­
miast INŻYNIERA MECHANIKA lub TECHNIKA
MECHANIKA DO SPRAW INWESTYCJI. — Wyma­
gany kilkuletni staż pracy w zakresie nadzoru
robót inwestycyjnych. — Zgłoszenia pisemne lub
osobiste przyjmuje Referat Zatrudnienia — Kraków,
ul. Czarnowiejska 72, pokój 11, w godz. od 7 do 13.

Chłodnia Składowa w Chrzanowie — zatrudni na­
tychmiast GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO, wymagane
wykształcenie wyższe lub średnie ekonomiczne
z odpowiednią praktyką, oraz PRACOWNIKA na

samodzielne stanowisko do spraw kontraktacji —

wymagane wykształcenie wyższe lub średnie rol­
nicze. — Zgłoszenia osobiste: warunki pracy i pła­
cy do. omówienia na miejscu.

Sprzedaż
MOTOCYKL MZ, po 14.000
km — sprzedam. Kra­
ków, Reja 35/8, telefon
553-55.

WAPNO palone wysoko
gatunkowe, kamień budo­
wlany — dostarcza Wa­
piennik „Rząska”, koło
Mydlnik. — Zamówienia:
Kraków, al. Słowackiego
33/8. 89666-g

WAPNO palone, hydraty­
zowane, wapiennika Py-
chowice Tyniec — dostar­
czamy. Kraków, Retory­
ka 26. 89683g
MOTOCYKL CZ 175 —’

sprzedam. Bochnia, ul.
Kolejową 13/36.

„WARSZAWĘ” — pilnie
sprzedam. Barczyk, Ol­
kusz, Jasna 13.

Nauka

W tym tygodniu „LAJKONIK"

wypłacił cztery „czwórki" z do

datkową po 20.000 zł, a za każdą
zwykłą „czwórkę" kwotę

5.683 zł.

KURS dziewiarstwa ma­
szynowego w godzinach
rannych, południowych
— rozpoczyna Zakład
Doskonalenia Zawodowe­
go. Wpisy: Dietla 38 —

tel. 653-12, codziennie od
godz. 8 do 18. K-3629

Lokale

UWAGA Tarnów! Miesz­
kanie dwupokojowe —

komfortowe, w Żywcu —

zamienimy na mieszkanie
w Tarnowie. — Oferty
„Prasa" Oddział w Tar­
nowie, ul. Krakowska 12,
dla nr K-3826.
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Kontrole NIK potwierdzają;

Mieszkania otrzymują nie zawsze

najbardziej potrzebujący!
g Kontrola NIK, o której wczoraj pisaliśmy, objęła □
□ także gospodarkę lokalową w Krakowie. Plany ub. □
□ pięciolatki w zakresie zabezpieczenia potrzeb miesz- □
O kaniowych miasta nie zostały wykonane. Z 6.619 5
5 wniosków zakwalifikowanych do przydziału, mie- g
n szkania otrzymało tylko 3.567 rodzin. □
Przyczyną trudnej sytuacji w tej Wydziałów Lokalowych wykonało

dziedzinie są nie tylko „grzechy” plany przydziału mieszkań jedy-
budownictwa, lecz także budząca nie w 86,2 proc.
poważne zastrzeżenie polityka w 1965 r. na przykład na 3.304
mieszkaniowa. Pięć krakowskich izby oddane w nowym budow­

nictwie — wydano przydziały
tylko na 3.293 izby. Na domiar

złego nie zagospodarowano 118
izb oddanych dodatkowo do koń­
ca roku. Łącznie z mieszkaniami

uzyskanymi ze starego budownic­
twa tworzy to^,pulę mieszkań

przekraczającą zgłoszone zapo­
trzebowania. Gdzie więc miesz­
kania „giną”?

Kontrola NIK wykazała, że czę­
sto przydzielano mieszkania oso­
bom nie posiadającym do tego u-

prawnień, że wielu petentów o-

trzymywało mieszkania poza lis­
tą. Kontrole NIK potwierdziły, że

na bieżącą 5-latkę wyprowadzono
do planu przydziału mieszkań sze­
reg rodzin niekwalifikujących się
do tej decyzji, a równocześnie
2.900 rodzin załatwiono odmownie.
W budynkach naszego miasta

straszą również tzw. „p ust o-

stańce” czylilokaleprzez
dłuższy czas nie zajęte. I tak np.
Wydz. Spraw Lokalowych Prez.
RN m. Krakowa nie przydzielił do
15 marca br. 51 mieszkań opusz­
czonych jeszcze we wrześniu 1

grudniu 1965 r.

Wydział Spraw Lokalowych
Stare Miasto przetriymywał
przez ponad rok 12 mieszkań
oraz przez okres 8 miesięcy
155 mieszkań w nowym bu­
downictwie. W rezultacie
straty trzech DZBM w Starym
Mieście, Kleparzu i Grzegórz­
kach wynoszą 264 tys. zł.

(Eo)

CO,GDZIE,KIEDY 1
23 KWIECIEŃ sobota Wojciecha 241 KWIECIEŃ niedziela Grzegorza -

naTRV

Tylko dla jednego?
Na. grzbietach naszych pocz­

ciwych przyczep tramwajo­
wych pojawiły się reklamy

fitmu. „Miejsce dla jedne-
g o" głosi ogromny napis.

Wiadomo, w tramwajach
coraz ciaśniej, a wskaźniki
„upychania” pasażerów na

tzw. „wozokilometr” niebez­
piecznie wzrastają.

Co dowcipniejsi krakowianie

traktują wyżej wymienioną re­
klamę, jako racjonalizatorski po­
mysł MPK. Miejsce dla jednego!
Rozgęszczamy tramwaje! Od dziś
wskaźniki jeden na jeden! No,
nareszcie! Pasażerowie odetchną,
a Kraków zyska sławę pioniera
tramwajowych „salonek”. Ba, ale
to wszystko — jedynie reklama.
Szkoda! (Eo)

Plany optymistyczne,
oby dopisała realizacja

» Wraz z nastaniem ciepłych i słonecznych dni tysiące
j krakowian opuszcza — głównie w dni świąteczne i so-

♦ boty — zadymiony i zabrudzony Kraków. Cel wy-
X cieczek — tereny wypoczynkowe. Jak w br. wyglą-
J dać będzie zaopatrzenie terenów zielonych? Czy uniknie
$ się błędów z lat poprzednich?

Swieżutkle. chrupiące, z ma­
kiem! Precelki — typowo
krakowski przysmak — mają
wielu zwolenników także w

Parku Bednarskiego. Naj­
większą radość sprawiają o-

czywiście dzieciom.
Fot. W. Klag

Dla młodych czytelników nawet

Stopnie są dogodnym miejscem
do' przeczytania gazety.

Wydział Handlu RN m. Krako­
wa opracował szczegółowy plan
obsługi terenów rekreacyjnych. W
zasadzie nie budzi on żadnych
zastrzeżeń i otrzymał pozytywną
opinię na wczorajszym posiedze­
niu Komisji Zaopatrzenia Ludnoś­
ci i Produkcji Przemysłowej RN
m. Krakowa.

Przewiduje on uruchomienie
letnich kawiarni, pawilonów, o-

gródków, na terenach zielonych.
Saturatory, wózki z lodami, czy

nawet saniochody-bary z więk­
szym asortymentem towarów po­
jawią się na terenach wypoczyn­
kowych. Najwięcej takich punk­
tów uruchomionych zostanie na

Zwierzyńcu (89), gdzie znajduje
się większość miejscowości o cha­
rakterze wypoczynkowym, dalej
w Rodgórzu (26), na Grzegórzkach
(23), w Nowej Hucie (14), w Sta­
rym Mieście (10) i na Klepa-
rzu (4).

W sumie na terenie całego Kra­
kowa uruchomione zostanie 45 o-

Red. J. Parzyński
doktorem prawa karnego
Na. Uniwersytecie Warszawskim

obronił pracę doktorską na temat

prasowego prawa karnego, zna­
ny publicysta i prawnik, red.
J. Parzyński z „Echa Krakowa”,
przewód doktorski prowadził spe­
cjalista z tej dziedziny prof. J .

Sawicki.

Instytut Kosmetyczny
„Vita”...

... donosi, te w przeddzień święta
1 Maja wprowadza bony gotów­
kowe wartości nominalnej 50 i
100 zł na wykonanie w gabine­
tach kosmetycznych w Krakowie

Fot. J . Uiberall

LOK gości delegatów
z NRD

W ramach współpracy
LOK z odpowiednikiem tej
organizacji w NRD — Gesell-
schaft fur Sport und Technik,
od środy przebywała w Kra­
kowie i województwie dele­
gacja w składzie: prezes KC
GST Heinz Schubert oraz

członkowie — Walter Petter i
Willi Efaenberger.

W czasie pobytu w naszym wo­
jewództwie delegacja zwiedziła O-
środek Szkolenia Zawodowego
Kierowców LOK w Jaworznie i w

Zakopanem, m. in. spotkała się z

terenowymi Oddziałami Samo­
obrony w Szczawnicy i Krośnicy
pow. Nowy Targ, z aktywem LOK
w Nowej Hucie, Wieliczce oraz

Prez. Żarz. Woj. LOK w Krako­
wie, w którym to spotkaniu wziął
również udział dowódca Pomor-

ikjej Dywizji Powietrzno-Desan-

towej — gen. Edwin Rozłubirski.

Wizyta ta jest dalszym kro­
kiem w umacnianiu braterskich
kontaktów organizacji obronnych
krajów demokracji ludowej. (Ł)

Zabawa w „Diora”
Coraz wcześniej nasze

dziewczęta zaczynają intere­
sować się modą. Gdzie te cza­
sy, że, aby nosić szpilki, trze­
ba było zdać maturę! Właśnie
dla nastolatek w wieku od 15
do 20 lat, krakowska PSS o-

głosiła konkurs pt.: „Takich
strojów poszukujemy, jakie
projektujemy”.

Jak sama nazwa wskazuje,
konkurs będzie polegał na samo­
dzielnym zaprojektowaniu i wy­
konaniu letniej sukienki, bluzki
lub garsonki. Przewidziano sze­
reg atrakcyjnych nagród. Zgło­
szenia przyjmują i informacji u-

dzielają wszystkie ośrodki „Prak­
tycznej Pani”. Może wreszcie te

dziewczęce pomysły wpłyną na

producentów konfekcji, którzy
dostosują swoją produkcję do gu­
stów nastolatek.

Z wizytą w ZOO

Nowi goście: para karakali, bizon

i makak
Coraz cieplej, jutro nie­

dziela, warto odwiedzić Lasek
Wolski i oryginalnych miesz­
kańców Zoo. Zwłaszcza, że
pojawili się nowi, egzotyczni
goście. W ostatnich dniach w

drodze importu przybyła z
ZSRR do krakowskiego Zoo
para karakali, zwanych także
rysiami stepowymi.

Ciekawe te zwierzęta wyróżnia­
ją się od innych rysiów bardziej
smukłą budową i żóito-płową maś­
cią sierści, dostosowaną do kolo­
rytu pustynnego. Obszar występo­
wania karakali pokrywa się mniej
więcej z obszarem występowania
lwa, unikają one lasów, natomiast
można je spotkać w oazach pół­
nocnej Sahary. Karajcal napada
na małe zwierzęta, jednak zdarza

się, że atakuje i małe antylopy.
Prócz karakali przybył nam

także — bizon, najbar­
dziej charakterystyczne zwie­
rzę Ameryki Północnej oraz
makak lupunder, którego oj­
czyzną jest Indonezja. Okazy
te zostały zakupione w łódz­
kim ogrodzie zoologicznym.

lapunder
Zwierzęta w Lasku Wolskim
czują się dobrze i podobno za­
czynają nabierać upodobania
do nowego miejsca pobytu.

Nagrody dla najlepszych
pracowników gastronomii

25 bm. w kawiarni „Cyga­
neria” odbędzie się o godz.
17.30 uroczysta wieczornica
1-majowa pracowników KZG
„Wschód”. W czasie akademii
nastąpi wręczenie proporca za

zajęcie pierwszego miejsca we

współzawodnictwie za II” pół­
rocze 1965 r.

Wieczornica połączona będzie z

wręczeniem nagród, które roz­
dzielono w ramach konkursu na

najlepszego kucharza i najlepszego
kelnera KZG „Wschód”. Na za­
kończenie odbędzie się losowanie

nagród dla uczestników ankiety,
stanowiącej podstawę konkursu.

Organizatorzy zapowiadają w

części artystycznej występy I.

Borowickiej, W. Ruszkowskiego,
R. Węgrzyna.

gródków letnich. Dla obsługi tu­
rystów krajowych wytypowano 57
lokali gastronomicznych, dla tury­
stów zagranicznych — 19. Sezon
letni trwać będzie od 1 maja do
30 września. Już teraz tworzy się
specjalne zapasy artykułów poszu­
kiwanych przez turystów, zabez­
piecza transport w celu właściwe­
go obsłużenia terenów zielonych,
odświeża i odmalowuje kioski, ea-

wilony, aktualizuje tablice infor­
macyjne.

Dla właściwej koordynacji
pracy placówek handlowych
na terenach wypoczynkowych
powołano głównego koordy-.
natora, którym został ob. H.
Witkowski z Wydz. Handlu
oraz dzielnicowych koordyna­
torów. Sam jednak handel i
gastronomia nie zapewnią nam

właściwego wypoczynku. Wie­
le zależy od MPK (winno uru­
chomić tzw. linie zielone) i
in., przedsiębiorstw gospodarki
komunalnej, (ans)

1 Nowej Hucie usług w zakresie:

kosmetyki leczniczej i upiększa­
jącej, fryzjerstwa damskiego itp.

Zarządzenie o dekoracji
W związku z obchodem

Święta 1 Maja oraz obchodem
Dnia Zwycięstwa w dniu 8

maja br. Prez. RN m. Krako­
wa zarządza dekora­
cję budynków położonych na

terenie m. Krakowa oraz o-

biektów handlowych i prze­
mysłowych od dnia 29 bm. do
9 maja br. włącznie. Do de­
koracji należy wykorzystać
flagi o barwach państwowych
i robotniczych, portrety, trans­
parenty okolicznościowe oraz

kwiaty i zieleń.

Dopilnowanie realizacji ni­
niejszego zarządzenia spoczy­
wa na kierownikach przedsię­
biorstw, zakładów i insty­
tucji oraz administracji bu­
dynków mieszkalnych.

Dodatkowy koncert

Aby umożliwić miłośnikom mu­
zyki zapoznanie się z najnow­
szym dziełem K. Pendereckiego,
Filharmonia Krakowska organi­
zuje w niedzielę o godz. 11 dodat-

kowy koncert. W programie:
_,Pasja” w premierowej obsadzie.

Bilety do nabycia w kasie Fil­
harmonii.

„Gwiazdy, palmy
i pająki”

. . . wernisaż pod tym tytułem wy­
stawy eksponatów Muzeum Rab­
czańskiego otwarty będzie dzisiaj
i jutro, w niedzielę w KDK, godz.
17—20. Oprowadza P. Szkrzynecki.

W Klubie Przyjaźni
odbędzie się w niedzielę poranek
z okazji 152 rocznicy urodzin Ta-
rasa Szewczenki (godz. 12 .30). W

bogatej części artystycznej wy­
stąpi zespół chóralny Ukraińskie­
go Towarzystwa Społeczno-Kul­
turalnego w Przemyślu oraz R.

Wójtowicz (recytacje). Wstęp wol­
ny.

Natomiast wieczorem, o godz.
18, ..ECHO TYSIĄCLECIA” z u-

działem artystów scen krakow­

skich: J. Bujańskiej, S. Gronkow-

skiego, J. Zelobowskiego i M.

Iwanejko (wstęp wolny).

Recital Marii Koreckiej
Dziś w KDK, o godz. 18, wy­

stąpi z recitalem fortepianowym
młoda pianistka krakowska M.
Korecka. W programie utwory
Bacha, Mozarta, Debussy’ego,
Chopina. Korecka jest uczennicą
prof. Sztompki i R. Smendztian-
ki, ponadto laureatką wielu kon­
kursów pianistycznych, m. in.
konkursu chopinowskiego w 1965
roku.

„Exodus” T. S. Eliota
Studencki Teatr Dramatyczny

UJ wystąpi z nową premierą pt.
„Excdus” według T. S. Eliota 1
Biblii. Przedstawienie odbędzie
się 25 bm, o godz. 19 w sali tea­
tralnej PWSP przy ul. Warszaw­
skiej. (ans)

Motocykle z PKO!
W losowaniu „motocyklowych”

książeczek PKO z 20 bm. — 4 mo­
tocykle wylosowali właściciele

książeczek w Krakowie: 421459

UO, 2333188 UO, 2345329 UO, w N.

Sączu: 2333462 UO.

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO: Histo­

ria o chwalebnym Zmar­
twychwstaniu Pańskim (wyst.
Teatru Narodowego z W—wy)
— 19.15, STARY: Happy end —

19.15, KAMERALNY: Kto się
boi Virginii Woolf — 19.15,
ROZMAITOŚCI: Królewskie

łowy — 19.15, LUDOWY: Le­
karz mimo woli — 19.15, RA­
PSODYCZNY: Ballada o Ja­
nosiku — 19.15, MUZYCZNY:
Baron cygański — 19.15, GRO­
TESKA: Niezwykła przygoda
pana Kleksa — 10. KOLEJA­
RZA: Joanna Ligęza — 19.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO; Histo­

ria o chwalebnym Zmar­
twychwstaniu Pańskim — 19.15,
STARY: Happy end — 19.15,
KAMERALNY: Tango — 15,
Kto się boi Virginii Woolf —

19.15, ROZMAITOŚCI: Wypra­
wa pod gęsią nóżką — 11, LU­
DOWY: Zamek — 19.15, RA­
PSODYCZNY: Ballada o Ja­
nosiku — 19.15, MUZYCZNY

(Teatr Słowackiego): Madama

Butterfly — 14, GROTESKA:

Niezwykła przygoda pana
Kleksa — 12, Igraszki z dia­
błem — 19.15, KOLEJARZA:
Joanna Ligęza — 15 i 19.

r//rz, i
SOBOTA

APOLLO: Wizyta starszej
pani (NRF, 16 lat) — 10, 12.30.
Zawsze w niedzielę (poi., 11

lat) — 15.45, 18. Lenin w Pol­
sce (radz. -pol. 11 lat) — 20.15

(seans zamknięty). CHEMIK:

Był sobie dziad i baba (radź.,
14 lat) — 19. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Pan do towarzystwa
(fr., 16 lat) — 15.45. ISKIER­
KA: Hasło „Odwaga” (ang.,
12 lat) — 17, 19. KULTURA:
Królowa Krystyna (USA. 16

lat) — 17 .45, 20. MASKOTKA:

Kandyd, czyli optymizm XX
wieku (fr., 18 lat) — 15.30.
17.45 20. MELODIA: Godzina

pąsowej róży (poi., 14 lat) —

16, 18, 20. MINIATURKA. Kazi­
mierz Wielki. Uniwersytety.
Igor Neverly — 14, 16. Bajki —

15. Smak miodu (ang., 18 lat)
— 17,19. MIKRO: Krzyk stra­
chu (ang., 16 lat) — 15.30,
17.45. 20. MŁ. GWARDIA: Pta­
ki (USA, 16 lat) — 14.45, 17;
19.15. ROTUNDA: Operacja’
„Y’» (radź., 11 lat) — 15, 17.
SZTUKA: Więźniowie z Alto-

ny (wł., 14 1.) 10.15, 12.30, 15.45,
18 20.15. TĘCZA: Helena Tro­
jańska (USA, #14 lat) — 17.30.
UCIECHA: remont. WANDA:
Wielki skok (fr., 16 lat) —

10.30, 12.45, 15.45, 18, 20.15. —

WARSZAWA: Niagara (USA,
16 lat) — 10, 12.15, 23. Faraon

(poi.. 16 lat) — 15.45, 19.15. —

WIEDZA: W rezerwatach
Kaukazu. Pelikany w delcie

Dynam — WISŁA: Sam

pośród miasta (poi., 14 lat) —

16, 18, 20. WOLNOŚĆ: Faraon

(poi., 16 lat) — 11, 15.30, 19 (na
zamów, zbiór. Nie wykupione
bilety na nabycia w kasie ki­
na). Ciflowiek z Rio (fr.) —

22.30 . WRZOS: Przeminęło z

wiatrem (USA, 14 lat) — 15, 19.

ZDROWIE; nieczynne. ZUCH:

Holenderska przygoda (ang.,
9 lat) — 15, 17. ZWIĄZKO­
WIEC: Gwiazdy w morzu

(radź., 11 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Dwa oblicza ztemsty
(USA', 16 lat) — 15.30, 18, 20.30.
ŚWIT mała sala: Czarny żwir

(NRF, 16 lat) — 15, 17.15, 19.30.
ŚWIATOWID: Kochanka

(szwedz. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWID mała sala:
Zdradziecki strzał (radź., 12

lat) — 15, 17.15, 19.30 . BALLA­
DYNA: Beata (poi., 16 lat) —

19. KOLOROWE: nieczynne.
SFINKS: Judex albo zbrodnia
ukrana (fr., 16 lat) — 15.45, 18.
20.15.

PŁASZÓW* — Energetyk:
Nagie ostrze (ang., 16 lat) —

17, 19.
SWOSZOWICE — Swoszo-

wianka: nieczynne.
PROKOCIM — ZZK: Zawrót

głowy (USA, 16 lat) — 18.

NIEDZIELA
“APOLLO: Wizyta starszej

pani (NRF, 16 lat) — 10, 12.30.
Lenin w Polsce (radzi.-pol., 11

lat) — 15.45, 18, 20.15. CHE­
MIK: Skarb w Srebrnym Je­
ziorze (NRF, 12 lat) — 14 .45,
17, 19.15. DOM ŻOŁNIERZA:
Bajki — 13. Pan do towarzy­
stwa (fr., 16 lat) — 15.45 18,
20.15. ISKIERKA: Bajki — 14 .

Hasło .Odwaga” (ang., 12 lat)
— 15, 17, 19. KULTURA: Kró­
lowa Krystyna (USA, 16 lat)
— 15.30, 17.45, 20. MELODIA:
Świadectwo urodzenia (poi.,
12 lat) — 10.30 12.30, Godzina

pąsowej róży (poi., 14 lat) —

16, 18, 20. MASKOTKA: Bajki
10.15. 11.15, 12.15. Komiczny
świat Harolda Lloyda (fr., 12

lat) — 13.30. Kandyd czyli op­
tymizm XX w. (poi., 14 lat) —

15.30, 17.45, 20. MINIATURKA:

Bajki — 11. 12, 13, 14, 15, 16.
Smak miodu (ang., 18 lat) —

17, 19. MIKRO: Bajki — 11,
12.15. Krzyk strachu (ang., 16

lat) — 15.30, 17.45, 20. MŁ.
GWARDIA: Ptaki (USA, 16 lat)
— 12, 14.45, 17, 19.15. TĘCZA:
Helena Trojańska (USA 14

lat) — 15.30, 17.30, 19.30. UCIE­
CHA: remont. WARSZAWA:

Niagara (USA, 16 lat) — 10.
Faraon (poi., 16 lat) — 12 .15,
15.45, 19.15. WIEDZA: nieczyn­
ne. WISŁA: Mezalians (węg.,
12 lat) — 11, 13. Sam pośród
miasta (poi., 14lat)—1618,
20. WOLNOŚĆ: Faraon (poi.,
16 lat) — 11, 15.30, 19 (na za­
mów. zbiorowe. Bilety nie

wykupione do nabycia w ka­
sie kina). WRZOS: Bajki —

11 i 12. Przeminęło z wiatrem

(USA, 14 lat) — 15. 19. ZDRO­
WIE: Mąż swojej żony (poi.,
12 lat) — 19. ZUCH: Holender­
ska przygoda (ang., 9lat)—
15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12 . Gwiazdy w morzu

(radź. 11 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11 . Dwa

oblicza zemsty (USA, 16 lat)
— 15.30, 18, 20.30. ŚWIATO­
WID: Bajki — 11.15. Kochanka

(szwedz., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. BALLĄDYNA: Beata

(poi., 16 lat) — 17, 19. KOLO­
ROWE: Gładka skóra (fr., 16

lat) — 19. Bajki — 17. —

SFINKS: Bajki — 10. 11, 12.
Judex albo zbrodnia ukarana

(fr., 16 lat) — 15.45, 18. 20.15.
PŁASZÓW — Energetyk:

Bajki 11.30. Nagie ostrze (ang.,
16 lat) — 17, 19.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: Źródło trzech prawd
(fr., 16 lat) — 17, 19.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

12.25 S. Prokofiew: Suita —

„Romeo i Julia”, 12.50 Mówi

Technika, 13.00 Przerwa dla

Krakowa, do godz. 13.20, —

13.20 Koncert życzeń, 13.55 Ra­
dio-reklama, 14.00 Józef Els­
ner: Uwertura do opery „Le­
szek Biały”, 14.10 Muzyka ro­
syjska, 14.30 Uniw. Radiowy,
14.45 „Błękitna sztafeta”, 15.00
Muz. rozrywk., 15.30 Dla dzie­
ci — „Otwarta szkatułka”, —

16.00 Wiad., 16.05 Publicysty­
ka, 16.15 Skąd przybywasz
piosenko, 16.40 Rzesz, magaz.,
rozmait., 17.10 Muzyka baro­
kowa, 17.30 Fel. J. Kurczaba,
17.40 Popołudnie z piosenka,
13.00 Dziennik krak., 18.10 Jazz,
13.25 Na krakowskim rynku,
18.50 Fel. M . Jorsta, 19.00 Wia­
domości, 19.05 Muzyka i aktu­
alności, 19.30 „Matysiakowie”,
20.00 Radiowy Klub Nastolat­
ków, 20.30 Koncert solistów, —

21.00. Z kraju 1 ze świata, 21.27
Kronika sport., 21.40 Gra Po­
znańska 15-ka, 22.20 Radio-ka-
baret — „Trzy po trzy”, 23.00
Koncert muz. symf., — 23.59

Wiad., Transm programu I-go
z Warszawy.

NIEDZIELA
PROGRAM I

Godz. 10.20 Straussowskie
melodie. 10.40 Koncert życzeń.
11.40 „Dzieło Sejmu Wielkie­
go”. 12.06 Wiad. 12.10 „Plamy
na mapie”’. 12.20 „Wesoły au­
tobus”. 13.20 Komp. Tyg. —

Karol Maria Weber. 13.35 Prze­
gląd prasy lit. 13.45 „Radiosta­
cja harcerska”. 14.30 „W Je­
zioranach”. 15.00 Koncert dnia.
16.00 Wiad. 16.05 Tyg. przegl.
wydarzeń międzynarodowych.
16.20 „Droga do Czarnolasu”
— słuch. 17 .20 Z nagrań Józefa

Chasyda — skrzypce. 17.40 Muz.
18.00 Wyniki gier liczb. 18.05
Muz. 18.20 Koncert ork. PR.
18.45 „Maleńka istota” — op.
Ivo Andricia. 19.00 Kabarecik

reklamowy. 19.15 Spraw, ze

spotkań lig. w piłce nożnej
oraz wyniki imprez sport.
20.00 Tydzień w kraju i na

świecie. 20.26 Wiad. sport.
20.35 „Matysiakowie”. 21.05
Muz. 21 .15 Radio-variete. 22.30
Dziennik. 23.10 Wiad. sport.
23.12 Nowości Progr. III, 24.00
Wiad. 0.05—3.00 — Program z

Katowic.

Remont Ratusza na pl. Wolnica

jest w pełnym toku. Restauruje
się wieżę ratuszową, wkrótce zo­
stanie na niej umieszczony zegar
dzwoniący. Dodatkową atrakcją
placu będzie kawiarenka pod pa­
rasolami. Fot. Z. Zegan

Nowe osiedla od kuchni:

Krajobraz mącą wykopy i bałagan
PŚS-owska pięciolatka

Obradujące wczoraj, w salach RN m. Krakowa walne
zgromadzenie delegatów PSS dokonało podsumowania
działalności organizacji za ubiegłą 5-latkę i 1965 r., wy-

. tyczając kierunki działania na najbliższe lata. Zarówno
w. referatach jak i dyskusji poruszono szereg istotnych

... dla PSS problemów. Cto w skrócie najważniejsze da-
ne z ubiegłorocznej działalności PSS.

• NA PRZESTRZENI ostatnich
5 lat ilość członków PSS zwięk­
szyła się o ponad 15 tys. osób i

organizacja zrzesza obecnie ok.
42 tys. członków.

• Roczny plan obrotu towaro­
wego w ub. roku wykonano w

wysokości 1.393 min zł, co sta­
nowi 103,5 proc, planu rocznego.
Natomiast ogólny zysk spółdziel­
ni wypracowano w wysokości 32

min, przekraczając o prawie 20

proc, założone plany. Równie do­
bre wyniki osiągnęła PSS na lata
1960—1965, a globalny zysk osią­
gnął wartość blisko 120 min zł.

© W ub. roku spółdzielnia pro­
wadziła 4 spółdzielcze domy han­
dlowe, 401 sklepów oraz 109 pun­
któw detalicznych, w tym prawie

Komunikat MC
Komenda Miejska MO w Kra­

kowie posiada portmonetkę kolo­
ru zielonego wraz z gotówką,
która pochodzi z kradzieży do­
konanej 29 marca br. na terenie
m. Krakowa. Osoba poszkodowa­
na proszona jest o zgłoszenie się
w Komendzie Miejskiej MO w

Krakowie ul. Siemiradzkiego 24

(pokój 43) w godz. od 8 do 16.

300 placówek branży spożywczej i

ponad 100 branży przemysłowej.
Ponadto PSS prowadzi ponad 40

punktów usług przemysłowych,
wykonując usługi w zakresie na­
praw radiowych, telewizyjnych,
usług krawieckich, szewskich, na­
prawy lalek, parasoli itp. Przy
PSS działa także 9 ośrodków

„Praktycznej Pani”.
• W rAmąch działalności in­

westycyjnej wybudowano dwa
nowe pawilony, na osiedlu Kli­
ny i na osiedlu Grębałów w No­
wej Hucie. Łącznie w 1965 r. u-

ruchomiono 8 nowych sklepów.
> Obok działalności handlowej

PSS prowadzi działalność produk­
cyjną w branży masarniczej, gar­
mażeryjnej, ciastkarniczej, roz­
lewu piwa i wód gazowych. W
sumie nastąpiła dalsza poprawa
zaopatrzenia mieszkańców w pod­
stawowe artykuły spożywcze.

Nie można tego niestety
powiedzieć o niektórych to­
warach przemysłowych —

szczególnie branży dziewiar­
skiej i włókienniczej. Dalsze
bolączki — to opóźnienie w

budowie Spółdzielczego Do­
mu Handlowego j wzrost
wskaźnika mank, (ans)

□ Proponujemy cykl wizyt w mieszkaniowych osiedlach
D Krakowa. Dzisiaj zwiedzamy osiedla w towarzystwie
g członków Komisji Budownictwa i Architektury RN
□ ni. Krakowa i Grzegórzek. Gościom pokazuje się zwy-
□ kle rzeczy najlepsze. Nas interesują przede wszystkim□ objawy zaniedbań, nieudolnej gospodarki, a nierzadko

i bezmyślności.

Przed „Dniem Hutnika”

Franciszek Góralczyk — mistrz
Oddziału Remontowo - Hutnicze­
go Przeds. Remontowego w Kra­
kowie, w przedsięb;orstwie pra­
cuje od 1950 r. Jest dobrym i ce­
nionym fachowcem, bardzo do­
bry organizator pracy. Niezależnie?
od osiągnięć zawodowych, jest
także członkiem i aktywistą Zwią­
zku Zawodowego Hutników i rad­
cą oddziałowym. Za osiągnięcia
w pracy zawodowej został odzna­
czony Brązowym i Srebrnym
Krzyżem Zasługi. W tegorocznym
„Dniu Hutnika” F. Góralczyk bę­

dzie miał wiele powodów do du­
my.

OSIEDLE NOWOGRZEG0RZEC-
KIE: ul. Francesco Nullo, to je­
den ciąg wykopów i obraz...
marnotrawstwa. Niszczeją mate­
riały budowlane, część rozkra-
dziono. Krawężniki i płyty chod­
nikowe obsunęły się do wyko­
pów. Apel o społeczną złotówkę
mieszkańcy zbywają krótko: —

Zbieracie złotówki, a miliony
marnują się na chodnikach! Są-
siedzi Szkoły im. A. Zawadzkie­
go mieli dawniej ochotę do czy­
nów społecznych. Dziś już nie.

Pracę mieszkańców i wojska
zmarnowano, przekopując po raz

któryś z rzędu plac przed szkołą
dla przedłużenia zainstalowanych
uprzednio przewodów c.o. Narzu­
ca się pytanie, czemu nie pomy­
ślano o tym od razu? Czemu wy­
konawca nie zasypie dołów, nie

dokończy roboty? Nowogrzegó-
rzeckiej złożyliśmy wizytę w

dzień roboczy. Wykopy stały pu­
ste, nic nie mąciło spokoju ,.bu­
rego” krajobrazu...

DĄBIE — osiedle 3 wielkich
bloków i parterowych chałupek
nie wyszło jeszcze z pionierskie­
go okresu. Prowadząca do osie­
dla ulica słynna jest z tego, że

„robi” się tu po raz piąty ka­
nalizację! Na osiedlu nastrój
tymczasowości: nie warto zaj­
mować się trawą, gdy budowa
niedokończona. Z trzech bloków,
pierwszy — najwcześniej wybu-

i dowany, nie doczekał się tynku.

Piasek i złącza do rusztowań po­
niewierają się pod blokami.

Z tej okazji gospodarze o-

powiadają gościom, jako naj­
lepszy kawał roku, taką hi­
storię: „Ze dwa, trzy razy
zwozili drągi, a raz nawet

zmontowali rusztowanie do
połowy bloku. Ale potem roz­
montowali i pojechali dalej.
Bo mieli w planie... co inne­
go”. Kawał wesoły, ale wnio­
ski... (Eo)

Konkurs dla techników-
naftowców

Z okazji 20-lecia Żarz. Główny
Stów. NOT Inżynierów i Techni­
ków Przemysłu Naftowego ogło­
sił konkurs na pracę naukowo-

techniczną z dziedziny przemysłu
naftowego. Konkurs jest dostęp­
ny dla wszystkich członków jed­
nego ze stowarzyszeń NOT, tema­
tyka prac jest dowolna, jednak
muszą one być związane wyłącz­
nie z działalnością przemysłu na­
ftowego, a mianowicie: geologii
lub geofizyki, wiertnictwa, eks­
ploatacji kopalni, petrochemią,
gazownictwem, itd.

Prace powinny dawać rozwią­
zanie problematyki technicznej i

technologicznej, dotyczącej zwła­
szcza okresu i zadań lat 1966—70.

Objętość do 20 stron maszynopi­
su. Nagrody: dwie po 10 tys. zł,
dwie po 7 tyś. zł, pięć trzecich

po 4 tys. zł. Prace w terminie
do 31 grudnia br. należy nadsy­
łać na adres. Zarząd Główny
SNTliTP Naftowego, Kraków, ul.

Straszewskiego 28. Tam też moż­
na otrzymać informacje. (x)

DK1URY
SOBOTA

CHIRURGICZNY i PIA­
NISTYCZNY; Trynitarska 11,
LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23, NEUROLOGICZ­
NY: Kobierzyn. OKULISTY­
CZNY: Kopernika 38. PEDIA­
TRYCZNY: Strzelecka 2 U-
ROLOGICZNY: Grzegórzecka.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY, INTERNI­

STYCZNY i UROLOGICZNY:
Nowa Huta, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23, NEU­
ROLOGICZNY: Botaniczna 3,
OKULISTYCZNY: Kopernika

38, PEDIATRYCZNY: Okopy 6.

POGOTOWIE RAT. tel. 0-9,
Podgórze — 625-50, 657-57,
Grzegórzki — 209-01, 205-77,
Nowa Huta — 422-22, 417-70.

PROGRAM II

7.45 Koncert rozrywk. 8.30
Wiad. 8.35 „Radioproblemy”.
8.45 Koncert życzeń”. 9.15 Au­
dycja poetycka. 9 .30 Muz. 9.55

„Nie ma wzoru na nieskoń­
czoność” rep. słuchowiskowy
J. Stwory. 10.25 „Coctail mu­
zyczny”. 10.50 „Szlakiem ty­
siąclecia” — mag. hist. 11 .15
Dawna muz. poi. 11 .35 Czy
znasz przeszłość ziemi rze­
szowskiej. 12.05 Wiad. 12.10
Koncert symfoniczny. 13.15
Pol. tańce lud. 13.30 „Moskwa
z melodią i piosenką”. 14.00
Radiowa piosenka miesiąca.
14.30 Muz. włoska. 14.59 Wyni­
ki Lajkonika. 15.00 Dla dzieci

„Bajka o wesołej Maluni i za-

cżard&anym wilku” słuch.

16.00 Spraw, z uroczystości w

rocznicę ewakuowania obozu

koncentracyjnego w Oświęci­
miu. 16.30 Koncert chopinow­
ski — Barbara Hesse-Bukow-
ska. 17 .00 Wiad. 17.05 Felieton
na tern, m.ędzynarod. 17.15
Mel. w wyk. orkiestry. 17 .30

„Podwieczorek przy mikrofo­
nie”. 19.00 Rewia piosenek.
19.30 Audycja w 350 rocznicę
śmierci Miguela Cervantesa de

Saavedry. 20.30 Powt. wyni­
ków Lajkonika, krak. aktualn.

sport. 20.43 Muz. tan. 20.50
Wiad. sport. 21 .00 Dziennik.
21.22 Muz. jazz. 21 .30 „Anty­
kwariat muzyczny”. 22.00 O-

gólnopol. wiad. sport, i wyniki
Toto-Lotka. 22.20 Trzy piosen­
ki. 22.30 Niedzielne wiad. muz.

23.25 Muz. 23.50 Wiad. 24 .00
. Hymn.

TEUWIUH

Rpnta

Rzemieślnicy
na Tysiąclecie

W ramach obchodów Ty­
siąclecia Państwa Polskiego
odbyła się w WK SD w Kra­
kowie konferencja aktywu
rzemieślniczego ziemi kra­
kowskiej. Naradzie przewód5-
niczył dr J. Garlicki, a refe­
rat „Rzemiosło polskie w Ty­
siącleciu” wygłosił prezes
Izby Rzemieślniczej, poseł J.
Raźny.

W dyskusji zwrócono m. in. u-

wagę na konieczność dalszej ak­
tywizacji rzemiosła ziemi kra­
kowskiej, zarówno w dziedzinie

gospodarczej jak i ideowo-wycho-
wawczej oraz kontynuowanie do­
brych tradycji minionego Tysiąc­
lecia. W podjętej na zakończe­
nie obrad uchwale zebrany aktyw
rzemieślniczy zaapelował do rze­
mieślników o masowy udział w

obchodach i uroczystościach zwią­
zanych z Tysiącleciem Państwa

Polskiego, organizowanych przez
FJN.

MAŁA KRONIKA
Sobota:

• KDK, Rynek Gł. 27, godz. 19,
doc. dr J. Dobrzycki „O czym
gwarzą krakowskie kamienice”.

• Klub „Pod Jaszczurami”, Ry­
nek Gł., godz. 18, spotkanie z reż.

S. Jutkiewiczem i realizatorami
filmu „Lenin w Polsce”; godz. 20,
Nocny Maraton Filmowy (7 filmów

archiwalnych: Eisenstein, Cha­
plin, Hitchcock).

• Klub „Kosmos”, ul. Solskiego
30/8, godz. 18, wieczór dyskusyjny
o aktualnościach kosmicznych,
prowadzi M. Mazur.

O Świetlica TSK2, ul. Sławkow­
ska 30, gościnny występ grupy ar­
tystów Państw. Teatru Żydow­
skiego im. E. Kamińskiej z War­
szawy; godz. 19.30, S. Otwinowski
— „O życiu i pracy krakowskiego
środowiska literackiego”.

Niedziela:
• Klub „Pod Jaszczurami”,

godz. 12, spotkanie autorskie z J.

Andrzejewskim; godz. 18, recital

pantomimy w wyk. M. Gołębiow­
skiego z Teatru „Gest” z Wrocła­
wia; godz. 20, bal 6-lecia Klubu.

• ZDK HiL, godz. 18.30, wie­
czór arii operowych i operetko­
wych w wykonaniu Estrady Ope­
rowej ZDK HiL.

• Klub przyjaźni, Rynek Gł.

20, poranek dla młodzieży, filmy
„Lenin żywy” i „Ballada o żoł­
nierzu”.

SOBOTA
Mogilska 16, Grodzka 17,

Boh. Stalingradu 77, Zwierzy­
niecka 7, Bronowicka 38, Za­
kopiańska 69. Nowa Huta —

os. Wandy 23*

NIEDZIELA
Jak w sobotę.

SOBOTA
Godz. 9 .55 Progr. dla szk.:

— Geografia dla kl. VI „U
Kaszubów”, 10.30 „Moja bru­
netką” — film USA, 12.00 —

15.50 Przerwa, 15.50 Program
Jnia, 15.55 13-ta lekcja jęz.
rosyjsk., 16.15 Progr. dla nau­
czycieli — „Biblioteka wycho­
wania nauczycielskiego”, 16.35

Program tyg., 16.50 Wiad., —

17.00 „Konkurs pięciu milió- .

nów” — dlą mł. widzów, 18.00

„Tele-Echo”, 18.35 Sprawozd.
z Międzynarod. Mistrzostw w

skokach do wody, 19.20 Dobra­
noc, 19.30 Monitor, 20.00 „Mo­
ja brunetka” — film USA,
21.30 Dziennik, — 21.45 Wiad.

sport., 21.50 „Tamiza, Tower
i Gabinet Figur Woskowych”,
22.15 „Jadzia wdowa” — kom.
muz.

SOBOTA
PROGRAM II

Godz. 5.00 Wiad., 5.30 Wiad.,
5.36 Mel. i komunikaty, 6.10

Pognoza pog., 6.20 Gimn., 6.30
Dziennik, 6.40 Radio-reklama,
7.00 „Zwierciadło” — aud. red.

Społecznej, 7.30 Dziennik, 7.45

Wiejski tygodnik, 8.05 Radio-

reklama, 8.15 Kurs jęz. ro-

syjsk., 8.30 Wiad., 8.35 „Od
Madrytu do Ebro” aud. dok.,
9.00 Fantazje i legendy w mu­
zyce, 9.30 Dla każdego coś

wesołego”, 9.40 Publicystyka,
9.50 Pol. mel. ludowe, 10.00

Wiad., 10.05 Komp. tygod. —

Karol Maria Weber”, 10.31 „E-
lementarz muzyczny”, 10.50

„Sumienie” — fragm. pow.
Nienackiego, 11.20 Koncert

chopinowski, 11.55 Komunikat*
o st. wód, — 12.05 Stan pog.,*
wiad. z kraju i ze świata, —

NIEDZIELA
Godz. 9.40 „Moskiewski

Kreml wczoraj i dziś”, 10.20

Program dnia, 10.25 TV Kurs

Rolniczy „Walka z chwastami
w zbożach”, 11.10 PKF, 11.20
Kino „Przygoda” — „Holen­
derska przygoda” — film jug.,
12.25 Wiad., 12.35 „Rozwódka”
Leo Fali — montaż operetko­
wy, 13.35 „Niedzielne wagary”
— wodewil uczniowski, 14.05

„Na trasie” — rep., — 14.20

„Piórkiem i węglem” pt.
„Zaułki”, 14.45 „Zawsze w

niedzielę” — TV turniej miast:

Brzeg — Nysa, 16.50 Film z

serii: „Koń, który mówi” —

„Zapaśnik”, 17.20 Sprawozd.
z Międzynarod. Mistrzostw w

skokach do wody, 18.05 Syni-
phonie Concertante — progr.
baletowy do muzyki Karola

Szymanowskiego, 18.35 „Spot­
kanie z aktorem” — Janusz

Kłosiński, 19.00 „Słownik wy­
razów obcych”, 19.20 Dobra­
noc, 19.30 Dziennik, 20.00 Mos­
kiewski musie hall, ok. godz.
21.15 Niedziela sportowa.
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